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N o w y  etap w historii mas pracujących wsi
Euvh ludowy zwiera swe szeregi 
Nadzwyczajne kongresy SL i PSL

'/.csfiol laiin-z.it.if i fu ha li  liybhej Z lid II Ili. pmlezas sobotni''' 
eliminacji zespołom świcttiO.i mych w Gdańska.

Zw iązkowcy polscy piętnują organizatorów
antypolskich prowokacji we Francji

P O D J Ę Ł Y  DECYZJĘ 0 ZJEDNOCZENIU
WARSZAWA PAP. W przededniu historycznego zjednoczeniu 

ruchu ludowego obradowały w dniu 26 bm.’w Warszawie nadzwy­
czajne kongresy' SE i PSL. na których delegaci obydwu stronnictw, 
wybrani na walnych powiatowych zjazdach, w nastroju podniosłej 
radości uchwalili jednomyślnie rezolucję o zjednoczeniu Stronnic­
twa Ludowego z Polskim Stronnictwem Ludowym w Zjednoczone 
Stronnictwo Ludowe.
W kongresie SL, któremu prze­

wodniczył prezes Rady Naczelnej 
marszałek Sejmu Władysław Ko­
walski, uczestniczyło 800 delega­
tów, a w kongresie PSL, który o- 
bradował pod przewodnictwem 
prezesa Rady Naczelnej — posła 
Czesława Wyceeha — 400 delega 
tów. Ponadto na obydwa kongre­
sy przybyli liczni goście-ludowcy 
ze wszystkich województw, kraju.

Sprawozdawczy' referat politycz 
ny na nadzwyczajnym kongresie 
SL wygłosił prezes NKW Win­
centy Baranowski, przedstawiając 
w nim. wielki dorobek ideowy i o r­
ganizacyjny stronnictwa, które 
już z chwilą odrodzenia Polski Lu 
dowej, nawiązując do najlepszych

Zarzad ¿-.jski Gdańska 
p o w in ien  przejąć  
niewykończone domy

Warunki mieszkaniowe wie 
lu tysięcy ludzi pracy w 
fidańsku są bardzo ciężkie, 
a często nawet; tragiczne. Ze 
względu na ogromne znisz­
czenia w tym mieście, stan ten 
jest zresztą zupełnie zrozu­
miały. Do Wydziału Gospo­
darki Lokalowej wpływają 
codziennie liczne wnioski lu­
dzi pracy o przy dział miesz­
kań, z których tylko nie wiele 
może być na razie uwzględ­
nionych Ogółem zgłoszono 
8.195 wniosków o przydział 
mieszkania. W liczbie tej 4.200 
wniosków stanowią podania 
ludzi pracy.

A. ty mczasem w U domach 
przy ul. Grunwaldzkiej, któ 
rych budowę rozpoczęli przed 
siębiorcy prywatni, prace nie 
posuwają się naprzód. Termi­
ny ukończenia robót w wielu 
z nieb upłynęły już dawno— 
jak np. w domach nr. 70. 
84, 86, 88, 43. 76/78 — jeszcze w 
1948 r< Właściciele innych 
budynków przy ul Grun­
waldzkiej uie są w ogóle w 
stanie podać terminu zakoń­
czenia robót, z tej prostej 
przyczyny ■— że podobnie jak 
ci, których terminy już upły­
nęły- — nie mają zamiaru do­
prowadzić budow y do końca. 
Tak samo jak z domami przy 
ni. Grunwaldzkiej, przedsta- 
wia się sprawa z innymi o- 
luektami, których budowę 
przerwano, a które miały być 
zakończone w- określonym ter­
minie. Domy przy ul. Długiej 
30, 57 — 58, 12 przy ul. Kocha­
nowskiego 37, Parafialnej 8, i 
Rudnickiej 23 miały być wy­
kończone w r. 1948, Termin 
ukończenia budowy innych 
obiektów upłynął w' roku bież. 
Ogółem 32 gmachy stoją w sta 
nie nieukońezonym, niezdatne 
do użytku. “zależnie od tego 
na terenie Gdańska znajduje 
się 50 obiektów, których ter-; 
min ukończenia budowy mi­
nie z końcem br. Jak wszelkie 
dane wskazują, z liczby tej 
duża część zostanie również 
niewykończona.

Jest rzeczą oczy wistą, że 
właściciele domów , którzy mie 
li termin ustalony do koń­
ca, a nawet jak to było w kil­
ku wypadkach, do początku 
roku 1948, nie wykończą juz 
budy nków . Pozostaw ienie ich 
w tym stanie, pod.zas, ?vay 
tysiące ludzi czeka daremnie 
na przydział mieszkania, było; 
by niesłuszne społecznie i 
gospodarczo. Należy więc za; 
stanowić się nad sposobami 
przejęcia tych domów przez 
Zarząd Miasta, który w od­
różnieniu od obecny ch inwes­
torów — wykończy je i odda 
do użvłku ludzi pracy.

tradycji, rewolucyjnego ruchu lu­
dowego, stanęło wspólnie z par­
tiami robotniczymi do pracy nad 
stworzeniem demokracji ludowej 
w  Polsce Współpracując czynnie 
partiami robotniczymi na- wszy­
stkich odcinkach politycznego, 
gospodarczego i kulturalnego ży ­
cia kraju, walcząc z dywersją mi 
kołąjczykowską, Stronnictwo Lu­
dowe było ważnym czynnikiem 
mobilizującym masy chłopskie do 
wzmożonej pracy nad odbudową f 
budową kraju.

„Cennym dla «as wzorem — 
podkreślił w- zakończeniu swego 
referatu prezes Baranowski 
był« praca i walka klasy robotni­
czej, jej wytrwałość i czujność. 
Idąc dalej po tej drodze, w- soju 
szu z klasą robotniczą i, port prze 
w ortem jej partii, zwyciężymy -— 
zbudujemy Polskę bez krzywdy i 
wyzysku, Polskę sprawiedliwości 
społecznej“.

W referacie sprawozdawczym 
na nadzwyczajnym kongresie PSL 
sekretarz naczelny NKW Kazi 
mierz Banach scharakteryzował 
działalność lewicy PSL, jej zwy­
cięskie osiągnięcia w walce z po 
lityką Mikołajczyka, stwierdzając, 
że-walka tą doprowadziła do oba­
lenia niikołajeży kowsk iego kierów 
nic twa- PSI, w wynikli czego lewi 
ca PSL ■ wprowadziła stronnictwo 
do bloku demokratycznego;

Podsumowanie dorobku polity­
cznego obydwu stronnictw ludo­
wych. przedstawione w refera­
tach. delegaci przyjęli wielokrot­
nymi i długotrwałymi owacjami.

WARSZAWA (PAP). Obradujący 
w stolicy przedstawiciele setek ty­
sięcy związkowców polskich, do 
głębi oburzeni bezprawnymi aresz- 

. fowaniami Polaków we Francji 
i ;  dowej i gwarancję niepodległości i nociję!i szereg rezolucji protestują- 
- - i rozkwitu*Polski Ludowej. ( evcb przeciwko metodom władz

Zjednoczenie stronnictw ludo­
wych dokonuje się pod hasłem, 
zdecydowanej obrony pokoju prze 
ciwko jego wrogom — inrperiaii- 
stom an.gio - amerykańskim, wspo 
maganym przez Watykan. Zjedno 
czenie stronnictw ludowych doko 
nuje się pod znakiem zacieśnie- 

i PSL postanowili dokonać zjedno j nia więzów przy jaźni i brater-
czenia Stronnictwa Ludowego i i stwa ze Związkiem Radzieckim i j cuskiej klasy robotnicze i o zalecie 
Polskiego Stronnictwa Ludowego ; państwami demokracji ludowych, ) właściwej postawy wobec skanda-

gresy swoje uczucia przyjaźni 
braterstwa ze Związkiem Radziec­
kim i krajami demokracji ludo­
wej. Zgotowano gorące owacje na 
cześć wodza mas pracujących ca­
łego świata — generalissimusa 
Stalina.

Punktem kulminacyjnym oby­
dwu kongresów było Uchwalenie 
rezolucji, w  której delegaci SL

rezolucji oświadczają m. in.t „Do­
magamy się. niezwłocznego uwol­
nienia bezprawnie aresztowań--ch 
obywateli polskich. Stwierdzamy, 
że podobne haniebne postępowanie 

i rządu francuskiego nie potrafi "u- 
ruszyć i osłabić braterskich więzów, 

francuskich. które łącza i zawsze łączyć be di
Rezolucja uchwalona przez przed- lud francuski z narodem polskim”, 

stiiwicieli kolejarzy całego kraju i j Jednomyślnie pod ¡eta rezolucja 
przodowników pracy w kolejnie- * '»rzez- uczestników Krajowej Nara- 
twie na plenarnym posiedzeniu -i dv Przemysłu Maszynowego głosi 
Głównego Komitetu Wspólzawod- j im in.s „W chwili, gdy klasa ro- 
itictwa Pracy Zw. Za w. Kolejarzy j botnicza Francji zrywa się do wal- 
glosi m. im: ,,Apelujemy do fran- i ki o swoje prawa życiowe, o wol­

ność i niepodległość swego kraju 
zagrożonego przez imperialistów

na kongresie zjednoczeniowym,! oraz ze wszystkimi siłami postępu i I -znych metod postępowania władz .amerykańskich, prowokacyjne are
------- : rodakami, I sztowania Połakow ’* - I V - . „ m.zwołanym przez władze naczelne 

obu stronnictw' na 27, 28 i 29 lmi.
Rezolucje stwierdzają, że ruch 

ludowy jednoczy się w  warün- w celu mobilizacji pracujących 
kach zwycięskiej demokracji lu- I mas chłopskich do walki z reszt- 
dowej, kroczącej ku ustroju«'; peł ! kami kapitalizmu na wsi, w celu 
nęj sprawiedliwości społecznej '— { stworzenia społecznych form go- 
socjalizmowi, w oparciu o sojusz j »podarowania na roli. a przez to 
z  przodującą klasą robotniczą, i dobrobytu i kultury szerokich 
stanowiący fundament władzy ïu  . mas chłopskich.

na świście. francuskich z naszymi
Ponadto rezolucje stwierdzają, j * zarazem solidaryzujmy się i  

że stronniewa ludowe łączą ..się | walką francuskich mas pracujących
o swe prawa, czego wyrazem
był ostatni’wspaniały strajk prute -
stacyjny*

Uczestnicy Kr Mowę] Narady Eko 
mimicznej Przemysłu Mineralnego.
reprezentujący 70 tys związkow­
ców w jednogłośnie uchwalonej

Może się pan Moch opamięta?

W obronie Polaków prześladowanych we Francji
Rzqd RP zastosował konieczne środki
Aresztowanie urzędników ambasady francuskiej w Warszawie

, .Biorą«- p«vi uwagę, że od areszfo- 
yianiu p Szczęt bińskfęgó, wice 
konsula R, P. w Lille upłynęło ćo j 
najmniej 60 godzin, biorąc pod u- j 
wagę. że do tej chwili władze poi j 
skie nie zostały faktycznie zawia j 
domione o jego losie i nie mogą \ 
tolerować pogwałcenia, zasadni j 
ezych uprawnień nietykalności' i 

Zarówno SL-owcy jak i PSL- polskiego dyplomaty. Rząd Polski j 
owcy szczególnie mocno manife- i z niechęcią i odrazą zmuszony był i 
sto wali na rzecz sojuszu chłopsko 
robotniczego, gdy mówcy przedsła 
wiali przykład i pomoc przodują­
cej klasy robotniczej, pomoc, d/.ię 
ki której stronnictwa ludowe, po 
przezwyciężeniu w ruchu ludo- 
W'ym wszystkich tendencji wstecz 
nvch i reakcyjnych, mogą się o- 
becnie zjednoczyć. Żywiołowo ma 
nifestowały również obydwa kon-

Strajk generalny we Francji
ostrzeżeniem dla rządów reakcji

WARSZAWA PAP. W dniu 26 hin, kierownik l i s / ,  wicemi­
nister S. Le-szezyeld wezwał ambasadora Francji u- Warszawie 
p. Jean Baelen i oświadczył mu co następuje:

nował.y jego nietykalność rtyple- 
maty ezuą.

Rząd Polski oświadcza* że spra­
wa p. Boite nie zostanie załatwię, 
na dopóty, ■ dopóki nie będzie za­
łatwiona sprawa wicekonsula 
Szczerbińskiego.

Wobec brutalnego aresztowania 
urzędników am basady, polskiej i 
konsulatów polskich we Francji, 

zastosować retorsje z powodu a. i " sz^sc^ Pos’adali paszpor
resztowania wicekonsula Szczer * 1

bińskfego. Rząd Polski z przykroś K
cią zmuszony był zarządzić aresz- j ichni z I rancaskich wo
towanie p. Boite. wicekonsula j u r  /'"Iskieh urzędników dyplo 
Francji w Warszawie. »««. yc.znych, i obywateli n r. Fena

.Nielegalna działalność p. Boile "" s." n/ ’’ 'durnia. H szcze- 
była już. od dawna, znana *vła- j irf'id:-i Iranraskie nu

, aczijnUn air. luj dn<- polski-ma 
i s'połeczenslwn salpsfakr.ję z po 

woda bezprawnrno aresztowania 
| wicekonsula li i• w Lille oh. 
j Szczrrbińskit r/o. a nowel nie n 
i znały za konieczne zawiadomię 
[ nie władz polskich, o losie ab.
\ Szczerbiusk¡ejo. X¡e 
j wież wiadomości co 

Generalna Konfederacja P ra -1

¡ rtzom polskbn, które jednak, po 
¡ mimo w szystko, dotychczas sza

którym 'r !lsi,,dlo/iaaii : Frani ji i los ich
PARYŻ PAP. Francuska 

cy ogłosiła po strajku generalnym komunikat.
czytamy in in. ’ i napawa ans niepokojem. Rząd

, , . ! polski w swej ancie proieslacii)
w | metalurgiczny objęte były całko-1 nej. złożone j przed trzema dnia

ty służ!.owe, Rząd Polski zmuszo­
ny był do zastosowania francus­
kich metod i spowodował areszto­
wanie urzędników ambasady fran 
.cuskiej w: Warszawie.' p. E. Pen- 
nonę i. p. Z. Miłczyńskiej.

Aresztowania tc stanów va zaled 
wie slaby odpowiednik masowych 
aresztowań dokonanych .we F ran­
cji.

Równocześnie Rząd Polski zapy 
tuje z niepokojem o los obywateli
polskich, rzekomo wysiedlonych z 
Francji.

*

Si] jednakie Indzie, którzy en 
zumieją tylko wówczas, kiedy 
się przemawia do nich ich wła­
snym. językiem, kiedy się stosuje 
do a i eh ich własne metody, tę 
zyk len i metody te są oba mi 
szemu narodowi i rządowi i cza 
jemy do nich odrazę, której w ca 
le nic ukrywam y. Mc niech sobie 
władze francuskie nie wyobraża 
ją. że cofniemy się wówczas, ydy 
chodzi o podslaivoire nasze pra­
wa. Zostaliśmy zmuszeni do za- 

mamy nia - | stosowania ..fraiicnsinch^iuelod ' 
sic siah, ; w stopniu, który zresztą, mk pod 

oby wat etami rzekome, . kreślą wici minister l.eszczycki.

„Pracujący, zjednoczeni 
przedsiębiorstwach, zapewnili j witym strajkiem, 
wspaniały sukces 24-gjodzinne- ¡ Soir“. Transport 
mu strajkowi. AY największych I wany.

pisze „France 
był sparaliżo- !

zakładach przemysłowy cl) i na 
n aj ważniejszych odcinkach 
użyteczności publicznej, jak 
np. w kolejnictwie, udział w 
s tra jk u  był niem al całkowity. 
We wszystkich innych przed­
siębiorstwach i zakładach u- 
dział w stra jku  był bardzo 
znaczny.

Klasa robotnicza zawdzięcza 
ten sukces przede wszystkim 
swej jedności. Jeszcze raz oka­
zało się. że. wszędzie, gdzie re ­
alizuje się jedność akcji, kla­
sa robotnicza jest zdolna wal­
czyć & powodzeniem. Należy 
w zmocnić tę jedność.

Strajk piątkowy był potęż­
ną manifestacją woli ludzi 
pracy', którzy' są zdecydowani 
położyć kres nędzy i reakcji- 
Dzięki tej manifestacji pracu­
jący dali do zrozumienia, że 
chcą jak najszybciej wywal­
czyć pełne urzeczywistnienie 
swych podstawowych żądań.

PARYŻ PAP. Piątkowy strajk 
powszechny komentowany jest 
przez całą prasę ■ paryską. Nawet 
dzienniki reakcyjne, które wbrew.' 
oczywistym faktom starały się u- 
mniejszyć znaczenie przeprowa­
dzonej akcji stwierdzają- że w 
najistotniejszych gałęziach, życia 
gospodarczego ’strajk był zupełny.

„Populaire“ przyznaje, że milio- j 
ny pracujących wzięły udział w i 
akcji strajkowej i że akcja ta i 
miała charakter wyłącznie zawo- | 
dowy.

„Monde" stwierdza, że trans- j 
port- przemysł i kopalnie były ; 
sparaliżowane.

„Combat“ zauważa, że sukces; 
akcji, strajkowej świadczy o w o li! 
pracujących wywalczenia lep- j 
szych warunków bytu.

„Figaro“ oświadcza, że naj- j 
większymj sukcesem robotników i 
było unieruchomienie środków i 
transportowych. Dziennik przy- j 
zna je, że większość pracujących j 
znajduje Się w  ciężkiej sytuacji 
materialnej. Zapowiedziana zniż­
ka cen nie nadeszła. Niezadowole­
nie pracujących jest usprawiedli­
wione,

„Frant Tireur“ zaznacza, że 
strajk jest groźnym ostrzeżeniem 
pod adresem rządu.

„Liberation-* podkreśla, że naj­
większe sukcesy zanotowano tam. 
gdzie .jedność akcji została całko­
wicie zrealizowana. Jedność ta 
winna być wzmocniona i konty­
nuowana, ponieważ walka o lep­
sze warunki bytu nie została je­
szcze zakończona. Pismo zwraca 
uwagę na sukces strajku w prze­
myśle metalurgicznym, na kole­
jach, w przemyśle budowlanym, 
kopalniach, portach .i zakładach

Kopalnie, transport, przemysł [ użyteczności publicznej.

mi. oslrzeył władze, francuskie, 
żc rezerwuje sobie prawo zasto­
sowania środków, jakie uzna. za 
konieczne.  U dnia wczorajszy iii 
środki te zostały zastosowane.

Ijpar i  -zacietrzewienie władz 
francuskich, które wbrew opinii 
swego kraju i opinii 'publicznej 
całego świata., trwają przy swych 
niesłychanych praktykach w sio 
synku do wicekonsula Szczerbin 
skieyo i urzędników ambasady -i 
konsulatów polskich we Francji, 
doprowadziły do uwięzienia ■wi­
cekonsula francuskiego w War­
szawie p. Boite i  dwóch urzę.dni 
kow ambasady.  i zebranie

Oświadczenie wiceministra Lit- f 
szczyckiego podkreśla, żc wla-  j 
dze polskie m aję  wprawdzie urn - 1  
błony sąd i to bardzo nicpochleb  * 
ny o działalności p. Boite w Pol­
sce,, ale -władze nasze nawet w  
tej sytuacji szanują, przepisy 
prawa ' międzynarodowego i nie 
naruszają zasady nietykalności, 
dyplomatycznej.

stanowi ..zaledwie slaby nd.pi 
wicilnik mason'y eh a.ri-szlowun 
dokonanych we F r a n c j i M o ż e  
ten fakt skłoni wreszcie władze 
francuskie dr, opamiętano;.

we Francji ma- 
5 ją na celu odwrócenie uwagi fran- 
j cuskich mas pracującyh od walki 

przeciw' reakcji oraz osłabienie wie- 
J zi między narodem polskim i de 
! mokracją francuską“.
P ro test polsk ich  sekcji 

* CGT
PARYŻ PAP. Sekretariat 

i polskich sekcji CGT w imię 
i jiiu 18. tys. członków wyraża 
j energiczny .protest przeciw wy 
’ siodleniu z F rancji 2 górn i- 
| ków polskich: ‘Rybakowskieg<>- 
i Franciszka z Barlin. (Pas tle 
| Calais) oraz Bronki Edmund i 
1 /. Vaziers. Robotnicy polscy 
i w e .F rancji — stwierdza pro- 
i test -  którzy nic sZczcdz.il i 
i swych sil. w walce z. najeźdźca 

hitlerowskim, protestu ją prze 
ciwko wszelkim^ niesprau iedli 
wym wysiedleniom patrioty«:/, 
nyeh działaczy polskich na 
wychodźstwie.

Konsul francuski
odwołany ze Szczecina

PARA Ż (PÄP).. Agencja France 
Presse, powołując sic' na' źródła 

i oficjalne podaje, że konsul francu­
ski w Sec ácinie p. Rivqjre zosLc 

j odwołany do Paryża. Decyzja od­
wołania p. Riyoire została .poyyzie- 

; ta w związku z opublikowanienr 
przez niego w pismach polskich 
listu otwartego, w którym wyrazi! 
się ujemnie o osobie aresztowane­
go przez władze polskie urzędnik.- 
k insulatu u Szczecinie. Andre R i 

ineau.

Wyrok na szpiegów
w  B ukareszcie

BUKAKESZT PAF. Przed trybuna 
tein w ojskow ym  w B ukareszcie o d h \ - 
la się rozpraw a przeciw ko  bandzie, 
k tó ra  zajm ow ała się szpiegostw em  nu 
r/.etz w yw iadu am erykańsk iego . Xa 
tzele handv sta li: b. zastępca szefa 
sz tabu arm ii ru m u ń sk ie j ppłk  Ban 
T eto rian  i b. członek ..Ż elaznej O w ar- 
d ii‘‘ — -Johann Vancu.

R um uńsk ie w ładze be/p ieczensiw a 
z lik w id o w ać  zbrodniczą szajkę. O skar 
żeni: ppłk D an T etorian . m jr  Micha i 
Kliarie, M arcel E m ilian  i Jo h a n n  Van- 
cu skazani z.óstaíi na karę  śm ierci. 
Pozostali oskarżen i skazan i zostali na 

• d ługo term inow e kary  więzienia.

A R T Y Ś C I  P O L S C Y
w hołdzie Józefowi Stalinowi

WARSZAWA (PAP). W ramach 
uroczystości, związanych z uczcze­
niem 70 rocznicy urodzin Józefa 
■Stalina, Rada Związków Artystycz­
nych organizuje w dniu 19 grud 
nia 1949 r. — uroczystą akademię 
w sali „Roma“ w Warszawie,.

W dniu 2.J listopada odbyto się 
organizacyjne z udziałem 

. icemin. W. Sokorskiego i przed­
stawiciela Wydziału Kulturv KC 
PZPR Wojiygi

AV zebraniu wzięii udział przed­
stawiciele wszystkich związków -ar­
tystycznych. Na zebraniu wybrano 
komitet organizacyjny akademii ood 
przewodnictwem prezesa Rady 
Związków* Artystycznych.... Ka­
rola Kuryłuka.

25-lecie Republiki Mongolskiej
MOSKWA (PAP), 26 listopada 

'minęło 25 lat od chwili, kiedy oglo 
szono MongoI.sk" Republikę Ludo­
wą, a pierwsze Zgromadzenie Na­
rodowe (Hural) zatwierdziło kon­
stytucję państwa.

W  ca łe j 'prasie ra d zie c k ie  i u k a z a ­

ły się z tej okazji okoliczności, e 
artykuły. „Prawda“ zamieściła ar’v- 
kuł premiera Mongolskiej Republi­
ki Ludowej — marszałka Czoibal- 
sana, zatytułowany „Naród- mon- 
golski na drodje do soc.i^i?,ir.u'\

Akademia będzie wyrazem hołdu 
1 polskich ar. stów dla geueraliss1- 
j musa Stalina. Referat podstawo'' v 
| wygłosi wicemin, W. Sokorski,

Z caiego świata
j #  LONDYN W N igerii nie uslaj.ł 

Krwawe re p re s je  ’b ry ty jsk ie j po licji 
ko lon ialnej W E nugu doszło ponoAA - 

! nie do k rw aw y ch  zajść . P o lic janci 
angielscy d w u k ro tn ie  o tw orzyli ogień 

j do m iejscow ej ludności. ? osoby zo­
sta ły  ciężko ran n e .
% MOSKWA. W T eatrze W ielkim  w 

( Moskwie odbyło sie u roczyste  p rzed ­
staw ienie opery  „H alk aCi.

#  TEŁ AVIV. P rasa  a rab sk a  rozpi­
su je  się o w izycie M uftiego Jugosła 
wii — szeika Ib rah im a P ip ics ora/, 
jego zastępcy  złożonej w A nkarze, 
oraz o ich  podróży  do K airu . Zdaniem  
dzienn ika  arabsk iego  ..Al U rdun“ o d ­
w iedziny te zaaranżow ał T ito  w celu 
zaskarb ien ia  sobie p rzy jaźn i k ra jów  
m uzułm ańsk ich  w rogich  Związkowi 
R adzieckiem u.

0  BERLIN. Z in ic ja ty w y  K u ltu r- 
b u n d u  odbyła się publiczna dyskusja 
na tem a t cieszącej się w B erlin ie  w iel 
k im  pow odzeniem  sz tuk i T eona K rucz 
kow skiego  „Niemcy** (n iem iecki ty ­
tu ł ..Rodzina S o n n en b ru ck “ ). Uczestni 
cy dy sk u sji podkreślili w ielkie w alo­
ry  sz tuk i, k tó ra  dała w nikliw y, id* 
a łn ie  w ie rn y  obraz N iem iec h itle ro w ­
skich, x w epilogu — w spółczesnych.
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Jednością silni
27 listopada zjechali s ię  do Warszawy przedstawiciele chło­

pów, należących do SL i PSL, by zjednoczyć swe szeregi i zli­
kwidować ostatecznie i na zawsze rozbicie, jakie istniało od kilku 
dziesięcioleci w życiu politycznym pracującego chlopstwra pol­
skiego.

Masło jedności nie raz rozbrzmiewało w przeszłości, ro­
dząc nadzieję mas chłopskich, że zdobędą silę i zlikwidują wy­
zysk obszarników i burżuazji. Lecz nadzieje te okazywały się 
złudne. Hasło to było przychwytywane przez bogaczy wiejskich 
i nasłanych agentów burżuazji, którzy wypaczali jego treść i wy­
zyskiwali je dla pogłębienia rozbicia i odciągania chłopów od 
walki.

Oszukiwanym masom chłopskim przyszła z pomocą klasa 
robotnicza. Wysunięte przez Komunistyczną Partię Polski hasła 
sojuszu robotniczo - chłopskiego i ziemi dla chłopów', oraz walki 
o urzeczywistnienie tych haseł, staiy się.dla biednych i średnich 
chłopów jasnym drogowskazem.

Rząd obszamiezy i burżuazyjny tłumił we krwi walkę chło­
pów i zapełniał więzienia bojownikami chłopskimi. Warunki dla 
realizacji dążeń chłopskich stworzyła władza ludowo - demo­
kratyczna. oparta na sojuszu robotniczo - chłopskim. Przy naj­
bardziej aktywnej pomocy klasy robotniczej, zrealizowali chłopi 
dekret rządu ludowego o reformie rołnej i zrzucili odwieczny 
wyzysk obszarników.

W walce o reformę i w jej obronie przeciw zamachom ze 
strony obszarników i Mikołajczyka, hartowała się jedność bied­
nych i średnich chłopów, przy czynnym poparciu robotników.

W tej walce sprawdzała się słuszność i siła sojuszu robotni­
czo - chłopskiego i krzepł ten sojusz. Umacniał się on w walce
0 zagospodarowanie ziem zachodnich, w walce z reakcją w czasie 
referendum i w' czasie wyborów sejmowych oraz w walce o li­
kwidację kliki Mikołajczyka.

Plenum lipcowe KC PPR z 1948 r. w imieniu klasy robotni­
czej postawiło przed całym ludem pracującym zagadnienie wzmo­
żenia walki klasowej z bogaczami wiejskimi i spekulantami, ogra­
niczania i wypierania elementów kapitalistycznych i wskazało wsi 
drogę marszu poprzez spółdzielczość produkcyjną, ku wyższym 
społecznym formom gospodarowania.

Biedni i średni chłopi ławą ruszyli przeciw bogaczom i wspar­
ci przez klasę robotniczą, przełamują icli wpływ' na życie W'si. 
W toku tych zmagań wzrosła świadomość chłopów. W toku tych 
zmagań osiągnęli oni wielkie sukcesy w oczyszczeniu szeregów 
swych stronnictw z bogaczy i ich zauszników'. W ruchu łączności 
szerokie masy chłopskie stykają się jeszcze bliżej z klasą robotni­
czą, uświadamiają sobie coraz lepiej, na czym polega przodow­
nictwo klasy robotniczej w sojuszu robotniczo-chłopskim.

Plonem tych walk, zmagań i doświadczeń w nich zdobytych, 
jest dzisiejsze zjednoczenie. Pomnaża ono siłę i znaczę jie mas 
chłopskich. Chłopi biedni i średni wnoszą swe zjednoczenie, jako 
wielki wkład w sojusz robotniczo-chłopski. Chłopi, jednocząc swe 
stronnictwo wzmagają zw'artość i moc sojuszu robotniczo-chłop­
skiego. •

W okresie przedkongresowym setki, tysiące chłopów wyra­
żało swój entuzjazm dla sprawy jedności i sojuszu robotniczo- 
chłopskiego, naprawiając i budując dziesiątki kilometrów rowów', 
dróg, likwidując odłogi, zalesiając nieużytki itp.

Na kongres przybywają delegaci z górą 80 gromad, niosąc 
meldunki o zorganizowaniu spółdzielni produkcyjnych. Wszystkie 
zebrania przedkongresowe wyrażały w swych uchwałach nie­
złomną wolę chłopów' czynnej walki o pokój, aktywnej pracy nad 
umacnianiem braterskiego sojuszu ze Związkiem Radzieckim
1 krajami demokracji ludowej.

Klasa robotnicza Polski wita serdecznie kongres zjednoczenio­
wy ruchu Iudow-ego. Życzymy braciom chłopom jak najbardziej 
owocnych obrad dla wspólnego naszego dobra, dla dobra Polski 
Ludowej i dla dobra kraju.

Poprzez jedność robotniczo-chłopską do Polski socjalistycznej!

OSIĄGNIĘCIA NAUKI WINNY SŁUŻYĆ LUDZKOŚCI
a nie grupce imperialistów knujących spisek przeciw pokojowi
ZSRR domaga się wprowadzenia zakazu broni atomowej
Frzeiłióu/ieiiie min. Hi|szi|fisliiego w O/l/Z

FLUSHING MEADOWS PAP. W toku dyskusji na P le­
num Generalnego Zgromadzenia ONZ wr sprawie energii ato­
mowej. obszerne przemówienie wygłosi! szef delegacji ra­
dzieckiej, minister spraw zagranicznych ZSRR — Wyszyński.
M inister W yszyński p rzy-| gieznej dla przedsiębiorstw, 

pomniał raz jeszcze rezolucję j które inspekcja ma prawo o- 
Zgromadzenia Generalnego j praeowywae dla nich.
ONZ z 24 stycznia 1946 r., na j 
mocy której utworzono Komi-

koby ZSRR nie godził się na ot­
warcie dostępu do swych przed­
siębiorstw atomowych.

Związek Radziecki nalega na 
konieczność zakazu broni atomo­
wej i ustanowienia ścisłej kon­
troli międzynarodowej przez za­
warcie w7 tym celu odpowiednich

sję Atomową ONZ.
Za dwa miesiące minie czwar 

ta rocznica od chwili przyjęcia 
tej historycznej rezolucji. Ale 
do chwili obecnej nie przed­
sięwzięto żadnych środków w 
kierunku wyeliminowania bro­
ni atomowej z uzbrojeń naro­
dowych, ani też w kierunku 
kontroli międzynarodowej.

Ze swej strony ZSRR uczynił 
wszystko co było w jego mocy, 
aby postanowienia Zgroma­
dzenia Generalnego zostały wy­
konane. Wystarczy zaznajomić 
się z treścią propozycji ra­
dzieckich, aby naocznie prze­
konać się, jak kłamliwe i ten­
dencyjne są twierdzenia prze­
ciwników tych propozycji, ja­
koby ZSRR był przeciwko 
5 nspeke jonowaniu przedsię­
biorstw energii atomowej i 
przeciwko dostępowi do do­
wolnych takich _ przedsię. 
biorstw przedstawicieli kontro­
li i inspekcji.

.Jakie zadania stawia pro­
jek t radziecki przed inspekcją 
energii atom owej1?

4 Kontrola zapasów surowca 
1 atomowego, materiałów' i 

półfabrykatów.
O Zbieranie i opracowywanie 
“ danych o wydobyciu surow­

ca atomowego, oraz o produk­
cji materiałów atomow ych i 
energii atomowej.

Studiow anie procesów pro- 
’ dukcyjnycli w rozmiarach 

koniecznych dla kontroli nad 
wykorzystywaniem materiałów 
atomowych i energii atomow ej. 
Czuwanie nad wykonaniem 
przewidzianych przez konwen­
cję zasad eksploatacji technicz­
nej oraz opracowywanie tych 
przepisów kontroli techjioło.

, j,Kontrola, działalności przed j  konwencji. Stanowisko takie jest 
“ł‘siębiorstyv, wydobywają- | logiczne i zrozumiałe. Nie można 

eych surowiec atomowy — kon-1 kontrolować czegoś, co nie istnie- 
trola periodyczna oraz spec- j je. Należy najpierw wprowadzić 
jalna. _ _ j zakaz broni atomowej, a następ­
ni Zalecenia dla rządów w • nie kontrolować czy zakaz ten jest 
''przedmiocie produkcji, prze-| wprowadzony w życie. Jednakże 

chowyw ania i wy korzy stywa- \ przeciwnicy propozycji radziec- 
nia materiałów atomowych i [ kiej, nie licząc się z logiką, doma- 
energii atomow ej. i gają się najpierw zawarcia kon-
f .  Zalecenia dla Rady Bezpie- j wencji w sprawie kontroli. Wo- 
"  czeństw a w przedmiocie ' bec tego Związek Radziecki, prag- 

środków' zapobiegawczych i u- j nąc usunąć przeszkody, zgodził 
dareniniającycli w stosunku i się na rów noczesne zawarcie kon- 
do naruszycieli .konwencji „o j wencji w sprawie zakazu broni 
zakazie broni atomowej i kon- [ atomowej oraz konwencji w spra
troli nad energią atomową”.

Odpowiednio do tych zadań, 
projekt radziecki proponuje udzie 
lenie Międzynarodowej Komisji 
Kontrolnej nader szerokich praw 
i pełnomocnictw, w pierwszym rzę 
dzie w  dziedzinie dostępu do do­
wolnego przedsiębiorstwa, zajmu­
jącego się wydobywaniem, pro­
dukcją i przechowywaniem su­
rowca atomowego oraz m ateria­
łów, a także wykorzystywaniem 
energii atomowej. Anglo-amery- 
kańscy przeciwnicy projektu ra ­
dzieckiego usiłują na wszelkie 
sposoby przemilczeć treść propo­
zycji radzieckich i rozpowszech­
niają kłamliwe oświadczenia, ja ­

wie kontroli.
Lecz i ta propozycja radziecka 

nie została przyjęta przez blok 
anglosaski. Stąd można wysnuć 
jeden wniosek, że przeciwnicy 
propozycji radzieckiej nie pragną 
zakazu broni atomowej ani kon­
troli. W takiej sytuacji nie można 
mówić o jakichkolwiek konsultac­
jach czy rokowaniach mocarstw 
w sprawie uregulowania proble­
mu energii atomowej. Ameryka­
nie domagają się przyjęcia swego 
planu w  sposób ultymatywny. 
Lecz ze Związkiem Radzieckim 
nie można rozmawiać językiem 
dyktatu i ultimatum.

Analizując plan amerykański,

Amnestia dla księży w C S R
skazanych za działalność antypaństwową

PRAGA PA P. Na wniosek I skazanym  za różne przestęp-
m in istra  sprawiedliwości, pre­
zydent K. Gottwald ułaskaw ił 
13 duchownych rzymsko-kato­
lickich darowując im kary  wię­
zienia, względnie wstrzym u­
jąc przeciwko nim  postępowa­
nie karne. Ponadto prezydent 
Gottwald darował karę 24 la t 
więzienia 21 osobom cywilnym

Zjednoczenie ruchu ludowego
mobilizuje masy chłopskie Wybrzeża
do d a l s z e !  pracy  i w a l k i

„Kuch ludowy musi posiadać 
kierowniczą organizację zwar­
tą i zdyscyplinowaną, z nad­
rzędnością kierunku ideolo 
gicznego, wynikającego z na­
szego sojuszu z rewolucyjną 
klasą robotniczą, przodującą 
awangardą mas ludowych” — 
tak  głoszą m. in. uchwały 
wspólnego posiedzenia Rad Na 
czelnych SL i PSŁ.

Ta kierownicza organizacja 
ruchu ludowego powstanie na. 
Kongresie Z j ednoczeniowym, 
który  dziś rozpoczyna swe ob­
rady  w Warszawie.

Zjednoczenie stronnictw  lu ­
dowych jest rezultatem  tw ar­
dej w alki politycznej, jaką 
przeprowadziły one z pozosta­
łościami wpływów endecko- 
sanacyjnych’ w ruchu indo­
wym. SL już uprzednio har­
towało swe szeregi w walce z 
m ikołajczykowską zdradą. W 
procesie dojrzewania zjedno­
czenia, w w arunkach ostrej 
walki klasowej z bogaczami i 
spekulantam i wiejskimi, w 
m iarę pogłębiania się świado­
mości politycznej m as mało i 
średniorolnych chłopów — e- 
liminowali oni z obu stron­
nictw ludzi obcych klasowo i. 
zamaskowanych wrogów. PSL  
na W ybrzeżu usunęło iu. in. 
ze swych szeregów kryjących 
się tam  dotąd politycznych spe­
kulantów, współtwórców roz­
łam u ruchu ludowego w woj. 
gdańskim jak  dyr. Kawę i 
adw. Niewiadomskiego lub też 
znanych w swych powiatach 
bogaczy i wyzyskiwaczy w iej­
skich, jak  m łynarz Wysocki z 
powiatu lęborskiego, Wojewski 
czy Szmidke z pow iatu mor­
skiego i wielu innych.

Przekreślona została jeszcze je­
dna, sztucznie przez obszarników 
i wrogów ludu stworzona, linia 
podziału na wsi. Nie przebiega ona 
bowiem między SL-owcami i PSL 
-owcami, ale tak, jak w całym 
społeczeństwie między wyzyskiwa 
nymi a wyzyskiwaczami. Swiado 
mość tego w pełni dojrzała dziś 
w masach chłopskich Wybjzę|ę.

W ogniu walki klasowej na wsi 
i w  walce o prawidłową linię 
polityczną, masy pracującego 
chłopstwa miały potężnego sojusz 
nika — klasę robotniczą i jej a- 
wangardę PZPR. W toku tej wal 
ki umacniał się i pogłębiał so­
jusz robotniczo - chłopski, dojrzę 
wala wśród chłopów świadomość 
kierowniczej roli w życiu polity­
cznym i społecznym kraju najbar 
dziej rewolucyjnej ze wszystkich 
klas społecznych —■ klasy robot­
niczej.

Równocześnie głęboko zapusz­
czała swe korzenie na wsi gdań­
skiej idea socjalizmu. Działa już 
na naszym terenie 15 spółdzielni 
produkcyjnych, utworzonych 
przez mało i średniorolnych chło­
pów, przy czym do powstania ich 
przyczynili się w  dużej mierze 
chłopi — ludowcy, jak np. spół­
dzielni w Zielnowie, pow. lębor­
skiego, lub w  Zlej Wsi, pow. 
gdańskiego. Spółdzielnie produk­
cyjne zorganizowali u nas zarów­
no chłopi — osiedleńcy w  powia­
tach odzyskanych, jak w Nebro- 
wie, powiatu kwidzyńskiego, Sta­
rym Polu, pow. malborskiego, czy 
w Żarnowskim pow. lęborskiego, 
jak i dawniej indywidualnie go­
spodarujący chłopi w powiatach 
t.zw. starych, np. w  Kokoszko - 
wych pow. starogardzkiego, w 
Kulicach pow. tczewskiego lub w 
Rybnie pow. morskiego.

Realizacja planu 3-letniego po­
zwoliła na poczynienie na Wy­
brzeżu pierwszych kroków w kie 
runku przebudowy ustroju rolne­
go. Wielki plan «-letni pozwoli 
nam z roku na rok powiększać i- 
lość spółdzielni produkcyjnych w 
miarę osiągania odpowiednich 
środków finansowych i powiększa, 
nia produkcji zakładów pracują­
cych na potrzeby rolnictwa.

Do spopularyzowania idei spoi 
dzielczości produkcyjnej na na­
szej wsf przyczyniły się w znacz­
nym stopniu opowiadania chło­
pów gdańskich, którzy brali u- 
dział w wycieczce na Ukrainę Ra 
dziecką. Byli tam  chłopi niemal 
ze wszystkich naszych powiatów 
i podziwiając osiągnięcia f dobro­
byt radzieckich kołchoźników,

naocznie przekonali się o wyższoś i 
ci uspołecznionej gospodarki wiej 
skiej nad zacofaną, gospodarką in | 
dywidualną. j

„jednoczymy się pod znakiem 
braterstwa ze Związkiem Radziee 
kim, dzięki pomocy którego na­
ród polski odzyskał niepodległość, 
a lud polski zdobył władzę“ — 
głoszą uchwały Rad Naczelnych 
SL i PSL. Chłopi Wybrzeża, któ­
rzy pamiętają, że wolność przy­
niosła im zwycięska Armia Mar­
szałka Rokossowskiego, dziś na­
szego ministra Obrony Narodo­
wej, więźniowie Sztuthofu, któ­
rych uwolnili jego żołnierze i Ka­
szubi, którzy dzięki niemu unik­
nęli śmierci w piaśnickim lesie— 
są gorącymi zwolennikami brat­
niego sojuszu ze Związkiem Ra­
dzieckim i państwami demokracji 
ludowej. To też z prawdziwą ra ­
dością przyjmują fakt, że zjedno­
czenie stronnictw ludowych doko­
nuje się pod znakiem braterstwa 
z ZSRR.

O entuzjazmie, z jakim przygo­
towywała się wieś gdańska do 
zjednoczenia ruchu ludowego świad 
czy czyn kongresowy chłopów Wy­
brzeża. W setkach gromad nasze­
go województwa zawrzała inten- , 
svwna praca na cześć Kongresu, j 
Naprawiono dziesiątki kilometrów 
dróg, powstały nowe boiska spor- ! 
to we, uruchomiono nowe świetlice j 
i wyremontowano Domy Ludowe, i 
Chłopi podfęli szereg zobowiązań j 
przedterminowego zakończenia wv- j 
kopu kartofli, akcji siewnej, spia- j 
cenią podatku gruntowego itd. I 
Ogólna wartość czynu kongresowe- i 
go w woj. gdańskim wynosi ok. j 
5? milionów, zł. zaoszczędzonych i 
pieniędzy państwowych i oznacza i 
poważny wkład w dzieło podniesie- j 
nia kultury i dobrobytu wsi.

Zjednoczenie ruchu ludowego na \ 
gruncie rozgromienia prawicy, to j 
leszcze jeden cios zadany reakcji, | 
jeszcze jedno zwycięstwo władzy ! 
ludu. Pamiętać jednak musimy, I 
czego uczy nas tow. Stalin, że j 
dopóki reakcja nie jest całkowicie 
rozbita i zlikwidowana, dopóty 
każda zadana JeJ kies' > oowoduje 
zaostrzenie walki z je i strony. 
Tow. Bierut mówii na III Plenum 
KC PZPR, że nie wolno upajać się 
zwycięstwami.

W warunkach zaostrzonej wal­
ki klasowej, wróg wykorzystuje 
„każde osłabienie czujności do­
wództwa, kierującego walką rewo­
lucyjną — zwłaszcza w momen­
tach masowej mobilizacji now-ch 
sił — dla wzmocnienia walki“.

Dlatego zjednoczenie ruchu ludo­
wego stawia przed nami i przed no­
wym Zjednoczonym Stronnictwem 
Ludowym wielki obowiązek wzmo­
żenia klasowej i politycznej czuj­
ności dla obrony i pogłębienia 
osiągniętego zwycięstwa.

(ZB)

stwa przez nadzwyczajne i 
zwyczajne sądy ludowe w Cze- 
ehosłowaeji.

Rada Pełnomocników Rzą­
dowych w Słowacji, postanowi­
ła darować w drodze łaski ka­
ry  adm inistracyjne 102 osobom 
duchownym i cywilnym, które 
z nakazu kół w atykańskich 
dopuściły sic przestępstw  o 
charakterze antypaństwowym. 

* ... *
PRAGA PA P. I)o Katolic­

kiej Rady Narodowej w Libe­
rze (Czechy) nadszedł lis t od 
księdza, rzymsko-katolickiego 
Kwapiła, w którym  prosi on 
o anulowanie swego _ podpisu 
na rezolucji sprzeciwiającej 
się wprowadzeniu w życie no­
wych ustaw  kościelnych w Cze­
chosłowacji.

Doszedłem do przekonania — 
pisze ks. Kwapił — iż postępo­
wanie rządu czechosłowackiego 
w kwestii kościelnej jest nie 
tylko szlachetne i uczciwe, ale 
godne całkowitego poparcia.

min. Wyszyński stwierdził, że pro­
pozycje USA mają ułatwić Stanom 
Zjednoczonym zdobycie panowania 
nad światem i dlatego opracowane 
zostały w ten sposób, by zlikwido­
wać suwerenność innych państw.

Amerykanie grają na nucie inter­
nacjonalizmu w sposób demago­
giczny i głoszą, żJTfuwerennośe 
państwowa jest „przeżytkiem feu- 
daiizmu“. W istocie rzeczy jednak 
powoływanie się Amerykanów na 
„ogóino-ludzkie idee“ na jakiś „in­
ternacjonalizm“ są niczym innym 
jak maską, która ma przesłonić 
istotny cel planu amerykańskiego. 
A cel ten polega na tym, by za­
mienić projektowany międzynarodo­
wy organ kontroli na środek do 
urzeczywistnienia ekspansjnnistycz- 
nych celów amerykańskich monopo­
li, dążących do zdobycia panowania 
nad światem.

Większość komisji atomowej naj­
mniej interesuje się problemem roz­
woju produkcji energii atomowej dla 
celów pokojowych. Wnioski amery­
kańskie, popierane przez większość 
komisji atomowej, zmierzają do te­
go, by za wszelką cenę przeszko­
dzie rozwojowi produkcji energii 
atomowej w innych krajach, a w 
szczególności w ZSRR.

A tymczasem znaczenie enerrii 
atomowe i dla pokojowego rozwoju 
gospodarczego — jest ogromne. 
Przy omawianiu problemu o tzw. 
racjonowaniu energii atomowej, na­
leży wziąć pod uwaoę fakt, że po­
trzeby poszczególnych krajów na 
odcinku energii atomowej — dla 
pokojowych celów — są niezwykle 
wielkie. Ogromne są również po­
trzeby Związku Radzieckiego, jeśli 
chodzi o energię atomową, oraz 
ogromne są osiągnięcia Związku 
Radzieckiego w tej dziedzinie.

Przy te i okaz ji - ““ powiedział 
dalej min. Wyszyński -'-- należałoby 
przypomnieć opinię jednego z naj­
wybitniejszych fizyków amerykań­
skich prof. Langrrmira. który ucze­
stniczył w jubileuszowej sesji Aka 
demii Nauk ZSRR w Moskwie. 
Prof. Langmuir wskazał na wyjąt­
kowe. perspektyw»' rozwoju ener­
getyki w ZSRR i podkreślił, że 
Związek Radziecki może niewątpli­
wie prześcignąć Stany Zjednoczone 
w produkcji bomb atomowych. Prof. 
Langmuir uzasadnił swój pogląd 
r* in. tym, że w 7— “ »dziec- 
kim nie ma bezrobocia, ani straj­
ków, że nigdzie na świecie nie ce­
ni sie tak wiedzy czysT j i stoso­
wanej jak w Związku Radzieckim, 
że w Związku Radzieckim istnieje 
plan prac naukowych, przewyższa­
jący znacznie program pracy nau­
kowej w innych krajach.

(Drugą część przemówienia min. 
Wyszyńskiego podamy w numerze 
jutrzejszym).

Brytyjska Partia Komunistyczna
walczy o pokój i socjalizm
K ongres w  L iverpooiu  ro zp o czą ł obrady

LONDYN (PAP). 26 bm. w Li- 
verpoolu nastąpiło uroczyste otwar­
cie 21 Kongresu Brytyjskiej Partii 
Komunistycznej.

T r o s k l i w a  n i a n i a

Zagaił obrady Arthur Horner, 
członek egzekutywy partii i gene­
ralny sekretarz Zwózka Górników. 
Stwierdził on, że Brytyjska Partia 
Komunistyczna w ciągu 30 lat wal­
ki wzmocniła sie i okrzepła.

Horner przeciwstawi! katastro­
falnej sytuacji gospodarczej W. 
Brytanii — sytuację w krajach Eu­
ropy południowo-wschodniej. Jedy­
nie przez ustanowienie władzy kla­
sy robotniczej — powiedział Hor­
ner — możliwe jest pokonanie 
trudności okresu powojennego.

Z kolei generalny sekretarz par­
tii ..  Harry Pollitt wygłosił refe­
rat polityczny, w którym omówił 
program polityczny Brytyjskiej 
Partii Komunistycznej. Streszcza 
się on w następu;--»’ch 4 punktach:
4 Podwyżka płac /.pbotniczych i 
* rozszerzenie świadczeń społecz­
nych, przy równoczesnym zmniej­
szeniu zysków prywatnych i obniż­
ce cen.
O Rozwój wymiany handlowej ze
“  Związkiem Radzieckim, China­
mi Ludowymi i krajami demokracji 
ludowej.
O Zaniechanie zbrodnicze j polity- 
** ki olbrzymieli wydatków na ce­
le wojenne.
A Nacjonalizacja domów mlesz- 
** kalnych oraz nacjonalizacja 
ziemi.

Partia komunistyczna stwierdza, 
że walka o słuszne postulaty na­
rodu brytyjskiego może być pro­
wadzona jedynie pod przewodnic­
twem klasy robohrezej, przy wsio! 
prący z ruchem wyzwoleńczym na­
rodów kolonialnych oraz w gamach 
wielkiej kampanii pokojowej Zwiąż* 
lu BadzifiPkfegg.
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J e d  n o ś ć  r u c h u  l u d o w e g o
wzmocni sojusz robotniczo-chłopski

W dn iu  25 bm  w  sa li T e a tru  P aństw ow ego  w G dańsku  odbyło  się u ro ­
czyste pożegnanie  delegatów  na K o n g res Z jednoczen ia  SL i PSL.

Ną. z d ję c iu : stó ł p rezy d ia ln y  1 poczty  sz tandarow e.
---------- — — ----------------— — : --------- --------------------------- -—

Zwołany na 27 bm. Kongres 
Zjednoczeniowy Ruchu Ludowe­
go, który zakończy długoletnie 
rozbicie stronnictw ludowych, wy 
wołuje żywe zainteresowanie i 
prawdziwe zadowolenie wśród ro­
botników, chłopów i inteligencji 
pracującej, skupionych w Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej.

Dlaczego zjednoczenie ruchu lu 
dowego wywołuje tak żywe za-

PRACA JOZEFA STALINA
,,Q materializmie dialektycznym i historycznym“

P raca Józefa S talina .,0 m a- 
t e r i a ł i ź m i e  d i a l e k ­
t y c z n y m  i h i s t  o r  y  c z- 
n y m”, zawierająca wykład 
podstawowych zasad filozofii 
marksistowskiej, została napi­
sana dla „ K r ó t k i e g o  K u  r­
s u  H i s t o r i i  W K P(b)”. 
Stanowi ona 2 paragraf IV  roz­
działu tej książki. Może się wy­
dać dziwne, po co w historią 
partii wplatać wykład filozo­
fii! Czy podręcznik historii 
W KP(b) musi być równocze­
śnie podręcznikiem filozofii!

Tak — musi. Cechą charak­
terystyczną p a rtii m arksistow ­
sko-leninowskiej jest ścisłe po­
wiązanie teorii z praktyką. 
„Bez rewolucyjnej teorii nie­
możliwy jest i ruch rewolucyj­
ny” — mówił L e n i n .  A rewo­
lucyjna teoria p a rtii proleta­
riackiej opiera sie na granito­
wym fundamencie filozofii 
m arksistowskiej — na m ateria­
lizmie dialektycznym, i histo­
rycznym. Bez znajomości ma­
terializm u dialektycznego nie 
można kierować walką rewolu­
cyjną proletariatu , nie można 
kierować budownictwem socja­
listycznym- Dlatego każdy, kto 
chce zrorJ' t.ieó doświadczenia 
walki p a n ń  bolszewickiej i u- 
mieć wyciągnąć z nich wnioski 
w odniesieniu do naszych w a­
runków. kto chce budować Pol­
skę Socjalistyczną —, musi o- 
hok historii działalności W K I 
(b) poznać również teoretycz­
ną podstawę tej działalności — 
filozofie marksistowską.

..M aterializm dialektyczny — 
pisze towarzysz S talin  we 
wspomnianej pracy  — jest to 
światopogląd p artii m arksis­
towsko-leninowskiej. N azy w a 
sie on m aterializm em  dialek­
tycznym dlatego, że stosunek 
jego do zjt wisk przyrody, jego 
m etoda badania zjawisk przy­
rody, jego metoda poznawania 
tych zjawisk jes t dialektyczna, 
a objaśnianie przezeń zjawisk 
przyrody, jego pojmowanie 
zjawisk przyrody, jego teoria 
jes t m aterialistyczna”.

Praca towarzysza S talina 
jest nie tylko mistrzowskim 
wykładem podstawowych za­
sad m aterializm u dialektycz­
nego i. historycznego. Je s t ona 
dalszym — po pracach Marksa, 
Engelsa i Lenina — rozwinię­
ciem filozofii m arksistowskiej 
na podstawie uogólnienia bo­
gatego doświadczenia partii 
bolszewickiej, doświadczeń mię 
dzynarodowego ruchu robotni­
czego i osiągnięć nauki współ­
czesnej. S ta lin  jasno i dobitnie 
wykazał, jak ie  znaczenie m ają 
zasady m aterializm u dialek­
tycznego dla p rak tyk i rewolu­
cyjnej. jak  stosować te  zasady 
iv praktycznej działalności p a r­
tii proletariackiej. Przytoczy­
my tylko parę przykładów, 
które wykażą, jak  wielkie zna­
czenie m a zastosowanie dialek­
t y  ki m arksistowskiej dla na­
szej p a r tii dla Polskiej Zjed­
noczonej P a rtii  Robotniczej.

Jedno z głównych praw  dia­
lekty k i mówi o tym, żę wszy­
stko znajduje się w ciągłym  ru ­
chu i rozwoju, że ciągło cos roz­
w ija się i wzrasta, coś zanika i 
obumiera. . . . .

To co powstaje i rozwija sie 
jest niezwyciężone. A zatem — 
mówi S talin  — żeby się nie o- 
m ylić w polityce, trzeba pa­
trzeć naprzód, a nie wstecz. Za­
stosujm y tę zasadę do w arun­
ków polskich. Do czasu Plenum  
sierpniowego Polskiej P a rtii 
Robotniczej nosiciele. prawico­
wego odchylenia głosili bledną 
• szkodliwą teorie, ze w demo­
kracji ludowej sektor prywat- 
no-kapitalistyczny i 
socjalistyczny m ogą . W0' 1'1'.6 
współżyć i harm onijnie rozwi­
jać sie obok siebie, a wiec. ze 
demokracja ludowa jest ustro­
jem  niezmiennym, skończo­
nym.

B yła to teoria antym arksis- 
towska, antydialektyczna. No­
siciele odchylenia prawicowó- 
nacjonalistycznego nie rozu­
mieli podstawowych praw roz­
woju społecznego, odkrytych 
rua®* M arksa .j k k  genialnie

rozwiniętych przez Lenina i 
Stalina.

Ludzie ci nie rozumieli, że 
ustrój dem okracji ludowej jest 
form ą dyk tatu ry  proletariatu , 
że nie jest czymś zastygłym, 
że musi sie rozwijać i iść na­
przód poprzez ostrą walkę z e- 
lementanii kapitalizmu. Nie 
rozumieli oni. że sektor socja­
listyczny to jest to nowe, któ­
re przychodzi na miejsce s ta ­
re j gospodarki kapitalistycz­
nej; musi wiec rosnąć i krzep­
nąć, w ypierając sektor pry- 
watno-kapitalistyczny. Ale no­
we form y nie zwyciężają same 
automatycznie. W arunkiem  ich 
zwycięstwa jest czynna i świa­
doma działalność klasy postę­
powej, w tym  wypadku prole­
ta ria tu  i jego partii. Elem enty 
kapitalistyczne nie ustąp ią  z 
drogi dobrowolnie — przeciw­
nie. walczą one zawzięcie prze­
ciw nowemu ustrojowi. E le­
m enty kapitalistyczne m ają 
tendencje do odradzania sie .i 
gdybyśm y nie prowadzili z n i­
mi walki, nie ograniczali i wy­
pierali ich, mogłyby one znów 
sie szeroko rozwinąć i dojmo­
wać zić do odrodzenia kap ita­
lizmu w naszym kraju . Osta­
teczne zwycięstwo nowego us­
tro ju  — socjalizmu — jest nie­
uniknione, ale rozwój histo­
ryczny nie zawsze biegnie p ro ­
stą  lin ią  naprzód, zdarzają się 
zygzaki w rozwoju, zawraca­
nia i cofnięcia sie zanim nowy 
ustró j ostatecznie zatrium fuje. 
Jaskraw ym  przykładem  tak ie­
go zawrócenia jest Jugosławia, 
w której klika faszystowska, 
będąca na służbie im perialis­
tów. opanowała władze, odro­
dziła kapitalizm  i przekształci­
ła k ra j w kolonie am erykań­
ską. Dlatego trzeba nie tylko 
widzieć to nowe, co się rodzi i 
rozwija, ale również czynnie 
walczyć o jego zwycięstwo.

| Rozpatrzmy inne podstawo­
wa prawo dialektyczne — p ra­
wo walki przeciwieństw. Głosi 
ono, że we wszystkim zawarto 
są wewnętrzne przeciwieństwa 
i że walka tych przeciwieństw 
jest siłą napędową rozwoju 
postępu. W społeczeństwie kla­
sowym motorem rozwoju jest 
walka klasowa, walka klas u- 
ciskanych przeciwko klasom 
panującym. W ynika stąd — 
mówi towarzysz S ta lin  — że 
„nie należy zacierać sprzeczno­
ści ustro ju  kapitalistycznego, 
lecz trzeba je  ujaw niać i roz­
wikłać, nie należy tłum ić wal­
ki klasowej, lecz trzeba ją  do­
prowadzić do końca”.
• Dlatego p artia  nasza m iała 
rację, gdy postawiła wyraźnie 
sprawę walki klasowej na wsi, 
uświadamiając chłopom bied­
nym  i średnim  przeeiwstaw- 
ność ich interesów, interesom  
bogaczy wiejskich.

Tą nauką stalinowską kiero­
wało się P lenum  listopadowe, 
u jaw niając źródła klasowe o- 
portunizm u, nacjonalizm u i 
soejal-demokratyzmu. które są 
w yrazem nacisku burżuazji na 
klasę robtniczą, wyrzeczeniem 
się ideologii proletariackiej i 
podporządkowaniem sie ideolo­
gii 'kapitalistycznej. Tylko peł- 
ne zwycięstwo, marksizmu-leni- 
nizmu — konsekwentnej ideo­
logii klasy robotniczej — może 
zapewnić nasz szybki rozwój 
ku socjalizmowi.

Genialno prace Józefa S ta li­
na uczą ludzi pracy posługi­
wać się nfuterializmem dialek­
tycznym i historycznym, po­
tężnym orężem ideologicznym 
pro le ta ria tu  w jego walce z 
kapitalizm em  i ideologią bur- 
żuazyjną, w jego walce o zwy­
cięstwo socjalizmu .

W. K R A JEW SK I.

dowołenie wśród robotników, chło , 
pów i inteligencji pracującej — 
członków PZPR?

Dlatego przede wszystkim, że 
widzą oni W' tym doniosłym wy­
darzeniu nowy dowód siiy Polski

Ludowej i źródło dalszego jej 
wzmocnienia. W ciągu niemal 
pięćdziesięciu lat istnienia ruchu 
ludowego, obszarnicy i kapitali­
ści w  oparciu o klasę wiejskich 
kapitalistów, poprzez terror, szan 
taż, przekupstwo i nasyłanie szko­
dników oraz agentur do Stron­
nictw ludowych, podporządkowy 
wali sobie i zwodzili na manowce 
ugody z reżimem burżuazyjno- 
obszarniczym ruch ludowy. W 
ciągu niemal pięćdziesięciu lat 
obszarnicy i kapitaliści oraz ich 
sługusy w  ruchu ludowym — to 
dokonywali rozłamu, to znów jed­
noczyli stronnictwa ludowe, zaw­
sze jednak tak, aby niszczyć naj­
bardziej dojrzałe politycznie gru­
py chłopskie i ludowe, które wi­
działy w klasie robotniczej i w 
jej rewolucyjnej. marksistow­
skiej partii Siłę, która na czele 
wszystkich mas pracujących obali 
stary, kapitalistyczne» -  obszami- 
czy porządek i ustanowi władzę 
ludową.

Wystarczyło pięć lat władzy 
ludowej, wystarczyło kilka lat 
pracy robotnika i chłopa na swo 
im, dla siebie, dla ludu, a nie 
na wyzyskiwacza, aby poderwa­
ne zostały wpływy burżuazji X 
obszarników wśród chłopów pra 
eujących, aby klasa robotnicza 
zdobyła sobie w masach chłop­
skich niewzruszony autorytet, 
aby jedność ludowa dokonywała 
się na gruncie uznania przez ca­
ły ruch ludowy, czołowej roli 
klasy robotniczej i jej partii w 
walce o ustrój sprawiedliwości 
społecznej.

Oto jakie niespożyte są siły od- 
rodzeńcze władzy ludowej, która

stworzyła warunki dla dokonania 
przed rokiem całkowitego polity­
cznego zjednoczenia się klasy ro­
botniczej, dla pomnożenia jej sił 
i wydźwignięcia jej roli, a dziś 
umożliwia akt wzmocnienia ru ­
chu ludowego przez jego . zjedno­
czenie.

Nasza partia wita zjednoczenie 
się ruchu ludowego, bo stanie się 
ono niewątpliwie nie tylko źró­
dłem pomnożenia sił^samego ru ­
chu ludowego, nie tylko pozwoli 
Zjednoczonemu Stronnictwu Lu­
dowemu roztoczyć swe wpływy 
na szersze niż dotychczas masy 
małorolnych t średniorolnych chło 
pów, ale jednocześnie przyczyni 
się do dalszego wzmocnienia pod­
stawowego filaru władzy ludowej 
w Polsce — sojuszu robotniczo- 
chłopskiego.

PZPR widzi bowiem w ruchu 
ludowym nader ważnego sojuszr.i 
ka na wsi polskiej, a ścisła współ 
praca między PZPR-owcami i 
ludowcami w terenie, stanowi I- 
stotny czynnik w ogólnej polity­
ce sojuszu robotniczo-chłopskiego.

Polityka współpracy między 
PZPR i ruchem ludowym, nawią­
zuje do bogatej tradycji bojowe­
go sojuszu robotniczo - chłopskie­
go w Polsce przed wrześn:owej. 
To komuniści polscy pierwsi rzu­
cili hasło i wszczęli waikę o zie­
mię dla chłopów bez wykupu, 
hasło podjęte później przez ludaw 
nów.

To rewolucyjni robotnicy pol­
scy okazali poparcie polskim chło 
pomf, manifestującym strajkiem 
oraz demonstracją przeciw sanacji 
i zawsze umieli rozróżniać pomię­
dzy politykierami i karierowicza­
mi, jacy usadowili się w kierow­
nictwie przedwojennego SL. a Ce 
mokratycznymi. bojowymi ludów 
cami w  terenie, zwdązanymi na 
śmierć i życie z wyzwoleńczą wal 
ką chłopską.

A współpraca i pomoc PPR dla 
„Woli Ludu“, kładącej podwaliny 
pod odrodzenie się ruchu ludowe­
go; A wspólna walka Gwardii Lu­
dowej i wyrywających się spod 
akowskiej komendy oddziałów B. 
Ch.l A pomoc, którą okaząl chło­
pom polskim podczas reformy roi 
nej „bohater polskiej rewolucji 
agrarnej“—szary robotnik z PPR!

Naśza partia docenia ważną ro­
lę,, jaką odegrało w późniejszym 
okresie Stronnictwo Ludowe we 
wspólnej z nami walce o rozgro­
mienie dywersji mikołajczykow- 
skiej, o oderwanie od niego 1 wy­
chowanie polityczne oszukanych 
przezeń. chłopów, o likwidację 
band podziemnych, o ugruntowa 
nie władzy ludowej, o odbudowę 
rolnictwa i podniesienie dobroby­
tu w  mieście i na wsi.

W jaki sposób należy wzmacniać czujność?
1J! ,  rt „ „ ł . n r ,  1 ? i  A m i !  O f x  ï ,  i  Ał>/-1 rrl T J. «  -  I .  1  ■ • jTowarzysz Eierut stwierdził w 

swym końcowym przemówieniu 
na Plenum Listopadowym, że 
„czujność, o której mówimy, i 
którą musimy wzmacniać na 
wszystkich odcinkach naszej pra 
cy, nic nie ma wspólnego z nieuf­
nością, z. brakiem wzajemnego 
zaufania w pracy i w walce“.

Takie fałszywe pojmowanie 
czujności, przed którym przestrze 
ga towarzysz Bierut, pragnęliby 
narzucić organizacjom partyjnym 
właśnie ukryci wrogowie, po to, 
by doprowadzić do zamętu w par­
tii, do praktycznego sparaliżowa­
nia jej działalności, do wydatne­
go jej osłabienia l odebrania jej 
zdolności prowadzenia jakichkol­
wiek akcji ofensywnych. Takie 
pojmowanie zaostrzenia czujności 
mogłoby doprowadzić do pochop­
nych rugów z szeregów partii 
mniej uświadomionych i mniej ak 
tywnyeh, lecz uczciwych towarzy 
szy, do rugów z pracy zawodowej 
bezpartyjnych, pożytecznych fa­
chowców, do wykorzystania kry­
tyki i samokrytyki jako narzę­
dzia dywersji, jako środka podry­
wania zaufania członków partu 
do aktywistów, a nawet do linii 
politycznej, drogą wysuwania dy­
wersyjnych zarzutów.
Na czym więc ma polegać wzmo 

zenie czujności?
Towarzysz Bierut odpowiada na 

to pytanie, mówiąc: „...nasza pra 
ca i walka, jak również nasza 
czujność oparte są na najgłębszej 
więzi, która łączy szeregi rewolu­
cyjne 1 ich kierowniczą kadrę z 
klasą robotniczą, z masami pra­
cującymi, K narodem“.

Jedną z podstaw czujności jest 
aktywizacja całej partii drogą 
przestrzegania zasady kolektyw

Nie jest to potrzebne i nie jest 
słuszne, a jest na odwrót wysoce 
szkodliwe. Zadania partii na wszy 
stkich odcinkach muszą reaUzo* 
wać w s z y s c y  członkowie par­
tii. Kierownictwo organizacji mu­
si każdemu przydzielić konkretne, 
ściśle określone zadania, systema 
tycznie pomagać przy ich wyko­
naniu, kontrolować nie tylko po 
upływie terminu, przeznaczonego 
na realizację tych zadań, lecz tak ­
że stale, w codziennej pracy.

Ludzi obcych ideológiczriie, nie- 
przekonanych dla sprawy socja­
lizmu, lub wręcz wrogów klaso­
wych, przyczajonych w szeregach 
partii, w nielicznych tylko wy­
padkach można zdemaskować na 
zebraniach partyjnych. W sło­
wach, deklaracjach agenci impe­
rializmu będą się prześcigać w 
rewolucyjnej frazeologii. Wartość 
człowieka, jego oddanie idei soc­
jalizmu, jego wierność dla partii 
można ocenić jedynie na podsta­
wie jego konkretnej pracy, w  ja­
ki sposób stara się wykonać po­
stawione mu przez partię zadanie, 
w jaki sposób realizuje na swym 
odcinku .linię partii, w  jaki spo­
sób np. zabiega o wykonanie pla­
nów produkcyjnych i oszczędno­
ściowych, jaki jest jego udział w 
organizowaniu i rozszerzaniu 
współzawodnictwa pracy, popiera­
niu rozwoju nowej techniki, ruchu 
racjonalizatorskiego, zwalczaniu 
postojów, zlikwidowaniu awarii 
itp.

Tylko w ten sposób, tylko dzię­
ki aktywizacji wszystkich człon­
ków partii, zespołowej pracy 
partyjnej 1 dzięki systematycznej 
kontroli wykonania zadań oraz 
pomocy kierownictwa, można zre­
alizować podstawowy postulat o- 
statniego Plenum — zaostrzenie j

. . L '  Î  j .  Piacy członków C2Ujno,ści, tylko w ten sposób moipartii. Do realizacji zadań partii 
nie powinno się zabrać kilku tyl­
ko aktywistów, egzekutywa orga 
nlzacji partyjnej lub — co gorsza 
— sam jej sekretarz. Lenin pod­
kreślał wielokrotnie, że nie jest 
sztuką robić wszystko samemu, 
opadając z sił, nie nadążając, po’ 
dejnjująo Cis 20 spraw gą raz,

na zdobyć właściwą metodą od­
dzielenie ziarna od plew.

Nader ważnym elementem wal­
ki o czujność jest praca nad pod­
wyższeniem poziomu ideologiczne­
go mas partyjnych. Należy syste- j 
matycznle szkolić członków partii, 
wpajać im idee marksizmu-leniniz
mu. ¡»uosa&wAć-i iuetoria WKf(b)

i jej zwycięską walką z wszelki­
mi odchyleniami, z frakcyjnością 
i opozycją, wyjaśniać na czym. 
polega zwyrodnienie komunistycz­
nej partii Jugosławii i zdrada 
kliki titowskiej, uczyć historii poi 
skiego i międzynarodowego ruchu 
robotniczego, wyjaśniać i dysku­
tować bieżące praktyczne posunię­
cia partii i rządu ludowego, uczyć 
umiejętności słusznego rozwiązy­
wania bieżących, codziennych za­
gadnień, wysuwanych przez życie 
w  zakładach pracy przy zastoso­
waniu zasad nauki Marksa, En­
gelsa, Lenina i Stalina, systema­
tycznie zapoznawać ludzi z me­
todami działania wroga.

Wyższy poziom ideologiczny 
członków partii, to wzmocnienie 
ich świadomości klasowej, to u- 
trudnienie penetracji wrogiej a- 
gentury, to fundament zaostrze­
nia czujności.

Realizując zasadnicze wskaza­
nia leninowsko-stalinówskiej nau­
ki o partii —- utrzymanie jak naj­
ściślejszej więzi partii z masami, 
przyczynimy się do wydatnego 
wzmocnienia czujności.

Czystość szeregów partyjnych 
zapewnimy opierając się na nie­
zawodnym instynkcie klasowym 
klasy robotniczej, ucząc i wycho­
wując masy, ale jednocześnie u- 
cząc się od mas, śledząc bacznie 
ich dążenia, wsłuchując się w ich 
głos, analizując problemy, które 
w  nich nurtują tak, aby masy wi­
działy w partii swego wodza, nau­
czyciela i wyraziciela swych dą­
żeń. Albowiem „...partia przesta­
łaby być partią..., gdyby zamknę­
ła się w sobie i oderwała od mas 
bezpartyjnych. Partia nie może 
kierować klasą, jeśli nie jest po­
wiązana z masami bezpartyjnymi, 
jeżeli masy te nie uznają jej kie­
rownictwa, jeżeli partia nie ma 
w masach kredytu moralnego i 
politycznego" (Stalin).

Doniosłym momentem utrzymy­
wania łączności partii z masami 
jest właściwa polityka kadr, wy­
suwanie robotników na odpowie­
dzialne stanowiska w aparacie 
partyjnym, państwowym i gospo- 
darcayj», Jednakże to nie wystar­

cza. Jak  wskazał towarzysz Bie­
ru t — robotnikom wysuniętym na 
kierownicze stanowiska należy 
zapewnie opiekę i pomoc, umożli­
wić dokształcanie się, zdobycie 
potrzebnego zasobu wiadomości 
ideologicznych 1 technicznych, aby 
umożliwić im faktyczne kierowa­
nie zakładem czy instytucją.

Organizacje partyjne troszcząc 
sie o ludzi, odnosząc się życzliwie 
do ich potrzeb, wskazując drogi 
poprawy bytu mas pracujących, 
dbając o^ich interesy, nie komen­
derując ani rozkazując, lecz podno­
sząc je na wyższy poziom, wyjaś­
niając, wskazując drogi, skupiają 
wokół partii milionowe masy, 
utrwalają ich zaufanie do partii, 
wytwarzają jednocześnie atmosferę 
wrogości wobec szkodników, dy- 
wersantów, sabotażystów i tych 
wszystkich, którzy utrudniają wy­
konanie zadań postawionych przez 
partię i rząd ludowy.

Wreszcie jeszcze jeden moment. 
Organizacje partyjne powinny roz­
toczyć nad ludźmi troskliwą opie­
kę, wnikać w ich trudności i tro­
ski, służyć im radą i pomocą. 
Trzeba nieustannie pamiętać, że 
obcy agenci czyhają, zwłaszcza na 
ludzi słabych, ab” uczynić ich swy­
mi ofiarami i zepchnąć na dno 
upadku, zdrady i zaprzaństwa. Mu­
simy być czujni ,to znaczy, musi­
my znać ludzi, opiekować się nimi, 
musimy stworzyć nieprzebyty mtir 
nienawiści i pogardy dla agentury.

Jeśli wszystkie organizacje par 
tyine w ten sposób podchodzić 
będą do ludzi, jeśli będą wsłuchi­
wać się w glos nias, realizować 
zasadę kolektywnej pracy i nieustan 
nie podnosić ich poziom ideowy, 
to partia jeszcze bardziej wzmocni 
tysiączne więzy, łączące- ją z kla- 
si robotnicza, z masami pracują­
cymi, całym ludem i stanie się po­
tęgą, monolitem, którego nie zdoła 
poruszyć żadne odchylenie, opoką, 
od której odbiją się Wszelkie za­
trute slrza!v imperialistycznych 
agentur, R.K.

Te bogate już tradycje wspól­
nej walki stały się podstawą wza 
jemnego zaufania, k^óre cechuje 
dziś stosunki między PZPR i 
stronnictwami ludowymi, idący­
mi ku zjednoczeniu.

Wprawdzie ciągle jeszcze tu 1 
ówdzie zdarzają się próby podej­
mowania przez niedobitków miko 
łajczykowskich i to zarówno tych, 
co ukryli się w odrodzonym PSL, 
jak i tych. co znaleźli schronienie 
w SL — szermowania fałszywymi 
hasłami ..jedności , chłopskiej“ l 
„samodzielności chłopskiej“, w ce 

' lu zepchnięcia ruchu ludowego na 
drogę podporządkowania intere­
som bogaczy wiejskich i przeciw­
stawienia go klasie robotniczej, ale 
próby te, które są nieuniknione jak 
długo na wsi polskiej istnieć bę­
dzie wyzysk i polityczna działal­
ność bogacza wiejskiego, są jed­
nak demaskowane i zwalczane 
przez ruch ludowy.

Zdarzają się również wypadki, 
gdy poszczególni zbiurokratyzo­
wani członkowie PZPR opacznie 
rozumieją przodującą rolę klasy 
robotniczej w sojuszu robotniczo- 
chłopskim i usiłują, miast stoso­
wania , współpracy i okazywania 
pomocy organizacjom ludowym, 
wprowadzić metodę komendero­
wania nimi, mechanicznego narzu 
cania im swej woli. Fakty takie 
również nie Sprzyjają rozwojowi 
zdrowej współpracy i partia nasza 
bezwzględnie je przezwycięża.

Zarówno kampania ideologicz 
na, która poprzedziła kongres zje 
dnoczeniowy ludowców, jak ł ob­
fity plon chłopskiego czynu kon­
gresowego,. nie pozostawiają żad­
nej wątpliwości, iż zjednoczenie 
ruchu ludowego wydatnie wzmoc­
ni sojusz robotniczo -  chłopski.

A co, znaczy dziś wzmocnienie 
sojuszri robotniczo chłopskiego?

Oznacza to wzmocnienie naszej 
walki o pokój w oparciu o twier 
dzę światowego pokoju — wielki 
kraj socjalizmu — ZSRR. Ozna­
cza to większy wysiłek pracy ro­
botnika polskiego w realizacji 
porywającego 6-letniego planu 
budowy fundamentów socjalizmu 
w Pojsce i wzmożony wysiłek 
coraz szerszych mas malorolnyrh 
i średniorolnych chłopów dla 
dźwignięcia wzwyż poziomu na­
szej gospodarki rolnej i dla stop­
niowego przechodzenia do wyż­
szych form gospodarczych. W zor 
ganlzowaniu pierwszych 170 spól 
dzielni produkcyjnych, obok chlo 
pów — PZPR-owców, uczestni­
czyli chłopi — ludowcy. Oznacza 
to wreszcie wzmożoną czujność 
ze strony mas pracujących wobec 
wrogów Polski Ludowej, wobec 
bogaczy wiejskich i reakcyjnej 
części kleru, wobec siewców 
szeptanej propagandy i innych 
szkodników sprawy ludowej.
POZDRAWIAJĄC WIELUSET- 

TYSIĘCZNE RZESZE CHŁOP­
SKIE, ZWIĄZANE Z RUCHEM 
LUDOWYM, W ZWIĄZKU ZE 
SPEŁNIENIEM ICH GORĄCYCH 
PRAGNIEŃ — ZJEDNOCZENIEM 
STRONNICTW LUDOWYCH, ŻY 
CZYMY IM NOWYCH ZWY­
CIĘSTW W SŁUŻBIE NASZLI, 
ROBOTNICZO - CHŁOPSKIEJ 
OJCZYZNY, W SŁUŻBIE POL­
SKI LUDOWEJ.

(P rzed ru k  z  „T ry b u n y  L u d u “ )

S ■
Delegatka na Kongres Zjednocze­
nia Stronnictw Ludowych , ob. 
Anna Kostrzewa, przewodnicząca 
Gminnej Bady Narodowej z Li- 
pusza, przemawia podczas uro­
czystości w Teatrze Pańsiwo- 
wum. v> GdańsktL w da. 25 Łan.
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Zebranie podstawowej organizacji partyjnej
—szkołq leninowskiego wychowania członków partii
n r 0™ B ierut ay Pa ni0 zostaje zakończona kon-

,' Rlenuin KC PZPR  szcze- j kretnym  wnioskiem — uchwa- 
golnie uwypuklił twórczą, wy- j łą, obrady sta ją  sic bezowocne 
enowawezą role k ry tyk i i sa- ' '
mokry tyki jako w arunku roz­
woju partii. Zgodnie z uchwa­
łami Plenum  rozpoczną sie w 
niedługim czasie wybory do 
władz partyjnych. Powinny 
się one odbyć na platform ie 
głębokiej, krytycznej i samo- 
krytycznej oceny dotychczaso­
wej działalności organizacji 
podstawowych.

Jasne jest. że k ry tyka i sa­
m okrytyka jako metoda podno­
szenia świadomości politycz­
nej powinna towarzyszyć 
każdemu na zebraniu podsta­
wowej organizacji /p a rty jn e j, 
powinna stać się jego codzien­
ną praktyką.

Zebranie podstawowej orga­
nizacji partyjnej odgrywa 
zasadniczą rolę w życiu par­
tii. Wpływa na kształtowanie 
świadomości jej członków, za­
ostrzenie czujności klasowej, 
podnoszenie poziomu ideolo­
gicznego, nabywanie umiejęt­
ności prawidłowej oceny zja­
wisk. Wryrabia w członkach 
partii poczucie więzi z partią
i podnosi dyscyplinę. Wiążąc 
członków z zakładem pracy 
poprzez ich wysiłki dla r oz wo­
ju współzawodnictwa i  ruchu 
racjonalizatorskiego zwięk­
sza wydajność pracy całej 
załogi i oddziałuję na reali­
zację planów- produkcyjnych. 
W ykonanie zarówno, zadań 

politycznych. stojących przed 
organizacją, jak  i zadań pro­
dukcyjnych zakładu, zależy od 
dobrego przygotowania zebrań 
podstawowej organizacji p a r­
tyjnej.

Powinny się one odbywać 
regularnie tak, by każdy czło­
nek partii nie mniej niż 2 ra ­
zy w miesiącu mógł wziąć u- 
dział w obradach podstawowej, 
bądź oddziałowej organizacji 
partyjnej. A m am y na W y­
brzeżu niejedną taką organiza­
cję.

i me przynoszą praktycznych 
wyników dla zakładu i jego 
załogi.

W ykonanie _ p rzy ję ty ch  uch­
w ał — to treść  p racy  o rg an i­
zacji p a r ty jn e j m iędzy jednym , 
a d rug im  zebraniem .

Dlatego też ważne i istotne 
jest rozpoczynanie każdego 
zebrania odczytaniem proto­
kółu i sprawdzeniem wyko­
nania uchwał przez poszcze­
gólnych towarzyszy drogą 
wysłuchania ich krótkich in­
formacji. Nie zmniejsza to o- 
czyw-iście obowiązku egzeku­
tywy i Komitetu Zakładowego 
przeprowadzania kontroli w y­
konywania uchwał w- trakcie 
ich realizacji.
Rezultaty zebrania zależą w 

dużej mierze od sposobu, w- ja ­
ki prelegent przedstawi oma­
wiany: przez siebie problem. 
Treść zwarta, rzeczowa, powin­
na być podana w- jasnej, zrozu­
m iałej formie. W szystkie tezy 
potwierdzić należy konkretny- 
mi danym i i przykładam i.

Każdy referat, nawet poli­
tyczny winien naw-iązywać do 
spraw danego zakładu pracy. 
A dotychczas mamy jeszcze 
wśród naszych prelegentów 
wielu zwolenników mechanicz­
nego przenoszenia m ateriału  
otrzymanego z K om itetu Wo­
jewódzkiego, -Miejskiego czy 
Dzielnicowego bez dostosowa­
nia go do konkretnych poli­
tycznych i gospodarczych^ po­
trzeb zakładu.

Co decyduje o wartości _ ze­
brania, co decyduje o jego 
znaczeniu dla wzrostu świado­
mości i aktywności, dla wzmo­
żenia rewolucyjnej czujności 
członków p a rtii!

Decyduje o tym swobodna, 
nieskrępowana i twórcza kry­
tyka i samokrytyka na zebra­
niu.
Istn ie ją  jeszcze podstawowe

sku, gdzie tłum ienie przez kie­
rownictwo org. podstawowej 

, wszelkich przejawów słusznej 
k rytyki, doprowadziło do wielu 
poważnych braków, w licznych 
dziedzinach życia zakładu.

Tam, gdzie robotnicy, człon­
kowie partii swobodnie, po 
robociarsku dzielą się swymi 
spostrzeżeniami, nie krępując 
się obecnością dyrekcji, tam 
gdzie nie tłumi się ich kryty­
ki, a gdzie wprost przeciwnie 
słowa ieh wysłuchiwane są z 
należytą uwagą, a wnioski 
wprowadzane w życie — jedy. 
nie tam organizacja partyjna 
może spełnić wielką rolę, ja­
ka przypada w życiu naszej 
partii jej podstawowemu og­
niwu.
Tam, gdzie krytyka uważana 

jest za „warcholstwo” czy „roz­
rabianie”, tam  gdzie jej n ieu­
dolna forma językowa spotyka 
się z drwiącym uśmiechem, 
tam, gdzie kierownictwo prze­

chodzi nad uwagam i robotni­
ków do porządku dziennego i 
wmiosków nie bierze pod uwa­
gę — tam  organizacja zatra­
cić musi swą kierowniczą ro­
lę w zakładzie pracy.

Rzeczowa dyskusja i śmiała 
k ry tyka na zebraniu podstawo­
wej organizacji party jne j od­
działuje wychowawczo na człon 
ków partii, uczy ich dostrzegać 
ścisły związek zachodzący mię­
dzy polityką, uchw ałam i p ar­
tii, a zagadnieniam i praktycz­
nymi.

Zebranie partyjne, odzna­
czające się aktywnością u- 
ezestników podnosi świado­
mość członków partii, zaostrza 
ich czujność i hartuje, przy­
czynia się do jeszcze większe­
go zespolenia załogi w walce 
o wykonanie zadań gospodar­
czych i politycznych i stanowi 
prawdziwą szkołę leninow­
skiego wychowania,

(K.K.)

W  Centralnym Zarządzie Pań stwowego Przemysłu Widłowe 
go w Nowym Porcie, przy Nabrzeżu Węglowym, na zebra­
niu  PZPR omawiano uchwały I I I  Plenum KC.
Na zdjęciu  —  widok ogólny sali. obrad. Na pierwszym planie 
tow. tow. Zygmunt Bole, Frań ciszek Rydłowski i Zygmunt

Czapski.
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L u  Sin - pisarz rewolucjonista

której zebrania odbywają organizacje party jne, gdzie w
się nieregularnie, zwoływane 
są w ostatniej chwili i gdzie 
porządek dzienny jest nie­
zmiennie szablonowy: re fera t 
polityczny, dyskusja, wolne 
wnioski. Taki porządek dzien­
ny oznaczń, że węzłowych za­
gadnień — spraw, związanych 
z zakładem" pracy nie wysuwa 
się na czoło i nie oddaje pod 
rozsvagę ogółu członków, taki 
porządek dzienny z góry prze­
sądza. że zebranie nie będzie 
w stanie, podjąć konkretnych 
uchwal zw iązanych' z życiem 
zakładu.

Jest rzeczą oczywistą, że ta­
ki styl pracy wpływa na oder; 
wanie organizacji partyjnej 
i wszystkich jej członków od 
spraw fabrycznych, a więc 
oddziałuje ujemnie na wyko­
nanie zobowiązań produkcyj­
nych.
Dlatego Kom itet Zakładowy, 

czy egzekutywa podstawowej 
organizacji party jnej powinna 
przychodzić na zebranie z przy­
gotowanym starannie porząd­
kiem dziennym, uw zględniają­
cym żywotne sprawy, dotyczą­
ce produkcji oraz aktualne 
problemy polityczne.

Referat, dotyczący zagad­
nień życia fabryki, musi być 
oparty na dokładnym i 
wszechstronnym zbadaniu 
sprawy przy wykorzystaniu 
materiałów komitetu _ partyj­
nego, rady zakładowej, dyrek­
cji i rozmów z towarzyszami 
oraz robotnikami bezpartyj­
nymi.
Na podstawie refera tu  wi­

nien być jeszcze przed zebra­
niem przygotowany rmnenwy 
projekt uchwały, k tóra wypeł­
nia się konkretną treścią w 
wyniku dyskusji na zebraniu.

Tam. gdzie nawet szeroka i 
słuszna, krytyczna dyskusja

w yniku przeniknięcia do og­
niw kierowniczych ludzi ob­
cych duchowi p a rtii czy wręcz 
zamaskowanych agentów wro­
ga klasowego, ną  zebraniach 
dławiona jest krytyka, panu­
je tzw. „lakiernietwo” i „klaj- 
stro wanie”. ,

Przyczyną takiego stanu rze­
czy jest najczęściej istnienie 
kliki i m afii w kierownictwie 
party jnym , paraliżujące, jak  
mówił tow. B ierut na ostatnim  
Plenum  KC PZPR, wszelką 
samodzielność i inicjatyw ę or­
ganizacji partyjnych.

Klasycznym przykładem  po­
twierdzającym  powyższą tezę. 
jest sytuacja panująca w Przed 
siębiorstwie Robót Czerpal­
nych i Podwodnych w Gdań-

L u S in (1881—1936) — je s t w ie l­
k im  pisa rzem  rew o lu c jo n istą , u- 
czonym  i  tw ó rcą  now ej ch ińsk ie j 
l i te ra tu ry . Rozpoczął on sw oją 
działalność lite ra c k ą  w  ro k u  1918. 
Jeg o  pow ieść p t. „P raw dziw a H i­
sto ria  A. — K iu “ postaw iła  go od- 

razu  w  rzędzie  na jlep szy ch  p isa ­
rz y  ch ińsk ich . W sw oich  pow ie­
śc iach  L u  S in o p isu je  życie ro ­
bo tn ik ó w , ch łopów  i  m ieszczań­
sk ie j in te lig en c ji. O brońca p ra c u ­
ją c y c h  — L u S in  p row adzi u p o r­

czyw ą w alk ę  p rzeciw ko  reak c ji, 
w a lk ę  o now e n iezależne  Chiny.

Z biorow e w y d an ia  opow iadań 
L u  S ina ,,K rzy k ‘‘ i  „B łądzen ie" 
d a ją  obraz  w spółczesnej ch ińsk ie j 
l i te ra tu ry . L u  S in  b y ł zaw sze 
p rzy jac ie lem  Z w iązku  R adzieck ie­
go. Z nane są jego tłum aczen ia  na 
języ k  ch iń sk i dz ie ł G ogola, F a- 
d ie jew a  i  Serafim ow icza .

A rty k u ł znanego  p isa rza  r a ­
dzieckiego A. F ad ie jew a , k tó ry  d ru  
k u je m y  poniżej, u k aza ł się w  p ra ­
sie ch ińsk ie j P e k in u  i S zanghaju  
w  13 roczn icę  śm ierc i L u  Sina.

TS7 zachodniej Europie oraz w 
' ' '  Ameryce istnieją jeszcze i te­

raz pisarze — skrajni indywiduali­
ści, przebywający w tzw. „wieży z 
kości słoniowej“, zwolennicy „sztu­
ki dla sztuki“.

Pisarze ci — to pisarze kłamcy. 
Wiedzą oni dobrze komu służą. 
Sztuka, która nie oddziałuje na 
dusze ludzkie, sztuka „bez człowie­
ka“ — to sztuka zwyrodniała, to 
mówiąc po prostu wcale nie sztu­
ka. A przecież osobowość praw­
dziwego pisarza kształtuje się przez 
lud i jego twórczość. Czym lepiej 
wie o tym pisarz, tym świadomiej 
służy ludowi, tym wyższa jest je­
go osobowość, tym większym staje 
s:ę pisarzem.

Do takich pisarzy należał Lu Sin. 
„Zacząłem od pisania now el —

mówił on —  aby zilustrow ać życie, 
i pom óc w jego przebudow ie. Dla­
tego też cała moja tem a tyka , zwią- 
zana jest z życiem  nieszczęśliw ych  
ludzi naszego chorego społeczeń­
stwa .“

Jako pisarz, Lu Sin jest tak glę-- 
boki, że o nim samym można pi­
sać książki. W twórczości pisarza 
nie zdarzył się ani jeden przejaw 
życia narodu chińskiego, który by 
został pominięty przez Lu Sina. 
Przez siłę swojego talentu Lu Sin 
należy do pisarzy — przewodników 
ludzkości. Nie mogę, nie mam na­
wet odwagi, mówić o Lu Sinie ja­
ko historyku sztuki, krytyku i pu­
blicyście, przewodniku i rewolucjo­
niście. Mogę mówić o nim tylko 
jako o pisarzu artyście.

Nam literatom rosyjskim twór­
czość Lu Sina jest tak bliska, jak 
tylko bliską może być twórczość 
artysty innego państwa. Duchowo 
można go postawić w jednym rzę­
dzie z Czechowem i Gorkim. 1 czym 
b-rdzfej będziemy zaznajamiać ro­
syjskiego czytelnika’ z Lu Sinetn, 
a będziemy to robić na pewno, 
tym hardziej w czytelniku będzie 
wzrastać poczucie rodzinnej niemal 
bliskości z Lu Sinem. Nie przypad­
kowo też Lu Sin tłumaczył często 
na ięzyk chiński klasyków rosyj­
skich.

Wybitny ten pisarz chiński jest 
bliski ludziom rosyjskim charakte­
rem swojego humanizmu.. Słusznie 
było powiedziane, że humanizm sta­
rej rosyjskiej literatury XIX wie­
ku wyprowadza swój początek od

„Obserwatora stacyjnego“ Puszkina 
i od „Płaszcza“ Gogola, od powie­
ści o przeciętnym rosyjskim czło­
wieku. Toteż fakt, że bohaterem 
„Płaszcza“ Gogola był przeciętny 
urzędnik a bohaterem „A. Kiu“ 
przeciętny wyrobnik wiejski prze­
mawia na korzyść Lu Sina, mówi 
o jego ludowości. Nie można jed­
nak zapominać o tym, że obie te 
powieści dzieli bez mała - wiek.

T  u Sin jest bliski czytelnikom 
^ rpsyjskim i przez to, że po­

dobnie „jak nasi klasycy był kry­
tycznym realista, to jest pisarzem 
ujawniającym i biczującym prze­
mijające siły starego społeczeń­
stwa, siły usciskające lud i hamu­
jące rozwój osobowości człowie­
ka. Współczucie w stosunku do 
przeciętnego człowieka przy zro­
zumieniu jego słabostek, łączą Lu 
Sina z Czechowem. Jednakże kry­
tyka upadającego społeczeństwa 
jest u Lu Sina ostrzejsza niż u 
Czechowa, nosi bardziej określony 
socjalny charakter i zbliża go w 
tym sensie z Gorkim.

Można to wyjaśnić tym, że Gor­
ki i Lu Sin związali swój los m- 
sarski z awangardą ruchu wyzwo­
leńczego, z komunistyczną partią, 
najbardziej świadomą i przodującą 
siłą współczesnego społeczeństwa.

„...Za przekładem klasy robot­
niczej — my ludowcy w przede­
dn iu  naszego wielkiego święta— 
zjednoczenia m chu ludowego —. 
powinniśmy podjąć zobowiązania, 
żeby pracą uczcić ten historycz­
ny dla nas .dzień“...

Z uwagą przysłuchiwali się SL- 
owcy i PSL-owcy ze spółdzielni 
produkcyjnej w  Kokoszkowych 
referatowi przedstawiciela Powia 
towego Zarządu SL w Starogar­
dzie, ob. Libusza.

„...Zobowiązania przedkongreso 
we dotyczyć powinny ważnych od 
cinków społecznego życia* groma­
dy, takich, gdzie praca wasza rao 
ze dać państwu i . waszej wsi naj­
więcej korzyści. W Barchnowych 
będą naprawiać most, w Roko- 
cinie podjęli się odbudowy znisz­
czonego odcinka drogi, a w Suco- 
minie budują nowe boisko szkol­
ne“... — ob. Libukz podawał je­
den po drugim przykłady z róż­
nych gromad powiatu starogardz­
kiego.

...Drapali się w zamyśleniu po

„Zęby już prędzej  otrzymali mieszkanie“

CZYN PRZEDKONGRESOWY LUDOWCÓW
ze spółdzielni produkcyjnej w  Kokoszkowych

głowach chłopi z Kokoszkowych. spocone twarze, a ręce poobcie

Przy sprzyjającej pogodzie, pr zyśpieszono ostatnio znacznie
budowę gmachu PDT przy ul. Brackiej w Warszaicie. Obec­

nie kończy się betonowanie l Y-go piętra. 
Przyśpieszenie tempa robót st alo się możliwe dzięki rozsze­
rzeniu i ii  ruchu wsnołzawodni dwa, który objął 90% załogi,
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Dużo jest u nich ważnych robót 
do wykonania...

„Słuchajcie-no, — komuś wpadł 
do głowy'dobry pomysł. — „prze 
cięż przy budowie tych nowych 
domków na pewno by się nasza 
pomoc przydała! Murarze stale 
narzekają, że muszą czekać na 
piasek, wapno, wodę i cegłę. Ja 
proponuję żebyśmy się podjęli po 
móc przy budowie — i to będzie 
nasz czyn przedkongresowy!“.

„Dobrze mówi! Pomożemy przy 
domkach!“ — przyklasnęli wszy­
scy. — „Bo się już Szopiński, So- 
biecki, Mandziara i inni, nie mo- 

,gą doczekać tych nowych miesz­
kań! A gnieżdżą się w tych swo­
ich dziurach, że aż litość bierze 
patrzeć!“ — dorzucali inni.

Jednogłośnie przyjęto zobowią­
zanie: „Czynem przedkongreso­
wym chłopów z Kokoszkowych 
będzie pomoc przy budowie ośmiu 
nowych domków dla członków 
spółdzielni produkcyjnej, nie ma­
jących własnych mieszkań“.

* * *
Z zadowoleniem zaciera ręce- 

ob. Marcinkowski — kierownik 
budowy w Kokoszkowych. „Tak 
to lubię! Już od tygodnia pracują 
miejscowi chłopi przy naszej bu­
dowie, a dzisiaj — proszę popa­
trzeć ile ludzi“.

Rzeczywiście... Warkot samo­
chodów ciężarowych miesza się 
z pogwarem rozmów i wesołych 
pokrzykiwań ludowców z groma­
dy Kocborów. I oni—60-osobowe 
koło, zdecydowali, że najlepszym 
czynem przedkongresowym będzie 
pomoc dla sąsiadującej o miedzę

1' spółdzielni produkcyjnej w Ko- 
koszkowych. Czerwonym pylepn 
ładowanych ceaieł pokryły się

raly się z naskórka. „Ale to nic,- 
jeszcze parę tysięcy podwieziemy, 
żeby nie brakło cegieł na budo­
wie...“.

* * *
„Teraz już murarze nie narze­

kają na brak materiału, prawda 
kierowniku?“ — zwraca się prezes 
kola SL z Kokoszkowych, ob. Masz- 
kowski, do kierownika robót.

„Ależ skąd? — Ledwo nadążą 
z murowaniem. Przecież tamtych 
60 przywiozło w zeszłą niedzielę 
najmniej 20 tysięcy cegieł“. „Dzid­
ki tej pomocy, koszt budowy obni­
ża się chyba dwukrotnie w porów­
naniu'z tym, czego na pewno zażą­
dałyby firmy. I w. dodatku ci ochot­
nicy pracuja na prawdę z wielkim 
zapałem. Aż przyjemnie popatrzyć 
— jak się starają“.

„A jak ci we wrześniu radzi­
łem, żebyś sobie w wolnych chwi­
lach podwiózł materiału, toś się 
drapał za uchem i mówiłeś, że niei 
wiesz, czy w ogóle będą budować“ 
— wypominał dobrotliwie tow. Wę­
grzynowski — przewodniczący spół 
dzielni.

Młody PSL-ow!ec Sobiecki prosił 
go właśnie o konie, żeby podwieźć 
trochę żwiru na budowę. Jeszcze 
niedawno ob. Sobiecki — jeden z 
ośmiu gnieżdżących się „kątem“ 
członków spółdzielni nie bardzo wie­
rzył, że otrzyma upragnione mie­
szkanie. Ale gdy postawiono fun­
damenty i gdy przy pomocy ;r'rro 
kolegów ze spółdzielni oraz innych 
ludowców, którzy przychodzili t-u 
„na czyn przedkongresowy“ ściany 
zaczęły szvbko rosnąć — niewiara 
ob. Sobieckiego prysnęła bez resztv, 
„Teraz odasdzić go ¡ue możni od

budowy“ — mówił tow. Węgrzy­
nowski. — „Jego, Mandziarę i jesz­
cze kilku zawsze po pracy tu spot­
kacie“ — dodaje stary Paweł Masz- 
kowski. Ale nie tylko ich — prze­
szłych lokatorów widać często przy 
robocie. Choć zobowiązania przed­
kongresowe dawno już wykonane, 
chętnie chodzą kokoszkowscy spół­
dzielcy do pomocy — sami, a nie 
rzadko i z własnym koniem. Czę­
sto zagląda też prezes Maszkow- 
ski, nierzadko zobaczyć można 
sekretarza miejscowego koła SL i 
członka zarządu spółdzielni ob. Ll- 
zakowskiego, a już stałym gościem 
jest tow. Węgrzynowski, któremu 
robota chyba najbardziej leży na 
sercu.

* * *
„Pod dach podciągniemy jeszcze 

przed zimą“ — objaśnia ob. Mar­
cinkowski. Po wąskiej desce poło­
żonej na podmurowaniu progu 
przechodzi się nad nlębokim wyko­
pem fundamentów. Obszerna kuch­
nia graniczy ze spec jalnym pomiesz­
czeniem na spiżarnię i zaraz obok 
— podobnym na łazienkę i umy­
walnię. Na parterze jeszcze jeden 
spory pokój i wygodna, jasna al­
kowa.

„Po wewnętrznych schodach 
wchodzie się będzie na górę“. 
Schodów jeszcze nie ma, ale z opi­
sów kierownika budowy, wywnio­
skować można, że pomieszczenia 
na górze będą cieple, przyjemne i 
nie mniej wygodne, niż parter.

Nie dziw więc, że ob. Sobiecki, 
Mandziara i inni, tak niecierpliwie 
czekają na wykończenie budynku.
I są tak bardzo wdzięczni swoim 
kolegom ludowcom za ofiarną po­
moc.'

Dla nich listopadowy „czyn przed­
kongresowy“ znaczy wcześniejsze 
zamieszkanie w nowych, jasnych, 
przytulnych domkach spółdzielni.

A dla wszystkich co przy ich 
budowie pomagają, praca podjęta 
na święto zjednoczenia jest żywym 
przykładem, o ile lepsze, bardziej 
kulturalne < Jrowc warunki życia 
stwarza na wsi zbiorowe, spółdziel­
cze gospodarowanie.
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Wspaniale mówił o tym rysie twór­
czości Lu Sina Mao-Tse-Tung:

„Lu Sin prow adził w alką przeciw ­
ko silom jeodalnym  i im peria li­
stycznym  bez jakichko lw iek  wahań 
i wątpliwości. Lu Sin przedstaw iał 
feodałne społeczeństw o w procesie 
rozkładu, biczował wady system u  
społecznego i siły im peria listyczne­
go ucisku. Rysow ał on te  ciemne  
siły piórem  sw ojej satyry. B y l b łys­
ko tliw ym  artystą słowa . . .  W spo­
m inam y o nim  nie ty lko  z tego p o ­
wodu, ze. Lu Si.a byl wspaniałym  p i­
sarzem, lecz rów nież dlatego, że na­
leży do  awangardy ruchu w yzw ole­
nia narodowego, że od,<L,r;d w szyst­
k ie  swoje siły walce rew olucyjnej.“

Co prawda w swoje" pracy arty­
stycznej Lu Sin nie zdążył przed­
stawić przodujących sił nowych 
Chin, lecz tv!ko dlatego, że umarł 
młodo. Wiadome jest , jednakże, że 
przygotowywał się do tego. Czę­
ściowo nawet zebrał materiały o 
wspaniałym marszu na północ Chiń­
skiej Armii Ludowo-Wyzwoleńczej. 
Przez to, że Lu Sin jako artysta 
poszukiwał żarliwie tego nowe~o
typu człowieka-działacz3*»*boiownika 
i twórcy społeczeństwa można wy­
jaśnić jego miłość do radzieckiej 
literatury artystycznej, którą czę­
sto tłumaczył i propagował. Rze­
czywiście w radzieckiej literaturze, 
która wyrosła z nowego życia ra­
dzieckiego, ukazał; się już po Gor­
kim nowy bohater bojowy, prze­
kształcający społeczeństwo. Tego 
nowego bohatera Lu Sin już wi­
dział na rodzinnej ziemi chińskiej, 
widział go wśród awangardy na­
rodowo-wyzwoleńczego ruchu Chin. 
T u Sin byl pisarzem chińskim 

w, całym tego słowa znaczeniu. 
Wniósł dużo narodowego i niepo­
wtarzalnego do światowej literatu­
ry. Jego język wyróżnia się lu­
dową obrazowością. Jego satvra i 
humor przy ogólnoludzkim charak­
terze zachowują również charakter 
narodowy. Kwalifikuje to utwory 
Lu Sina do tłumaczenia na języki 
obce. Wszakże bez tych rysów nie 
byłby on Lu Sinem, chlubą litera­
tury chińskiej i wybitnym przed­
stawicielem literatury światowej.

Jest on poza tym mistrzem krót­
kiego opowiadania. Umie krótko, 
jasno i prosto przekazywać, swoje 
myśli .w obrazach, w epizodzie 
przedstawiać olbrzymie wydarzenia, 
w pojedynczym człowieku — tvp. 
Satyrę i humor można znaleźć u 
Lu Sina wszędzie. Jeżeli jednakże 
w „A-Kiu“ Lu Sin jest pisarzem 
epikiem współcześnie z nami obser 
wującym wydarzenia, to w opowia­
daniu „Pokuta“ jest pisarezm głę­
boko iirycznvm,. który umie potrą­
cić o najczulsze struny duszv.
W ogóle we wszystkich opowiada­
niach Lu Sin umie rozbudzić w 
człowieku na ¡ważnie isze — poczu­
cie odpowiedzialności społecznej.

Wszystko to,mówi o moralnych 
silach jego własnej duszy. W 13 
r óżnicę Od dnia śmierci tego wspa­
niałego pisarza i człowieka my pi­
sarze radzieccy skłaniamy g!owv 
pr?ed iesio twórczością.

/
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Prawidłowe planowanie produkcji i zaopatrzenia
podstawa wykonania zadań w przemyśle

Przed kilku dniami w całym 
kraju został wykonany 3-lętni 
plan produkcji Nasze wojewódz­
two, tzn. nasz przemysł i załogi 
robotnicze zakładów fabrycznych 
nie pozostały w tyle w realizacji 
nałożonych na nie zadań, przy­
śpieszając znacznie tempo produk 
cji, rozwijając współzawodnictwo 
i racjonalizację pracy, aby przed, 
terminowo zakończyć swoje pla­
ny.

Pierwsze meldunki o wykona­
niu plapu wpłynęły do KW PZPR : planu było wynikiem dobrego pła 
w GdśSfJku już wiosną. Załoga , nowanla. produkcji i zaopatrzenia

nowego wykonania zadań pro­
dukcyjnych.
Przykładem właściwej realiza­

cji planu produkcyjnego jest nasz 
przemysł tłuszczowy. W fabry­
kach „Amada“, „Oleo“ i ,,Union“, 
plan był wykonywany równomier­
nie zarówno w produkcji rnarga- 
ryny, jak i olejów rafinowanych. 
Podobnie przedstawiała się spra­
wa W siłowni „Ołowianka“ i kil­
ku innych zakładach produkcyj­
nych. Równomierne wykonywanie

, Angiasu“ była w tym wypadku 
przodownikiem, który nie tylko 
pod względem wartości, lecz rów 
nież w asortymentach i jakościo­
wo wywiązał się z zadań produk­
cyjnych. Największa jednak ilość 
meldunków wpłynęła w ciągu mie 
sięcy letnich, w lipcu, sierpniu i 
wrześniu. W tym czasie zakończę 
nie pianu 3-letniego, a niekiedy 
i roćznego zameldował cały nasz 
szeroko rozbudowany przemysł 
drzewny, przemysł tłuszczowy, 
przemysł dziewiarski, ZOB ,.Dai- 
mon“, fabryki maszyn, motorów, 
obuwia, garbarnie, elektrownie 
itp.

Wreszcie w październiku i w 
pierwszych dn. listopada zakoń­
czyły swoje plany najpoważniej­
sze na Wybrzeżu zakłady pracy,
0 największych zadaniach, zakła 
dy, przezwyciężające w toku pra 
cy największe trudności produk­
cyjne, zakłady, które, jak  stocz­
nie, musiały, wykonując swój 
plan, szkolić fachowców i wzbo­
gacać ogólny zasób doświadcze­
nia zawodowego w tej, najmłod­
szej dziedzinie naszego przemy­
słu.
Obecnie, kiedy to czołowe za­

gadnienie, stojące przed polską 
klasą robotniczą, zostało w ogól­
nych zarysach wykonane, można
1 trzeba przeprowadzać ocenę pra­
cy, by uczyć się na osiągnięciach 
i unikać błędów przeszłości. Na 
leży przy tym stwierdzić, że w ro 
alizacji planu 3-letniego na na- 
szy;/' terenie olbrzymią rolę ode­
grała gdańska organizacja partyj 
ną, współdziałająca z załogami ro 
bóżniczymi, przewodząc masom 
pomagając w przezwyciężeniu za 
sadniczych trudności materiało­
wych lub personalnych i mobilizu 
jąc masy robotnicze wokół czoło­
wego zagadnienia. Trzeba Wspom­
nieć również o roli rad zakłado­
wych i związków zawodowych, 
które walcząc o podniesienie 
bezpieczeństwa i higieny pra­
cy, zapospokojenie potrzeb socjal­
nych robotników i ich rodzin, ota 
czająo opieką przodujące w kla­
sie robotniczej jednostki — stwa 
r z a j i  warunki podniesienia wydaj 
ności pracy, warunki, widoczne 
w coraz szerszym rozwoju ruchu 
współzawodnictwa i racjonaliza­
cji pracy.

Można już dzisiaj śmiało 
stwierdzić, że w tym zakładzie 
pracy, gdzie dobrze pracowała 
podstawowa organizacja partyj­
na, gdzie nie zabrakło udziału 
rady zakładowej i związku za­
wodowego w realizacji zagad­
nień produkcyjnych, plan został 
wykonany i szybciej, i lepiej i ta  
niej. Zobowiązania robotnicze, po 
dejmowane z inicjatywy rad za-

materiałowego oraz prawidłowe­
go przebiegu realizacji.

W zakładach tych plany były 
dostosowane do możliwości pro­
dukcyjnych, sharmonlzowane z 
rynkiem zaopatrzenia i zbytu, a 
poza tym prawidłową ich realiza­
cję zapewniła systematyczna kon­
trola wykonania i spopularyzowa­
nie planów przez tworzenie właś­
ciwie opracowanych planów odcin 
kowych, docierających do poszczę 
gólnych warsztatów i brygad. Pla­
ny odcinkowe są konieczne, gdyż 
załoga robotnicza i organizacja 
podstawowa muszą wiedzieć, jak 
przebiega wykonanie planu ogól­
nego i jaki on jest w rzeczywi­
stości.

Niemniej jednakże w wielu za­
kładach przemysłowych, które za 
meldowały o przedterminowym 
wykonaniu swoich planów, reali­
zacja ich nie przebiegała prawi­
dłowo. Niektóre zakłady nie umia 
ły utrzymać asortymentowoścl 
planów. Widoczne to było i w na­
szych stoczniach, gdzie znacznie 
przekroczono plan w różnych ga­
łęziach produkcji kosztem np. bu­
downictwa okrętowego i w Fabry 
ee Gazomierzy, która szeroko roz 
winęła produkcję pław, kosztem 
gazomierzy i gazowych lamp u- 
licznyeh i innych.

Zdarzały się również fakty, że 
w poszczególnych zakładach kła­
dziono specjalny nacisk na pewne 
asortymenty produkcji z pomija­
niem innych. W ten sposób prze­
mysł rybny ograniczał produkcję 
ryb wędzonych, przemysł drzew­
ny — mebli tapicerskich, ZOB 
,,Daimon“—poszukiwanych przez 
przemysł rybny puszek owalnych 
z blachy białej itp. Niedotrzymy­
wanie asor.tynięntowości wykona­
nia planów, przynosi szkodę gos­
podarce ogólnej, utrudniając za­
kładom pokrewnym wykonywa­
nie zadań. Organizacje partyjne i 
rady zakładowe zbyt mało troski 
poświęcały temu zagadnieniu, nie 
doceniały go i nie umiały bić eię 
o prawidłową realizację planów w 
tej dziedzinie.

O ceniając w ykonanie p lan u  
w przem yśle; naszego w oje­
w ództwa trzeba  stw ierdzić, że 
w ielokro tn ie  spo tykam y się z 
n iew łaściw ym  planow aniem .

Instytucje nie zawsze oparły 
swój pian produkcyjny na pla­
nie technicznym obejmującym 
wszystkie możliwości produk­
cyjne urządzeń maszynowych, 
możliwości ukryte w -załogaeh 
robotniczy cli, występujących z 
pomysłami racjonalizatorski­
mi. ¡¿darzało sie niekiedy, że 
piany opracowywano poniżej 
możliwości, by w końcowym 
elekcie uzyskać lepsze wykona: 
nie. Przykładem  tego może być 
ZOB — „Daimon”, gdzie np- 
produkcje puszek połkilogra- 
inowyck już w trzech kw arta­
łach przekroczono o 20 proc. i 
Fabryka Gazomierzy w Tcze­
wie, która zaplanowała wyko­
nanie 1.800 sztuk sprzętu oś­
wietleniowego, a plan ten zdo­
łała przekroczyć czterokrotnie.

Tego rodzaju biedy plano­
wania można spotkać w tych 
instytucjach, gdzie aparat 
planowania, gdzie kierownic­
two zakładu, partyjna orga­
nizacja podstawowa i rada 
zakładowa nie doceniają waż­
ności tego zagadnienia. Apa­
rat planowania musi brać pod 
uwagę wyniki narad produk­
cyjnych, musi uwzględniać 
ocene planów, z jaką wystę­
pują załogi robotnicze, moż­
liwości współzawodnictwa i 
racjonalizacji pracy w zakła­
dzie.
Podstawą prawidłowego wy­

konania planu 3-letniego było 
zawsze prawidłowe zaopatrze­
nie materiałowo. B udu jąc  plan 
produkcyjny zakład pracy m u­
si równocześnie dostosować do 
niego plan zaopatrzenia, aby 
w toku realizacji nie znalazł 
sie w obliczu trudności nie­
możliwych do przezwyciężenia. 
Przykładem  złego planowania 
zaopatrzenia na naszym tere­
nie był przemysł drzewny, któ­
ry nie przewidział, w jakich 
ilościach będą mu potrzebne 
m ateriały  metalowe, elektrycz­
ne, chemiczne i narzędzia.

Z tego powodu w fabrykach 
powstawały nadmierne zapa­
sy, albo braki powodujące 
przestoje załóg robotniczych i 
maszyn. Takie plany były o- 
pracowane bez sharmonizowa- 
nia z produkcją, były wyko­
nywane bez zrozumienia is­
toty pracy, która odbywa sie
w zakładzie przemysłowym.
Osiągnięcia i trudności, ob­

serwowane w przemyśle na­
szego województwa w toku re­
alizacji p lanu 3-letniego, m u­
szą być wzietę pod uwagę przy 
przystępowaniu do wykonania 
planu 6-letniego.

Podstawowa organizacje 
partyjne muszą uczestniczyć 
w opracowywaniu planów i 
wy kazać wiec ej troski o kon­

trolę ich wykonania, muszą 
mobilizować załogę do zadań 
produkcyjnych, budzić jej 
czujność w stosunku do wro­
ga klasowego, który usiłuje 
hamować rozwój produkcji. 
Organizacje partyjne powin­
ny podjąć walkę o podniesie­
nie dyscypliny pracy, o zli­
kwidowanie „bumelanctwa . o 
szybkie wykorzystywanie po­
mysłów racjonalizatorskich, o 
prawidłowy rozwój współza­
wodnictwa, które, jak wyka­
zują doświadczenia jest dźwig 
nią produkcji i przyśpiesza 
budowę podstaw socjalizmu w
T*nl g/>p

Inż. ST. B U K O W S K I
S e k re ta rz  ekonom iczny  K W  PZ PR

Działalność Towarzystwa Przyjaciół Dzieci cieszy się po­
wszechnym uznaniem społeczeństwa.

Na zdjęciu  —  wychowankowie TPD w Gdyni, Ryszard Ry­
biński i Józef Kwilcik budują po zajęciach szkolnych, karmi 

ki i budki dla ptaków.

0 niesławnej dz ia ła lne j księży Pallotynów
m G€#msm§»tcu i ^sSzSeBndUziG/

W okresie m iędzywojennym  osie­
d lił się w Gdańsku zakon księży 
Pallotynów . Ich wroga wobec Polski 
działalność, germ anizowanie żywiołu 
polskiego i wysługiwanie się h itle ­
rowcom spowodowało, że polska 
ludność b. W olnego M iasta zniena­
widziła tych  m nichów.

Zakon Pallotynów  założył w Rzy­
mie w r. 1835 ksiądz świecki W in­
centy P a llo tti. Już od początku 
swego istnienia Pallo tyn i n ie cie­
szyli się we W łoszech sym patią. T o­
też w krótce znaleźli dla siebie stałe 
oparcie w Niemczech, oddając się 
na usługi pruskiego im perializm u i 
przenosząc siedzibę swych zwierzch­
nich władz do m iasta Liraburga. 
Gdy im perium  cesarskie zaw ład­
nęło K am erunem  w Afryce zachod­
niej, k ra jem  odkrytym  przez polską 
wyprawę Rogozińskiego, Jan ikow ­
skiego i Tom czaka, rozpoczął tam  
rządy jako gubernato r znany kat 
Ley, dziad nikczem nego hitlerow ­
skiego m inistra  pracy. Ażeby ła t­
wiej utrzym ać w karbach  ludność 
m urzyńską i ułatw ić bezlitosne jej 
wyzyskiwanie przez niem ieckich k a ­
pitalistów , Ley sprow adził do Kamę 
runu  Pallotynów , jako m isjonarzy. 
Zarówno m nisi, jak  i m niszki od­
znaczali się niesłychaną b ru ta ln o ­
ścią wobec m urzynów , pracujących 
na niem ieckich fak to riach  handlo­
wych. M isjonarze ci swoistymi me 
todam i „naw racania“ na katolicyzm  
zmuszali m urzynów do uległości wo­
bec „panów “ , do pracy ponad siły, 
katow ali „opornych“ za lada ucliy-

mocy. Biczowanie, plagi i to rtu ry  
były norm alnym  systemem stosowa­
nym przez Pallotynów .

O barbarzyństw ie tych m nichów 
było w owym czasie głośno w ca­
łym świecie, a zachowane do dziś 
sta re  roczniki lewicowej prasy n ie­
m ieckiej, szczegółowo opisują znę­
canie się urzędników  i m isjonarzy 
pallo tyńskich  nad bezbronnym i m u­
rzynam i. Leya i p rzeora m isji pal- 
lotyńskiej niem iecka ludność p racu ­
jąca niezm iennie nazywała zbrod­
niarzam i, dom agając się odwołania 
ich z K am erunu i postaw ienia przed 
sądem!

Pod naciskiem  oburzonej opinii 
publicznej „żelazny kanclerz“  Rze­
szy B ism arck wezwał w 1894 roku 
Leya do B erlina. Gdy krwawy gu­
b ern a to r schodził z ok rę tu  w H am ­
burgu, rzucili się na niego ro b o tn i­
cy portow i, lecz zgrom adzone vr por 
cie silne oddziały policji obroniły 
zbrodniarza. Z tłum u robotników  
niem ieckich posypał się grad kam ie­
ni. Ley został poważnie ranny. Nie 
w rócił już do K am erunu, a sprawa 
Pallotynów  oparła  się o W atykan.

Tu zbrodniarze w hab itach  zna­
leźli oczywiście gorliwych obroń­
ców. Papież postanow ił nadal po ­
zostawić Pallo tynów  w ujarzm ionym  
k ra ju  m urzyńskim . Od 1895 roku  do 
1906 r. rządy gubernatora  w Kam e­
run ie  sprawow ał szam belän papieski 
Jesco von Pu ttkam m er. Jego to 
głos w W atykanie sprawił, że P a l­
lotyni aż do końca pierw szej wojny 
światowej „naw racali“  uciemiężo

grzbietach i dobytku odrazu po­
znała ich „dobrodziejstw a“ .

W tym  również czasie Pallo tyn i 
przybyli do b. W olnega Miasta 
Gdańska. W myśl dyrektyw  i w du­
chu ogólnej działalności W atykanu 
nie ograniczyli się oczywiście do 
spraw  n a tu ry  re lig ijnej, ale i tu ta j 
służąc interesom  im perialistów  n ie­
m ieckich, a później bez zastrzeżeń 
oddając się do dyspozycji h itlerow ­
skiego faszyzmu, prow adzili działal­
ność polityczną, a p r z ^ e  wszystkim 
germ anizatorską w śród m ieszkańców 
polskiego pochodzenia. Społeczeń­
stwo polskie znienaw idziło ich za 
obrzydliwą, gorszącą chciwość i m a­
teria lne  wyzyskiwanie ludzi, a p rze­
de wszystkim  za wrogą robotę poli­
tyczną.

W ostatnim  czasie Pallo tyn i wsła 
wili się usiłowaniem potajem nego 
wywiezienia organów z kościoła 
Chrystusa K róla w Gdańsku. Pod- 
stępni m nisi spotkali się z ostrym  
sprzeciwem i potępieniem  ze strony 
w iernych, a władze adm inistracyjne 
przychylając się do prośby parafian , 
wydały zakaz planow anego przez 
Pallotynów  ogołocenia gdańskiej 
św iątyni. K. BAN A Ś-PU RW IN

bienie, jak  np. niezbyt n iski uk łon  | nych m urzynów klątw ą i biczem   ̂  ̂
przed  osobą urzędnika, księdza czy j Po 1918 roku, gdy większa częsc 
zakonnicy, za zbyt m ałą, ich zda- K am erunu dostała się pod władzę 
niem , wydajność pracy, lub  niedo- francuską, a częóć otrzym ała A nglia , 
stateczne postępy w „przysw ajaniu“ I Pallo tyni przenieśli się 
wiary w pajanej przy pomocy n a j - ' do A ustralii i środkow 
brutaln iejszych m etod fizycznej prze gdzie ludność tam tejsza na

misjam i 
środkow ej Laponii,

dwiedzając niedaw no zorganizo 
waną spółdzielnię produkcyjną 

w Starynf Polu, pow. m alborski, tra  
fiamy akurat na m om ent wywoże­
nia obornika w pole. Pracuje  przy 
tym  8 ludzi.

Czy nie zapóźno?  —• pytam y.
Gdzie tam , jesień w  tym  roku

Spółdzielczość produkcyjna
zyskuje coraz więcej zwolenników
Wzrasta dobrobyt chłopów ze Starego Poła

d e jm o w a n e  z  in ic ja ty w y  r a n  za- cie „ia zdąży się jeszcze przed  mro [ on własnych sil 
k ła d o w y c h  i  z w iąz k ó w  p rz y sp ie -  ~ami nawóz przyorać, a może i za- i popuszcza też i 
sz y ły  w y k o n a n ie  p lam i, p rzy n o - bronotva£- T o  , b u r 'aki __ 0 , |po- potrzeba przypo

odczuwa

sząc w naszym województwie 
przeszło 8 proc. dodatkowej pro­
dukcji. Zobowiązania te były 
świadectwem przywiązania kła. 
sy robotniczej do Poiski Ludo­
wej i głębokiego zrozumienia ol­
brzymiego znaczenia przedtermi-

pod
wiadają uśm iechnięci spółdzielcy.

Towarzyszący nam  ob. F- Zysk, 
członek zarządu spółdzielni zapoz­
naje nas z jednym  z najstarszych roi 
ników. Jest nim  tow. KA RPIŃSKI- 
*— „oko“ Starego Pola. Nie żałuje

do pracy, ale u is kwestią itoieszksn nis^ 
innym, gdy zajdzie większych trudności. Jesienna akcja 

przypom nieć komuś o ro- siewna, przeprowadzona została 
■ ■ '■ wspólnymi siłami sprawnie i szyb-

Óbsiano 70 ha kwalifikowanączłonka spól-
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bocie i obowiązkach 
nego gospodarstwa.

DOBRY PRZYKŁAD

W chodzimy do obszernego domu, 
w którym  m ieszkają cztery rodziny- 
Siedząc za stołem  słucham y opow ia­
dania tow. K arpińskiego o tym, 
jak  powstała spółdzielnia.

Początkow o, w marcu br., gos­
podarze n ieu fn ie  odnosili sie do na­
szego pro jektu . Zarzucali nam ..par­
ty jn ym “ że dążym y do zniesienia  
indyw idualnych gospodarstw. Powoli 
jednak przekonaliśm y ich o ko rzy ­
ściach zorganizowania spółdzielni. 
Obecnie m am y już 13 członków. 
G ospodarujem y w spólnie już 10 
m iesięcy i nie ma m iędzy nami żad  
nych sporów. W szyscy są zadow ole­
ni, a sporo ludzi patrząc na w yn ik i 
naszej pracy, zgłasza chęć przyłą­
czenia się do nas.

O statnio wspom inali też o tym  ob. 
P A S IA K  ze Ślagnowa i ob. ŁADU- 

; DA z Krasnolęki. Zgodnych i pra- 
■ cow itych ludzi przyję li byśm y, lecz 
i na przeszkodzie stoi nam troche,
\ brak m ieszkań w Starym  Polu.

I Tak, to jest poważna bolączka  
' odzywa się ob. Zysk. — Narazie m ie  
; szkam y każdy u siebie. Trzeba bę- 
! dzie jednak pom yśleć o nowych  

mieszkaniach. Dotychczas otrzyma- 
| liśm y 1 miln. zł kred ytu , ale zuży- 
\ wamy go w yłącznie na zagospodara- 
i uwinie ziem i, bo opróczi swoich pól 
! otrzym aliśm y jeszcze 106 ha dodał - 
< kow ej gleby. Posiadając razem  206 
i ha gruntu , n ie łatw o nam przyszło  
\ w szystko  zaorać i obsiać.“

IM W IĘKSZA W YDA JNO ŚĆ TYM 
LEPSZY ZAROBEK

W tej chwili spółdzielnia pro- 
w Starym Polu poza

ko.
pszenicą, 15 ha jęczmieniem i 8 ha 
rzepakiem. Na walnym zebraniu 
członków zaplanowano już prace 
wiosenne oraz postanowiono: zakon 
traktować 10 ha pod buraki cukro­
we, 10 ha obsadzić ziemniakami, 10 
ha owsem, a resztę gleby przezna­
czyć na uprawę pszenicy jarej, a 
na ziemiach lekkich wysiać rośliny 
pastewne i mieszanki.

Podział zbiorów odbędzie się w 
ten sposób, że 50 proc. pionuj zo­
stanie podzielonych na równe czę­
ści pomiędzy wszystkich członków, 
a pozostałe 90 proc., po odliczeniu 
wkładu stałego do spółdzielni, bę­
dzie rozdzielone pomiędzy pracują­
cych w spółdzielni wediug zasiug.

JEDNO JE ST P EW N E  —  oświad­
cza tow. F. K asperski, sekretarz  
podstawowej organizacji party jnej 
w spółdzielni —  że gdyby nie ko lek  
tywna praca, nigdy tak szybko i do 
brze nie upraw ilibyśm y swych 
gruntów  Prócz siewów dokonaliśm y  
też 70 proc. orek zim ow ych. W  w ięk  
szóści orki przeprowadzał trak tora ­
mi malborski PGM i tu te jszy  SOM. 
Należność już zapłaciliśmy, a resztę  
zrobim y sami posiadanymi końm i i 
sprzętem ."

MASZYNY UŁATW IĄ PRACĘ
W tv

mie n
maszyny rolnicze. Posiadane już na 
rzędzia W postaci snopowiązalek, 
kosiarek i orabiarek uzupełnią: du­
ża mlocarnła z motorem, lokomo- 
bila, śrutownik, dwa siewniki i 3 
snopowiązałki.

Wszyscy członkowie spółdzielni 
wywiązują się w pełni z ciążących 
aa nich obowiązków, obywatelskich.

Nie ma wśród nich rolnika, który 
by nie zakontraktował kilku sztuk 
trzody chlewnej, nie zapłacił podat­
ków lub nie wypełnił zawartych 
kontraktów. Zysk, Karpiński, Kacz 
marek, Mirowski i inni dostarczyli 
już na spędy od 3 do' 10 sztuk 
trzody. Podobnie postąpili z ziem­
niakami, sprzedając cały zbędny 
im zapas miejscowej GSSCh.

Zarząd . spółdzielni rozpoczął już 
m. in. starania o zaostrzenie człon­
ków w inwentarz żywy, w ilości 3 
krów i 2 koni na rodzinę.

Dzięki zgodnej i skoordynowanej 
pracy członków spółdzielni, podsta­
wy jej zostały już dostatecznie sil­
nie ugruntowane. (wis.)

U C Z E N I
Radzieckiej Republiki Estońskiej 
w s p ó ł p r a c u j ą
z za ło g a m i s ta tk ó w

Celem zm niejszenia w ydatków eka 
ploatacyjnych, a przez to  samo 
kosztów tran sp o rtu , załogi statków  
estońskiej repub lik i radzieckiej n a ­
wiązały w spółpracę z naukowcam i. 
W ynikiem te j współpracy jest wy­
dawnictwo, k tó re  ukazało się n ie ­
dawno p. t. „N o tatn ik  palacza“ . 
W ydawnictwo w skazuje palaczom  o- 
krętow ym  m ożliwości oszczędnego 
zużycia paliwa.

G rupa specjalistów  z dziedziny 
m echaniki cieplnej Po litechn ik i 
T allińskiej pracuje  obecnie wraz « 
załogami statków  nad ulepszeniem  
eksploatacji kotłów  okrętow ych. 
Równocześnie odbywają się próby 
zastosowania, zaproponowanego
przez asp iran ta  Po litechnik i, K arre- 
go, środka ułatw iającego określenie 
tw ardości wody, co może przynieść 
duże oszczędności.

Inżynierow ie Estońskiego Towa­
rzystwa Żeglugowego opracow ują 
również p ro jek t w ykorzystania ta ­
niego paliw a, na jednostkach flotylli 
kabotażow ej. Zastosowanie tego p a ­
liwa obniży koszty eksploatacji 
statków . W pracy te j uczestniczy m. 
in. prof. Tarnin, członek Akadem ii 

I Nauk Estońskiej S, R. R.

" .........■, "’-naprawa dróg-porządkowanie świetlic
Dalsze meldunki ludowców o wykonaniu czynów przedkongresowych-

W dalszym ciągu napływają mel czyn koła SL przy PZGS w Koś- 
dunki o wykonaniu czynów przed j cierzynie. Celem ułatwienia dowo- 
kongresowych przez ludowców I zu 1 odbioru produktów z maga- 
woiewództwa gdańskiego. Wiele i zynów spółdzielczych, wywieziono 
meldunków donosi o przeprowa- w ramach czynu przedkongreso- 
dzeniu elektryfikacji poszczegól- j wego 120 ton żużlu węglpwego z 
nych gromad. Koło SL z Krolewa ; placu przed magazynem, wykorfu 
pow. malborskiego przeprowadzi jąc pracę o ogólnej wartości ok. 
ło prace elektryfikacyjne na ogól . 800 tys. zł.
na sumę lińska 850 tys. zł.. Orga- Wielką korzyść dzięki czynowi 
nizaeja gromadzka SL Czarno- ! ludowców odnoszą szkoły i swie. 
lesie z tego samego powiatu żaku tlice. W samym tylko powiecie 
pila i postawiła słupy dla elektry j kościerskłm przeprowadzono licz 
fiuarii swnifii wsi. ne remonty budynków szkolnych!

tvch dniach spółdzielnia prze i- j ty,
aa własność, przydzielone jej | K'r,

fikaćji swojej wsi. j ne remonty budynków szkolnych
Zakończenie podjętych w ra- | lokali, przeznaczonych n a . świetH 

mach czvnu przedkongresowego j ce, jak np. w Bartoszymlesie (re- 
prac nad .naprawami dróg meldu-i mant dachu na budynku szkol- 
je wiele organizacji SL-owsltich, j nym — wartości 50 tys. zł.), "r 
jak 
pow

np. w grom. Szymankowo j Nowej Karczmie (remont świetli- 
malborskiego — na sumę 45 , cy ZSCh za 7 tys. zł.), w Kaliszu

s. (wykonane w 130 proc.), w 
om. Lubstowo gra. Nowy Staw 

- -  na sumę 120 tys., w grom. Bar 
koezyn pow. kościeiskiego (1 km. 
na sumę 25 tys. zł.), w gromadzie 
Liniewo pow. kościeiskiego na su 
mę 52 tys. zł., w Jełdzinie pow. 
morskiego na sumę 90 tys. zł., w 
Brudzewie, pow. morskiego, na 
sumę 89 tys. zł. i w wielu innych. 
Do innych większych crac należ*

gdzie przeprowadzono generalny 
remont lokalu świetlicowego kosz 
tern 11 tys. zł., nie licząc robociz­
ny.

Tego rodzaju prace podejmowa 
ne są również przez liczne orguni 
zacje SL 1 PSL w innych powia­
tach i wykonywane z dużym na­
kładem wysiłku 1 ze szczerym za­
pałem poszczególnych zespołów.

(0»<i
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PRZODOW NICE POSTĘPU

Kobieta, która wyprzedziła
czas o 3 lała

Nazywa się Maria Koriencewa. 
O niej to jeden z najpow ażniej- 
szych majstrów  tv M oskiew skich Za* 
kładach ,,Kaliber"  powiedział: „Bez 
K oriencew ej nie m oglibyśm y dojść 
do tak doskonałych w yników  pro ­
dukcyjnych. Ona um ie dla rzeczy  
zawiłych znaleźć najprostsze rozwią 
zanie.'*

Czego dokonała Maria K orience­
tca, że  ją odznaczono prem ią stali­
nowską?

Sprawa zaczęła się bardzo zw y­
czajnie. Raz —  w fabryce precyzy j­
nych przyrządów  m ierniczych, gdzie 
pracuje Koriencewa. zachorował ro- 
botnik-specja lisia , za jęty przy  w yra ­
bianiu pew nych  ważnych części. 
potrzebnych do produkcji  mikro- 
mierzy. Tym czasent praca musiała 
iść dalej. Specjalistów  o tak wyso­
kich  kw alifikacjach trudno było 
znaleźć. Zaczęto w fabryce zastana­
wiać się , jak  zaradzić tej Sytuacji

A m ożeby dało się pracę zorga­
nizować tak, by obejść się bez spe­
cjalistów, m ożeby tak uprościć 
czynności, by je w ykonać w m niej 
zawiły sposób?

K oriencewa podjęła się tego trud  
nego zadania. Myślała. obliczała, 
robiła próby, prowadziła doświad­
czenia. /  potrafiła  sprostać zadaniu. 
W krótce przedłożyła p ro jek t, po­
zwalający na w prow adzenie uprosz­
czonej techn iki przy wyrabianiu  
tych w ażnych dla w ielu innych ga­
łęzi produkcji - przyrządów.

Lecz osiągnąwszy pierw sze w y ­
n iki, Koriencewa nie spoczęła na 
laurach. N ie ustawała iv pracy. Za­
częła się zastanawiać, czy w ogóle 
nie m ożna by w prow adzić dalszych  
udoskonaleń racjonaliza torskich , u- 
m ożliw iająrych produkcję  m ikrom ie- 
rzy na w ielką  skalę?

I to zadanie K oriencew a rozstrzy­
gnęła. R ozłożyła pracę specjalisty  
na pięć prostych etapów  i p rzystą­
piła do  seryjnej produkcji po trzeb ­
nych części.

/  oto  —  d zięki tej n iestrudzonej 
energii i uparte j icoli, ju ż  w pierw- 
izyrn roku zastosowania uproszczo­
nego sposobu, w ykonano ty le  m ikro - 
mierzy, ile  zaplanowano  —  na tezy  
lata naprzód'!

O osiągnięciach starszego techno­
loga K oriencew ej z dumą opow ia­
dają robotnicy i tow arzysze pracy 
—-  u: M oskiew skich Zakładach „Ka­
liber“.

KAŻDE DZIECKO W SZKOLE I PRZEDSZKOLU VSSÏSL«
powinno korzystać z dożywiania

Sprawa dożywiania dzieci \v- 
szkołach podstawowych i przed­
szkolach iest przedmiotem wielkiej 
troski władz państwowych, partyj­
nych, samorządowych, szkolnych 
oraz komitetów rodzicielskich.

Na terenie przedszkoli ni. Gdań­
ska sprawa ta zostaia już rozwią­
zana na ogól zadowalająco. Za­
rząd Miejski przeznacza 100 zi 
dziennie na dożywianie dziecka w 
przedszkolu. Jest to suma wystar­
czająca, by za nią dać dziecku peł­
nowartościowe wyżywienie. Dzieci 
przebywają w przedszkolu zasadni­
czo od 9 do 14. W tym czasie 
otrzymują dwa posiłki — śniadanie 
i obiad. Dzieci matek pracujących 
do godziny 17 zjadają jeszcze pod­
wieczorek.

Dożywianie musi być racjonalne, 
oparte na wystarczającej ilości ka­
lorii i witamin. Starania idą ponad­
to w tym kierunku, by zapewnić 
dzieciom to, co im najbardziej sma­
kuje. Wychodząc z tych założeń 
eliminuje się z jadłospisów przed­
szkolnych kaszę jęczmienną, zastę­
pując ją smaczniejszą kaszą gry­
czaną, manną, ryżem ifp. Dzieci 
otrzymują świeże mleko, kakao, 
czekoladę, owoce.

Również ważne, jak w przed­
szkolach jest dożywianie dzieci w 
szkołach podstawowych.

Na terenie Gdańska dożywianie 
dzieci prowadzą 34 szkoły podsta­
wowe, Przykładem dobrze zorgani­
zowanego dożywiania jest szkota

przy ul. Smoluchowskiego, gdzie 
za 5 złotych dzieci otrzymują po­
żywny posiłek, złożony z zupy, lub 
kawy i chleba z marmoladą!

Dotacje na ten cel przyznaje 
państwo. Zarząd Miejski dyspono­
wał na dożywianie młodzieży szkol­
nej w br. skromną sumą 4,5 mil. 
z ł, z czego 1 mil. zł został wy­
dany na remont kuchen i zakup 
sorzętu.

Jedynie dwie szkoły gdańskie nie 
prowadzą dotychczas dożywiania 
młodzieży szkolnej. Jest to szkoła 
Nr. 13, która nie rna na ten cel 
odpowiedniego pomieszczenia, oraz 
szkoła Nr. 34 w Górkach Zachod­
nich, gdzie komitet rodzicielski nie 
potrafił tej akcji zorganizować. 
Obecnie jednak szkoła otrzymała 
potrzebne na ten cel fundusze i z

końcem bieżącego miesiąca doży­
wianie rozpocznie się.

Ogółem w gdańskich szkołach 
podstawowych z dożywiania korzy­
sta 8.300 dzieci.

Sprawniejsze, niż dotychczas zor­
ganizowanie akcji dożywiania mło­
dzieży szkolnej stanowi jeden z 
ważnych obowiązków komitetów 
rodzicielskich. W wielu szkołach 
bowiem brak jeszcze pomieszczeń 
odpowiednich dla dożywiania, a i 
sam jadłospis pozostawia wiele do 
życzenia.

Przy współudziale całego społe­
czeństwa, sprawa dożywiania dzieci 
i młodzieży zostanie niewątpliwie 
tak postawiona, że żadnemu dziec­
ku robotniczemu nie będzie brako­
wać jabłek, winogron, cukierków, 
czy czekolady.

JANINA NEHRINGOWA

tlzie Miejskim w Sopocie zorgani­
zowało Komitet Przeciwalkoholo­
wy, który opiekuje *ię rodzinami 
pijaków i pomaga żonom w otrzy 
mywaniu zasiłków rodzinnych.

* * *
Cztery sopockie koła terenowa

Ligi przystąpiły do organizowa­
nia „Gwiazdki“ dla dzieci.

* * *
W Zarządzie Wojewódzkim L. 

K. przeszkolono ostatnio personel 
Izb Dworcowych Gdyni, Malbor­
ka i Gdańska.

* * *
1 grudnia nastąpi otwarcie no­

wego kursu języka rosyjskiego. 
Kurs odbywać się będzie w gma­
chu Ligi Kobiet w Sopocie dwa 
jazy tygodniowo po dwie godzi­
ny.

* * *
Na 2-dniowej kurso-konferencji 

ZSCh w Kartuzach instruktorka 
Ligf Kobiet ob. Berbecka u-
rządżSa pokaz przyrządzania su­
rówek i past. Po pokazie nastąpi­
ło zwiedzanie przedszkola miej­
skiego, w którym stwierdzono 
wzorowy porządek i dobrą opie­
kę nad dzieckiem. (JZ)

Uczennicom szkoły podstawowej przy uh Smoluchowskiego  
we Wrzeszczu, smakuje posiłek w szkole.

Koło terenowe Gdańsk - Dolne Miasto
j® r<*cof«/«i€  s p o l e c z w i e

W blokach robotniczych przy 
ul. Batalionów Chłopskich 37 

. mieści się świetlica koła tere- 
| nowego Ligi Kobiet Gdańsk — 
Dolne Miasto.

W estetycznie urządzonym 
pom mszczeniu świetlicowy m 
odbywa sic kurs kro ju  i szycia. 
Bierze w nim udział ok. 30 ko­
biet.

— Bogato tu u Was — zwra­
camy się do siedzących z brze­
gu młodych kobiet. — Macie 
ładne meble, radio, pianino i 
biblioteko.

Sal« wykładowa kursów maszynopisania Żarz. Woj. Ligi 
Kobiet w Gdańsku.

Na zdjęciu —  kursistki podczas ćwiczeń praktycznych.

Twarze dziewcząt opromie­
nia pełen dumy uśmiech. — A 
tak, jak sie człowiek przyłoży, 
to można wiele zrobić. Meble 
otrzymałyśmy od Gdańskiej 
Spółdzielni Mieszkaniowej, 
której zawdzięczamy również 
naszą świetlicę. Resztę „wy­
kombinowałyśmy” same. Dzię­
ki energicznym staraniom uzy­
skałyśmy odpowiednie dotacje.

Ale koło terenowe Gdańsk 
— Dolne M iasto nie tylko u- 
miąło zorganizować wzorową 
świetlicę. O jego pozytywnej 
pracy świadczy najlepiej na­
groda zdobyta w drugim  eta­
pie współzawodnictwa i wy­
różnienie w trzecim.

Na tem at pracy koła opo­
wiada przewodnicząca ob. Saj- 
nogowa: „Koło nasze liczy o- 
becnie 115 Członkiń. W chwili 
założenia w lipcu 1948 r. liczy­
ło ich zaledwie 13. Rozwój ko­
ła to rezultat działalności na­
szych członkiń — przeważnie 
robotnic i żon robotników. A* 
le nie ograniczyłyśmy się ty l­
ko do werbowania nowych 
członkiń. Na odgruzowanie 
Gdańska poświęciłyśmy 77 go­
dzin pracy, na akcję żniwną — 
35o godzin. Zorganizowałyśmy 

j dwa nowe kola terenowe — 
przy ul. Siennickiej i Kartus­
kiej. Z własnej inicjatywy za­
opiekowałyśmy się kursem dla 
analfabetów, zanim jeszcze Li­
ga Kobiet ujęła te akcję w swo­
je ręce. Przeprowadziłyśmy

składkę na odbudowę Zamku w 
Warszawie i zebrałyśmy rów­
nież pewną kwotę pieniężną 
na pomoc dla chorej kobiety 
— matki pięciorga dzieci.

„Prawic w szysiJkie, + nasze
członkinie należą do TPPR. 
Redagujemy gazetkę ścienną.

Mamy 8 przodownic społecz 
nych. Jak na jedno koło jest 
to liczba dość pokaźna. Pracu­
ją one bardzo dobrze. Szcze­
gólnie wyróżnia się w pracy 
ob. Wójcikowa, ekspedientka 
z miejscowego sklepu GSS.

„Największym osiągnięciem  
w naszej pracy kulturalnej 
jest stworzenie zespołu tanecz­
nego i teatru amatorskiego. 
Zespół nasz będzie brał udział 
w konkursie Ligi.

„Nasza świetlica — mówi na 
zakończenie ob. Sajnogowa — 
jest otwarta cały dzień i stałe 
garnie się do niej młodzież i 
dorośli zamieszkali w naszych 
blokach. Pracy w ięc nani nie 
brak, ale przy inicjatywie, e- 
nergii i dobrej woli wszystko 
idzie dobrze”.

(Jasia)

Uczestniczki kursu tkackiego 
wdzięczne sa Lidze Kobiet

D nia 18 bm . odbyło  się  u roczyste  
zakończen ie  p ierw szego  k u rsu  tk a c ­
kiego, zorganizow anego sta ran iem  
W ojew ódzkiego Z arząd u  L igi K obiet. 
K u rs  p rzep row adzono  p rzy  S półdziel­
n i  P ra c y  „T ęcza“ w  O iiw ie. Rozpo­
częło go 30 kob ie t, a skończyło  28. 
S zkolenie trw a ło  4 m iesiące. K u rs  o- 
be jm o w ał za jęc ia  p rak ty czn e  i  n a u ­
k ę  o P o lsce  w spółczesnej.

N a u ro czy ste  zakończen ie  k u rsu  
p rzy b y li p rzed staw ic ie le  K W  PZ PR , 
U rzędu  Z a tru d n ien ia . D y rek c ji O środ­
k a  Szkolen ia  Zaw odow ego, Z w iązku  
Zaw odow ego P ra co w n ik ó w  P rz em y ­
słu  O dzieżow ego, C e n tra li sp ó łd z ie ln i 
P ra c y , P rz em y słu  A rtystycznego , 
S pó łdzie ln i A rty s tó w  P lasty k ó w  i  
Z ak ład u  D oskonalen ia  Rzem iosła.

P rz y b y ły ch  gości p rzy w ita ł k ie ro w ­
n ik  k u rsu  ob. W ardzała , po  czym  od­

b y ł się egzam in  teo re ty czn y  ł  p ra k ­
ty czn y  k u rsa n te k . P o  złożen iu  egzam i­
n ó w  przez  k u rs is tk i p rzem aw ia ła  k ie ­
row niczka  W ydziału  Szkoleniow ego 
W ojew . Z arzą d u  L . K . ob. T ro jn a ro -  
w a, po  czym  w y d an o  św iadectw a uko ń  
Czenia k u rsu . W im ien iu  ab so lw en tek  
ob. L id ia  W asiuk dziękow ała M in ister­
s tw u  P ra c y  i  O piek i S połecznej o raz  
w szystk im , k tó rz y  p rzy czy n ili się  do 
zo rgan iow an ia  k u rsu . O dśp iew aniem  
M iędzynarodów ki i  H y m n u  S półdziel­
czego zakończono część o fic ja ln ą  y o -  
czystości. W części a r ty s ty czn e j w y ­
s tą p iły  u czes tn iczk i k u rsu  z  b ogatym  
p ro g ram em  śpiew ów , d ek lam ac ji i 
tań có w  narodow ych .

W szystk ie ab so lw en tk i k u rsu  roz­
poczęły  o d razu  p ra c ę  zaw odow a i  s ta ­
ły  się cz łonk in iam i Spółdzieln i „T ę­
cza" .

P I S Z E M Y  L I S T Y
Izba Dworcowa in Gdyni

czeka na odpowiednie pomieszczenie
Zarząd Ligi K obiet w G dyni w zo­

rowo prowadzi Izbę Dworcową dla 
m atek z dziećm i. N ies te ty , przydzie­
lone pom ieszczenie jest tak prym i­
tyw ne, że zupełn ie  nie odpowiada  
potrzebom  tej placówki.

W szystk ie  dotychczasowe starania 
podejmowane, w tej sprawie przez 
Ligę K obiet w DOKP nie odniosły 
sku tku  Poniżej zam ieszczam y frag 
m enty  ze znajdującej się w Izbie  
,.księgi podziękow ań i zażaleń'*. 
Może wreszcie sloiva ludzi, k tó rzy

POSZUKUJEMY OD ZARAZ«

KSIĘGOWEGO
* praktyką do przebitki

REFERENTA
ze znajomością księgowości do spraw kre­
dytów inwestycyjnych.

Oferty składać: Centrala Spółdzielni Mleczar­
sko-Jajczarskich, Wrzeszcz, ul. Grunwaldzka 135

3222/k

CENTRALA ROLNICZA
SPÓŁDZIELNI „SAMOPOMOC CHŁOPSKA“ 

Oddział Okręgowy
Gdańsk - Wrzeszcz, ul. Kliniczna 2a 

zaangażuje natychmiast:
5 INSTRUKTORÓW BILANSOWYCH 1 
3 REWIDENTÓW
Zgłoszenia: III p. pokój nr 95._______  3208/k

I=:-g

=:~

W

BIURO PROJEKTÓW ENERGETYCZNYCH

» E N E R t f O P R O J E K T «
EKSPOZYTURA W GDAŃSKU

poszukuje do prac przy wytaczaniu 
i trasowaniu linii energetycznych

INŻYNIERÓW I TECHNIKÓW 
MIERNICZYCH

Płace wg. norm Biur Projektowych. 
Zgłoszenia i informacje: Wrzeszcz, ul. Ma­
il 2/3. 3194/k

POGOTOWIE RATUNKOWE 
IR. C .  H.

w Gdańsku - Wrzeszczu, ul. Grunwaldzka 2 

zaangażuje natychmiast:

KILKU LEKARZY
Warunki do omówienia z Dyrekcją Pogoto­

wia Ratunkowego w godzinach od 15—17
3220 k

£
CZASOPISM RADZIECKICH NA ROK 1950
Przyjmują wszystkie Delegatury i Oddziały 
RSW „PRASA“ Klub Międzynarodowej P ra­
sy i Książki —  Warszawa, ul. Bagatela 14. 

(PKO 1-8270) oraz Oddziały „Klubu".

WROCŁAW,
ul. Gen. Świerczewskiego 89.

LODŹ,
ul. Piotrkowska 98.

WARSZAWA - ŻOLIBORZ, 
ul. Mickiewicza, 27.

przybyli z poza W ybrzeża  i z„. 
tym  uznaniem  wyrażają  się  o u d zie ­
lonej im  pom ocy, skłonią  w ładze ho 
lejow e do przydzielenia L idze  K o ­
biet nowego, odpow iedniejszego po­
mieszczenia dla Izb y  Dworcowej.

*  *  *
„W ielką zasługą L igi K ob ie t w 

G dyni je s t to. że u rząd z iła  Izbę D w ór 
eow ą d la  m a tk i z dzieckiem . Z ro z ­
m ow y z d y żu ru jącą  o b y w ate lk ą  do ­
w iedziałem  się, ja k  zresz tą  po tem  
stw ie rdziłem  naoczn ie, że obecne p o ­
m ieszczenie zupełn ie  n ie  n a d a je  się 
zw łaszcza na  okres sło ty  Jesiennej i 
szarug i z im ow ej. Sam  stw ierdziłem  
zaciek i n a  śc ianach  i suficie.

W ierzę, że w ładze ko le jow e za in ­
te re su ją  się tą  sp raw ą i w  konsekw en  
c ji um ożliw ią L idże K obiet p racę  na 
dw orcu  gdyńsk im  n ie  w  „p ro w izo r­
ce“ , ale w prawdz-iwej Izbie  D w or­
cow ej" ,

JA N  ZUK
G dynia, 8 w rześn ia  1949 r,

* * *
„Z p raw dziw ą p rzy jem n o śc ią  za­

trzy m ałam  się w izb ie  D w orcow ej w 
G dyni w  przejeździć  n a  Wczasy i z 
p o w ro tem . C zyściu tko, m iło, opieka 
bardzo  tro sk liw a  1 u p rze jm a . Cieszę 
się, że L iga K obiet p o d ję ła  ak c ję  ta k  
p o trzeb n ą  i ulżyła  k łopo tom  m atek  
p o d ró żu jący ch  z m ałym i dziećm i, 
u w aża m , że całe społeczeństw o i 
w ładze pow inny  okazać Lidze K obiet, 
jak  n a jd a le j idącą  pom oc“'.

m gr ALINA URBANCZYKOW A 
P oznań

CENTRALA HANDLOWA PRZEMYŚLU METALOWEGO
Sklep detaliczny Nr 1 
w Gdańsku, ul. Lawendowa 8

p o l e c a :
WYROBY ŻELAZNE I METALOWE 
P R Z E M Y S Ł U  PAŃSTWOWEGO 

3210. k W DUŻYM WYBORZE

ZAKŁAD
LEC ZH 1C Z9 -
K A P IE L O W Y

podaje do wiadomości,

ż e  z d n ie m  26 

listopada 1949 r, 
łaźnia parowa i 
kąpiele higie­
niczne czynne 
będą w soboiy 

32ts/k do godz. 21

O G Ł O S Z E N I E  
O P R Z E T A R G U

Przetwórnia Pasz Treściwych Centrali Rolni­
czej w  Gdańsku ul. Jaglana 5 ogłasza przetarg na 
rozbiórkę komina pofabrycznego.

Do zakresu prac rozbiprkowych należy:
1) rozbiór komina 20 mtr. tyysokości,
2) czyszczenie i ułożenie cegieł,
3) termin zakończenia rozbiórki do dnia 30 

grudnia 1949 roku
Oferty należy sktadać w Przetwórni Pasz w 

Gdańsku do dnia 3 grudnia 1949 r.
Otwarcie ofert nastąpi w biurze Przetwórni 

w dniu 3 grudnia 1949 r. o g. 9. Bliższe informa­
cje otrzymać można w Biurze Przetwórni Pasz 
codziennie w godzinach urzędowych.

,! Oferty należy składać w kopertach niefirmo- 
, wych, zalakowanych z napisem „Oferta ńa roz- • 

biórkę komina“.
Zakład zastrzega sobie ewentl. unieważnienie 

przetargu jak i prawo dowolnego wyboru oferen­
ta bez podania powodów. 3207/k

UKOSZENIA DROBNE
ZGUBIONO leg itym ację  
służbow ą n r. 381 w y d an ą  
przez GUM G rab iec  K azi! 
m ierz. 3211

ZNISZCZONO zaśw iadcze­
nie tym czasow e tożsam ości 
na nazw isko Sam sel L eo k a­
dia E lbląg. 3213

ZGUBIONO leg itym ację  
służbow ą, zw. zaw odow ego 
096539. p a r ty jn ą  0780178 na 
nazw isko L ąpieś K azim ierz, 
E lbląg. 3314

ZGUBIONO legitymację Nr 
90333 wydaną prze* WSHM 
Szymański Stanisław.

3323
KUPIM Y p ian in o  okazy jn ie  
w  dobrym  stanie . W iado­
m ość; p rzedszkola M ar. 
W oj, n a



K r 327 (SSI) G Ł O S  W Y B R Z E Ż A
S t r .  3

P ie rw s ze  ła d u n ki
czeskiego cukru
odeszł\ ze Szczecina

P o r ty  polskie odg ry w ają  co* 
raz  pow ażniejszą role w cze- j 
chosłow ackim  eksporcie i  im ­
porcie. Ścisła ł h a rm o n ijn a  
w spółpraca ko le jn ic tw a z tra n s  
portem  m orsk im  um ożliw ią 
szybki przewóz tow arów  z — i 
do Czechosłowacji oraz sp raw ­
n y  przeładunek  bezpośrednio 
z wagonów na sta tk i.

Po raz  pierw szy w h is to rii 
po lsk ich  portów  rozpoczęty zo­
sta ł w ub. tygo d n iu  eksport 
czeskiego cu k ru  p rzez Szcze­
ci!!. Jak o  p ierw szy  s ta tek  ż ła ­
dunkiem  tego tow aru  odszedł 
ze Szczot 'in a  duńsk i ..Saga , a 
dwa dalsze — „U lsn es’ i  „Jaę- 
deren” ła d u ją  obecnie w  porcie 
w iększą p a rtie  cukru . P rzed ­
staw iciele eksporterów  czeskich 
z dużym uznaniem  m ów ią o 
SJ - 1-a wu ości przeładunkow ej
polskich portów , podkreślając, 
ż.e 90 proc. tow arów  przechodzi 
w prost z w agonów  n a  sta tk i.

O statn io  rozpoczął sie rów ­
nież przez Szczecin i G dansk 
prze ładunek  p iry tó w  d la  Cze­
chosłow acji. Z ładunk iem  10 
tvs. ton p iry tów , nadejdzie  w 
1 veh dniach  z C ypru  w łoski 
sta tek  ..C aprera”. ________ <0)

Gdańsk wymaga lepszego oświetlenia
Sionki, Orunia i Siedlice tonq w ciemnościach

Na mapie sieci gazowej Gdań­
ska, nieregularnie rozmieszczone 
czerwone punkciki oznaeząją miej 
sca, gdzie znajdują się latarnie u- 
liezne. Linie, łączące punkciki, są 
krótkie, poprzecinane pustymi 
miejscami, a przede wszystkim 
jest ich zbyt mało w porównaniu 
z liczbą przebiegających w róż­
nych kierunkach ulic.

Oświetlenie gazow e zostało za­
prowadzone, ale tylko częściowo 
tam, gdzie przebiega sieć gazowa, i 
W dzielnicy Sianki, mimo, że w j 
roku bieżącym wiele miejscowych j 
ulic włączono do sieci gazowej, j 
nie zainstalowano., ani jednej la­
tarni.

Sianki, zamieszkałe przez lud­
ność robotniczą, toną wieczorem i 
w nocy w ciemnościach.Mieszkań 
cy, udający się do pracy o godzi- i 
nie 5 rano, lub powracający 3 niej j 
o późnej porze, zmuszeni są do j 
przebywania znacznych odległoś- j 
ci od miejsca aamioszkanfa do j 
tramwaju, dosłownie po omacku, : 
przy ciągłej obawie wpadnięcia 
do różnych dołów i wyrw.

Nielepiej przedstawia się spra­
wa oświetlenia Orunii. Tylko na 
nieznacznym odcinku ulicy Jed­
ność Robotnicza znajduje się kil 
ka latarń, natomiast resztę ulicy 
zalegają ciemności. Nieliczne lam 
py elektryczne nie ra tu ją  sytua­
cji. Dzielnica ta  posiada całkowite 
urządzenie do oświetlenia gazowe­
go.

Sprawa oświetlenia w Siedli- 
caeh utknęła również na m ar­
twym punkcie. Siedlice m ają — 
podobnie jak wszystkie dzielnice 
położone w pobliżu miasta —- u- 
rządzenia do oświetlenia gazowe­
go. Brak jest natomiast lamp.

Orunia i Siedlice miały otrzy­
mać jeszcze na początku br. 125

lamp gazowych, które przynaj 
mniej w części rozwiązałyby pro­
blem oświetlenia. Lampy zostały 
zamówione, a nawet opłacone 
przez Dyrekcję Gazowni Gdań­
skiej jeszcze przed rokiem w Pań 
stwowej Fabryce w Tczewie, aie 
dotychczas nie dostarczono ich.

Na przeprowadzenie sieci gazo­
wej i wodociągowej w br. w dziel 
nicy Sianki i Letniewo przyznano 
część sumy z kredytów Rady Pań 
stwa. Oświetlenie miasta, a prze­
de wszystkim przedmieść, zatniesz 
kałych przez ludność robotniczą, 
jest sprawą ważną. Dlatego trze­
ba ją  również uwzględnić w ra ­
mach akcji poprawy komunal­
nych warunków bytu klasy robot­
niczej. (d).

Usunąć niebezpieczną wyrwę w ogrodzeniu

Bezpośrednie transporty 
surow ców  w łó k ie n n ic zy c h  z  A u stra lii

W  drodze do G dyni znajdu­
ją  się 3 statki, z ład u n k am i su­
rowców włókienniczych, z A us­
tr a li i :  szwedzkie m /s „M atta- 
w unga”, w iozący 12.536 bel, _rn/s 
. .l a rraw u n g a” — ok. 8 tysięcy  
bel oraz norw esk i „ io r re n s  . 
Po raz  p ierw szy  tra n sp o rty  
p ły n ą  bezpośrednio z A u s tra lii 
do G dyni — a  n ie  ja k  to  do­
tychczas m iało  m iejsce — z 
p rze ładunk iem  w L ondynie.

Rów nocześnie odeszły do 
G dyni 2 statki, z surow cem  
w łókienniczym . ATa m /s „Bar- 
dalaud’’ zn a jd u je  sie w drodze 
z A lek san d rii 650 ton, a n a  m /s 
„B oreland” — 2,5 tys. ton su­
rowców w łókienniczych,

P rz y  ul. 1 M aja  w G dańsku, 
i wzdłuż w ysokiego nasypu  ko- 
i lejowego, b iegn ie  s ta ry  drew- 

n ian y  płot. N atom iast naprze- 
! eiwko głów nego peronu znaj- 
i d a je  sie ogrodzenie żelazne.

W szystko byłoby w porząd­
ku, gdyby  nie duża w yrw a w 
ogrodzeniu. Do s ie rp n ia  br. 
w yrw a ta  b y ła  prow izorycznie 
za ła tan a  d ru tem  kolczastym . 
D ru t został zd ję ty ^  praw dopo­
dobnie w celu założenia sta łe ­
go ogrodzenia. O grodzenie nie 
zostało jed n ak  dotychczas po­

stawione. W ielka wyrwa w pło [ 
eie stanowi wieczorem stale j 
niebezpieczeństwo dla dzieci j 
oraz dla dorosłych. . i

DOKP powinna _ p rzynaj­
mniej prowizorycznie zagro­
dzić niebezpieczne miejsce, (d)
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A r t y ś c i  -  r o b o t n i c y
na scenie teatrów Gdańska i Gdym
E lim in acje z e sp o łó w  św ie tlico w y ch  Zw. Zaw

i • .. ł '  .1 . . . i !  *. v .iV a iiP '/

Należy wykupić karty rejestracyjne
__ J IB T.ohftf-

Posiedzenie
MRN Gdańska

Dnia 30 brn. o godz. 10 w  gmachu  
R a tusza  Starom iejskiego w  G dańsku  
n r /v  S il. K o rzen n e j odbędzie się p le ­
n a rn a  -posiedzenie M ie jsk ie j R ady  Na-

P o rząd ek  dzienny przew iduje m . 
in  sprawozdanie K om isji N adzw y­
cza jn e j ze s ta n u  rem o n tó w , spraw oz­
danie i  działalności R ejonow ego U rzę­
du  Likw idacyjnego, uchw alenie s ta tu  
m  K om isji S am orządu  D zielnicow ego  
i  reg u lam in u  kom ite tó w  b lokow ych  v (uu 
oraz  w nioski K olegium  Z arzą d u  M ie j- f j ła r iCOw 
skiego.

N a pod staw ie  postan o w ień  a r t .  28 
d e k re tu  z dn ia  25. X . 1948 r .  o p o d a tk u  
Obrotowym  (DZ. U. R P . N r  52 poz. 
413) n a leży  w y k u p ić  k a r ty  r e je s t r a ­
cy jn e  w  c iąg u  m iesiąc a  g ru d n ia  b r . 
za ro k  1950.

P o trz eb n e  do u zy sk an ia  k a r ty  r e ­
je s tra c y jn e j d ru k i i  d e k la ra c je  w y d a ­
w an e  b ęd ą  p rzez  pow iatow e Z rzesze­
n ia  K up ieck ie , czynne w  k ażd y m  m ie ­
ście p ow iatow ym : w  E lb lągu , u l. K ró ­
lew iecka  96 (m iasto  i  pow iat), G dańsku  
W rzeszcz, u l. G run w ald zk a  67,18 (m ia­
sto  i  pow iat), G dyni, u l. P u łask iego  
6/v  (m iasto  i  pow iat), K artu zach , ul.

5, K ościerzyn ie , R y n ek  3,

K w idzynie, u l. G rudziądzka 18, L ęb o r­
ku , u l. S tupska  49. M alborku , u l. K o­
p e rn ik a  33, S o p o c ie ,, u l. S ta lin a  77b, 
S tarogardzie , u l. S am bora 7, S ztum ie, 
ul. M łyńska 1. Tczew ie, u l. K ościusz­
k i  6 i  w  W ejherow ie, u l. S ob iesk ie­
go 221.

C h arak te ry  za to r P aństw ow e­
go T e a tru  W ielkiego W G dań­
sku  oh. K lim czyk n ie  m iał, an i 
chw ili spokoju. Coraz to  kogoś 
innego trzeba  by ło  um alow ać 
n a  chłopa w iejskiego, p an a  dzie 
dzica, m arynarza, czy żołnie­
rza. Za k u lisam i n ie  u s taw a­
ła k rzą tan in a . Prow adzono

K P Q H I K A  K U L T U R  A U N A  Z S R R
„ r a s s ćtsssrżfiS™
k u  b ieżącym  5-tom ow y zb iór dzieł je d ­
nego  z  n a js ta rsz y c h  p isa rzy  ra d z iec ­
k ic h  <7T F io d o ra  G ładkow a.

w H e r i i  „B ib lio tek a  pow ieści r a ­
d z ieck ie j“  Ukażą sę  w  ro k u  
i-y: „D w aj k ap itan o w ie  — W. k *w e

W Y ST AW A
/ » r a c  s t u d e n i & u j

W auli Politechniki Gdańskiej 
została otwarta w dniu wczoraj­
szym wystawa prac studentów 
działu budowy okrętów.

Prace można oglądać od godz. 9 
do 18,

— K ata jew a ,
, „E m ilian  F u - 

aczow “ — Szyszkow a, „P ie rw sze  po ­
ry w y “ i „N iezw ykłe la to “ — K . F ie- 
d in a  i  in n e . P la n  w y daw niczy  p rzew i­
d u je  u k azan ie  s ię  p o n ad  140 u tw orów  
w  języ k ach  ró żn y ch  n a ro d ó w  Z w iązku  
R adzieckiego, o łącznym  nak ład z ie  m i­
liona  egzem plarzy .

p aństw ow e W ydaw nictw o L ite ra c ­
k ie  (G oslitizdat) p rzy stąp i w  1930 r .  do 
w y d an ia  3-tom ow ego zb io ru  dzieł zna  
nei p isa rk i u k ra iń sk ie j, L esi U k ra in ­
k i P o n ad to  p rzew id u je  się  w y d a tn ie  
'antologii i  p oezji b ia ło ru sk ie j, zb io ru  
b a ie k  u k ra iń sk ic h , b a je k  naro d o w  poł 
nocy , p o ez ji E ston ii. P ró c z  tego p ro -  
ie k tu je  się w y d an ie  u tw o ró w  n a jw y - 
b itn ié jszy ch  p isa rzy  b ia ło ru sk ich , u- 
k ra iń sk ich , g ru z iń sk ich , ło tew skich , 
azerb e jd żań sk ieb , e s to ń sk ich  i  o r ­
m iańskich ,

o b ie -

j  T ea try

Zespól M orskich Z ak ładów  R ybnych z G dyni w y su w  ił V « ń 7 k ie h  nazw isko“ 
sz tu k  R osy jsk ich  i R adzieckich  kom ed ie  Czechowa p t ,.K ońskie nazw m ko 
w w y k o n an iu : B runo  D żedzon (m az). Ja n  na( Fie?ah, (zona), w m i n

W ojdyilo  (dok tór), T adeusz K urow ski (B om iac?). _____

pośpieszne rozmowy, prze 
rano sie. Wczoraj, jeszcze sto­
jący przy warsztacie iabry cz- 
iivm ludzie przygotowywali sie 
dziś do występu w prawdzi­
wym teatrze.

W idow nia szum iała  gw arem  
głosów. Do godziny 13 by ła  tam  znaczeniu 
tylko m łodzież — n a jlep s i w y - , koiiknimi. 
różn ia jący  si*’ w pracy spo- 

I łecznei i ośw iatow ej uczniów 
szkół gdańskich . Na drug i 
trzeci spektak l przyszli jnz 
także dorośli.

* * *
W szyscy wchodzący do_ t e a ­

tru  by li, ciekaw i ja k i toż po­
ziom rep rezen tu ją  zespoły a r ­
tystyczne, m uzyczne i tanecz­
ne związków zawodowych.

K u rty n a  odsłan ia sie.. Na sce­
nie zespół Zakładów  O pako­
wali B laszanych z G dańska,gra  
jednoaktówkę A. U łań sk ieg o  
¡.Na P rzystanku". Widownia 
uw ażnie śledzi jeden z obra­
zów R ew olucji P aździern iko ­
wej. U tw ór chociaż n ie  w yko­
n an y  przez zawodowych a r ty s : 
tów  w ypada jed jiak  dobrze 1

Gdyni i zakończa sie dziś o 
godzinie 10 wiecz. Już  sam fak t 
jednak, że na scenie wystąpi 
ok. 2.000 łudzi, którzy obok 
pracy zawodowej prowadzą za­
jęcia świetlicowe, uczą sie i 
kształcą, świadczy, o - dużym 

od b y wa j ae ego s i e 
(Dan)

„MALENE SCAN“
ty s ią c zn y m  sta tk ie m  w  K o ło b rze g u

^  * , 1 1  n . . ł  ni o t  ikiMi..

P ań stw ow y T e a tr  „W ybrzeże- w 
G dańsku  — K o n k u rs zespołów  św ie tli­
cow ych.

P aństw ow y T ea tr  „W ybrzeże“  w 
G dyni — K o n k u rs zespołów  św ie tli­
cow ych.

P aństw ow y T ea tr „W ybrzeże“ w 
Sopocie — godz. 19.30 po ra z  o sta tn i 
„Szczygli zau łek “ .

T ea tr  „Ł a te k “  — W rzeszcz, u ■ 
G runw aldzka 16, w  n iedzie lę  27 b m .-o  
godz. 16 p re m ie ra  b a jk i „O Szym .ru 
O ty m k u  1 o żyw ej w odzie“ .

’Kina

hm. do portu ko- 
przybył tysiąca-

60 ton złomu z Westerplatte
- • i .  l . . ł  I rlz-» ł1nmi1

Godz. 8 dn. 20 bm. Przed bu­
dynkiem Zarządu Dzielnicowego 
ZMP w Nowym Porcie zbierają 
sie grupy młodzieży — robotnicy 
GUM, „Poriorobu“ PRIM i in­
nych zakładów pracy, uczniowie 
i uczennice IV Gimn. i Liceum, 
dziewczęta zc Szkoły Gospodarczej. 
Wśród nich znajduje sie i 20-oso- 
bowa delegacja z Gimnazjum i Lic. 
dla dorosłych we Wrzeszczu, któ­
rzy przybyli, aby poznać przy pra­
cy swych kolegów z portu. Ze 
śpiewem przychodzą w zwart-m 
szyku 3 kola ZMP z gdańskiej 
Tdnostki wojskowej.

ZMP-owcy zobowiązali się 
uprzątnąć złom z Basenu na We­
sterplatte.

Molot‘ó\vka i łódź pilotowa szyb­
ko przewożą młodzież na drugą 
słróne Kanału Portowego.

Westerplatte. Miejsce, które dwu­
krotnie było terenem krwawych 
walk. Stosy żelastwa, części samo­
chodów, spalone motory, szyny. Nie 
ma czasu na rozglądanie się po 
okolicy. Barka stoi już przy na­
brzeżu i czeka na załadunek.
‘ Kjer. Zarządu Nabrzeży tow. 

Czapanowski i jego zastępca, tow. 
Igielski, wyznaczają odcmki_pracy.

Na 2 i pół lata więzienia
skazano nieuczciwego rządcę

P o  dw u d n io w ej ro zp raw ie  z a k °n -  
czony  został w  Sądzie  Okręgowym w 
G dańsku  p roces p rzeciw ko  A n to m e m i
Ż abie — n ieuczciw em u rząd cy  m a ją t­
ku  państw ow ego  w  L ubiszew ie, pow- 
gdańskiego. Sąd uznał w inę  oskarżo­
nego za udow odnioną i  skazał go na  
2 i  pó ł ro k u  w ięzien ia , z  pozbaw ie­
n iem  p ra w  obyw ate lsk ich  i  h o n o ro ­
w y ch  n a  dw a ta tą , <IJ

Po chwili słychać już łoskot łado­
wanego na barkę żelaza. Młodzie/, 
pracuje z entuzjazmem. W akcji 
bierze udział ponad trzysta osób.
W grupie żołnierzy widzimy kol. 
Woźniak, przewodniczącą Kola Te­
renowego w Nowym Porcie. Pra­
cuje z takim zapałem, że partne­
rzy nie mogą za nia nadążyć. Kil­
ku kolegów z PRIM ciągnie w stro­
nę barki spalony motor samochodo­
wy. Chłodno jest. ale widać nie 
czują tego, bo zdjęli marynarki, a 
koszule mają mokre od potu.

Godz. 10.45. Barka naładowana.
W czasie, gdy holownik odprowa­
dza ja na drugą stronę, a podsta­
wia inną, na nabrzeżu rosną stosy 
złomu. Największy widzimy na 
tym odcinku, gdzie pracują _ koła 
wojskowe. Nie dają się również 
wyprzedzić koleżanki z kola przy 
PŻPD nr. 3 Danuta Salwa, Jadwi­
ga Dołęga, Wróblówna i współza­
wodniczące z nimi koleżanki ze 
Szkoły Gospodarczej.

Godz. 12.30 — druga barka za­
ładowana. Krótki wypoczynek, a po- 
{em zbiórka wszystkich uczestników i 
przy pomniku Bohaterów Wester­
platte, Przemawia kol Rozetiberg: j 

„Usuwamy dziś ślady pobytu  i 
najeźdźców faszystowskich z na- j 
szej ziemi. Wraz ze. złomem, któ- ; 
ry wy wozimy, znika ją ślady za- \ 
wieruc-hy wojennej, a teren ten  1 
będzie wyzyskany dla, pokojowe­
go budownictwa

Po krótkim zebraniu, wszyscy 
przechodzą na brzeg morza, gdzie 
kol. Dwojakowski organizuje zaim­
prowizowany na poczękariju Icon- 
cert mandolinowy.

Większo  ̂ ^MR.owęow, odjeżdża

do domu, a ci, którzy nie znają 
portu, mają okazję zwiedzić go 
motorówką, która w tym celu zo­
stała oddana do dyspozycji organi­
zatorów akcji.

Tymczasem przy wyładunku ba- , 
rek trwa praca. Widzimy tu 
młodzieżowych -rzodoKvników pra­
cy z GUM i „Portorobii“: Ja­
kubowskiego, Banasika i Rawoj- 
cza. Wyładunkiem samochodów 
kieruje kol. Woźniak z CZW.

Na dźwigu pracuje kol. Makieła 
z GUM, który bezpośrednio po 
nocnej zmianie zajął posterunek 
kranisty, aby swym 2,5 tonowym 
dźwigiem przyjść z pomocą kole­
gom.

Akcja skończona. ZMP-owcy 
| zebrali i przewieźli przez kanał 

oonad 60.000 kg. złomu, z czego 
30 ton dostarczono do Centrali Zło­
mu. Reszta, złożona na nabrzeżu, 
przewieziona będzie w ciągu naj­
bliższych dni. J. R'.

korespondent robotniczy.

ny statek. Był nim motoio 
wiec „Malene Seąn” P«d ban­
derą duńska. Statek zabrał 280 
ton węgla do Danii. W związ­
ku z tym w porcie Kołobrzeg 
odbyła sie uroczystość z udzia­
łem przedstawicieli miejsco­
wych władz. W czasie uroczy­
stości kapitanow i statku p. H- 
Pyndtow i w ręczono dyplom pa­
miątkowy' i rzeżlie. wykonana 
w węglu, jako' dar Centrali 
Zbytu Węgla. Statek „Malene 

| Sean” był w porcie kołobrzes­
kim 23 raz. Ogółem statek od­
był ponad 100 rejsów do portów 
polskich. Kpt. statku „Malene 
Scan” wyraża sie z najwięk­
szym uznaniem o sprawności 
polskich robotników porto­
wych i szybkiej odprawie jed­
nostek pływających w naszych 
portach. ________

IOW wypauo, V”7*"r„vprzekonywująco. M idac, ze tak 
B. Stawicki — m arynarz, jak  
p . Świętojański — żołnierz i A. 
Iw auiuk — żona fabrykanta, 
włożyli dużo serca w swojo io- 
Ig*W idownia huczy lirawaini. 
Oklaskuje też występy dzie- 

I eiecego zespołu tanecznego 
! ZZK w Gdańsku, k tó ry  wystą- 
I pił z ludowym tańcem  rosyj­

skim — kozakiem, oklaskuje 
pieśni radzieckie w w ykonaniu 
zespołu Gdańskich Zakładów 
Ceramiki Czerwonej, . choru 
rewelersów CZPPW J r 
recytacje w ietszy Majakow­
skiego i znowu występy tauęcz- 

zespołu C entrali Rybnej w 
Gdyni, gdzie duże braw a otrzy­
m uje dobry solista Z. Juoh-
uiewski. . . .  i iK u rty n a  wciąż sie odsłania- 
Coraz to nowi ludzie wchodzą 
na sceue. P ieśn i radzieckie zna­
n e  i popularne wrsrod _ całego 
społeczeństwa zaczynają pod­
chwytywać widzowie na sali. 

* ^

W rzeszcz — B a jk a  — D nia 27 bm . Po 
ran ek . — ,.U padek Ja p o n ii4* o gdoz. 
11 , dozw , od la t 10.

W rzeszcz — C ap ito l — „Ś piew ak  n ie ­
zn a n y “ » ęiozw. od la t 14. P oczątek  
seansów : godz. 15,30, 18, 20,30; w 
n iedz . i św ię ta : 13. 15.30, 18 i 20,30.

S opot — P o lon ia  — „Ś w ięto  trzyd z iesto  
lec ia  w ie lk ie ; R ew olucji P aźd z ie r­
n ik o w e j“ . Pocz, seansów : io, 18 i 
20 .

S opot - -  B a łty k  — „C ezar i  K leo p a­
t r a “ , dozw . od la t  14. G odz. 16- 
18,30’, 21.

G d y n ia  — P ro m ie ń  — „K lęska  szpie- 
g a i4. D ozw ol. od la t  14. Początek  
seansów  o godz. 18 i  20,30.

G dynia  — A tla n ty k  — „AU B aoa 1 4n 
rozbó jn ików “ . F ilm  p ro d u k c ji am e 
ry k a ń sk ie j. S ean se  w  godz. 16, 18 
i  20.

G dyn ia  — W arszaw a — „B itw a o  S ta ­
lin g ra d “ , pocz. seansów : 16, 18,
20. DOZW. od la t 14.

G dyn ia  — G oplana —* „P od  dacham i 
P a ry ż a “ , dozw . od la t  16. P oczątek  
seansów : godz. 16,30, 18,30, 20.30.

G dyn ia  — F ala  — „P ieśń  ta jg i“ , dozw. 
od l a t  14. GOdz. 17.30 1 20, w  św ięta 
od  15.

T rudno  w  te j chw ili już  fo r­
m ułow ać opin ię o poziomie 
zespołów św ietlicow ych Zw iąz- 
ków Zawodowych. E łn u in ac je  
trw a ją  w  te a tra c h  Gdańska, i

DZIŚ K O N C ER TU JE
F i l h a r m o n i a  Bałtpcka u ;  S o p o c i e

Dziś, w  n iedzie lę  o godzin ie 19.o0 od 
będzie  się w  au li G im nazjum  im . C hro
b reg o  p rzy  u l. K siążąt p o m o rsk ich

'R a d i o

Robotnicy „Portorobii“  w Gdańsku
przekroczą swój plan oszcządnościowy o 60  proc.

Robotnicy portu gdańskiego uzyskują dzięki rozwijaniu współ­
zawodnictwa i racjonalizacji pracy coraz lepsze osiągnięcia przeła­
dunkowe, które zwiększają pozycje oszczędnościowe, zaplanowane 
przez „Rortorob“ na rok 1949. Do dnia 4 października oszczędnoś­
ci bezpośrednie, uzyskane w  gdańskim oddziale „Portorobu“. wy­
niosły przeszło 14,5 milionów złotych, pośrednio zaś, wynikające 
z racjonalizacji współzawodnictwa — przeszło 42 miliony złotych.

Przed kilku dniami w „Portorobie“ odbyło się zebranie załogi 
robotniczej, która postanowiła do końca roku przekrocz,>ó swój 
plan oszczędnościowy o 60 proc. Przyniesie to tylko w oszczędnoś­
ciach pośrednich 48 milionów? złotych. ________________ ___

UJ
p ie rw szy  k o n c e r t F ilh a rm o n ii B a łty c ­
kie! w  Sopocie. O rk ie s trą  d y ry g u je  
d y re k to r  F ilh a rm o n ii d r  Z y g m u n t La-

tOSJa k o  ̂ so listkę  u słyszym y znak o m itą  
śp iew aczkę E w ę B a n d ro w sk ą-T u rsk ą . 
W p ro g ram ie  dw a dzie .a  _ P o!* 
w spółczesnych  kom pozy to rów . -
eow skiego  i  B a ird a  o raz  s ły n n y  p o e­
m a t sy m fon iczny  R yszarda  S tra u ssa  
. Śm ierć  i  w yzw olen ie“ , stan o w iący  
w ie lk i popis d la  naszej doskona łe j o i-  
k ie s try .

Dwie premiery
T e a tr  P ań stw , w  G dańsku , w  p o n ie ­

dzia łek , 28 U . b r. o godz. 19.30 P rem ie­
ra  kom odii 3 . G. Shaw  a  „Szczygli 
zaułek“.

W T e a tize  P aństw ow ym  w Sopocie, 
We w to rek , d n ia  29. 11. b r . o godz. 
19.30 premier* komedii M, Doi

PROGRAM  RO ZGŁOŚNI GD A Ń SK IE! 
n a  n iedzielę , 27 bm .

6.50 — P o czą tek  au d y c ji, 6.53 — 
S ygnai czasu , 6.55 — P ro g ra m  dn ia, 
7.00 — A u d y cja  d la  w si. 7.15 — M u­
zy k a  ro zryw kow a, 8.00 — D ziennik  
p o ran n y , 8.20 —  M uzyka rozryw kow a, 
8.55 — S.K .R .K ., 9.00 — K o n c e r t o rg a ­
now y, 9.30 — M uzyka pow ażna , 10.00
— P ro z a  sta ropo lska , 10.15 — P rz e rw a , 
10.20 — „W śród n aszych  k o resp o n d en ­
tów  w ie jsk ic h “ , 11.10 — A ud. l i te ra c ­
k a  „D o jrzew ający  ła n "  — z o kazji 
z jed noczen ia  S tro n n ic tw  L udow ych  -~ 
lok., 11.25 — M uzyka ludow a (żywa)
— lok., 11.47 —- S k rz y n k a  k o re sp o n ­
den tów , 11.57 — S ygnał czasu , 12.04 — 
D zien n ik  po łudniow y, 12.15 — K o n ce rt 
rozryw kow y, 13.00 — G aw ęda p rz y ro d ­
nicza, 13.15 — „N iedziela  na  w si“ 14.00
— „U  naszych  tw ó rcó w ", 14.10 — K o n ­
c e r t  po lsk ie j k apeli ludow ej, 14.40 — 
„Ż m ija"  opow ieść, 15.00 — K w ad ran s 
p o p u la r, p io sen ek  radź .. 15.50 — „D it- 
ta "  — słuchow isko , 16.00 — D zienn ik  
popo łudniow y, 16.20 — „N asze ch ó ry  
śp ie w a ją" , 16.50 — W roczn icę  u ro d z in  
E ngelsa, pog., 17.00 — K o n c e r t ro z ­
ry w k o w y , 17.50 — „K o rd ian  i  ch am “ 
słuchow isko . 19.00 — D y m itr  S zosta­
kowicz. — T rio  na fo r t, 19.30 — „W ę­
gry  p rzem aw ia ją  do P o lsk i" , 20.00 — 
D zienn ik  w ieczo rny , 20.30 — M uzyka 
(p ły ty), 20.40 — Z f ro n tu  rad io fo n izae ji 
20.50 — N ajc iekaw sze  a u d y c je  p rzy ­
szłego tygodn ia , w  p o r. H . S krodzk ie j
— lok., 21.00 — K o n ce rt m ałe j o rk . 
Rozgł. K rak o w sk ie j, 2150 — M uzyka 
taneczna , 22.15 — W iadom ości sp o r to ­
w e ogólnopolskie. 22.30 — M uzyka ta -

j neezna , 23.00 — O sta tn ie  w iadom ości, 
| 23.10 ~- P ro g ra m  n a  dzień  następ n y , 

23.15 — Koncert symfoniczny 2L<H> r- 
H y«m  S k o m «  ¡U łtóełi.
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r* s p o i * r o w y  - i
Hola kultury fizycznej w  Polsce Ludowej
Referat dyr. G U K F  tow. Motyki na zjeździe dziennikarzy sportowych

Na I O gólnopolskim  Z jezdzie P rasy  
S;'/0’-towe.i zasadniczy re fe ra t w yglo- • 
s ł cu . G UKF poseł M otyka. S k ró t 
refe'T;iu cinikujem j* ponieżj.

•Jest sp raw ą zrozum iałą , ze o roli j 
k u ltu ry  fizycznej p rag n ę  m ów ić w i 
św ie tle  uchw ały  B iu ra  Politycznego  
KC P Z P R  sprzed  dw u  m iesięcy  j

U chw ała ta  bow iem  stanow i donio- ! 
s>e w y d arzen i^  po lityczne, m a jące  o- ! 
g rom ne znaczenie dla um asow ien ia  j 
w ychow an ia  fizycznego  i sp o rtu  *w j 
Polsce. Je s t to p ierw sza  uchw ała  po ­
lityczna —- i. ja k  d o tą d , jed y n a  — w I 
te j sp raw ie . O b e jm u je  ona ca łok sz ta łt • 
zagadnień , an a lizu je  przeszłość i w y ty  i 
cza d rog i rozw oju , zgodnie z rozw o- | 
.r:rn całego P aństw a .

D ośw iadczenia Z w iązku R adzieckie- | 
go pozw olą n am  na  w łaściw e u jec ie  ’ 
zagadnien ia  w ychow an ia  fizycznego 1 ! 
sp o rtu  w naszym  k ra ju . Te dośw iad- | 
czenia dow odzą jasno , że z g ru n tu  1 
n iesłusznym  i szkodliw ym  je s t tw ie r- , 
dzenie o apo lityczności sp o rtu , o jego 
nadklasow ym  c h a rak te rze . My ja sn o  i | 
w yraźn ie  s taw iam y  sp raw ę, że to  m e 
je s t sp raw a ty lk o  je d n e j z fo rm  od- j 
poczynku, rozryw ki, czy jed en  z ! 
w ąskich h ig ien iczno-zd row otnych  ce- ; 
sów. W idzim y • w  k u ltu rz e  fizyczne.} :

Dzisiejsze imprezy
PIŁKA NOŻNA
Wrzeszcz — stad io n  m iejsk i, godz. U 

spo tkan ie  o m istrzostw o 'k lasy  B 
pom iędzy „Ogniwem *4 G dańsk  i 
..Z w iązkow cem 4* G dynia. O go­
dzinie 11 zm ierzą się rezerw ow e 
zespoły w ym ien ionych  k lubów .

W rzeszcz — S tad ion  G w ard ii p rzy  u li- I 
t:v N iedziałkow skiego, godzina 13. 
spo tkan ie  o m istrzostw o k lasy  R 
pom iędzy „G w ard ią“ ' G dańsk i 
„L ech ią“ I.b . O godz. 11 w y stą ­
pią rezerw y  obu drużyn ,

W ejherow o — stad io n  m iejsk i, godzi­
na 12, spo tkan ie  o m istrzostw o  i 
k lasy  c  pom iędzy „G łuclionie- : 
m ym i“  i ..O gniw em “ L ębork . I

BOKS
Elbląg — hala  fab ry czn a  g. 16. m ię- j 

dzyokręgow e spo tkan ie  ju n io ró w  j 
Pom orze — W ybrzeże w b o k s ie .!

G dynia — sala U rzędu Z a tru d n ien ia , . 
godz. 18. m ecz o m istrzostw o kia - j 
sy B pom iędzy lead erem  tabeli 
„Zw iązkow cem *4 G dańsk  i „S p ó j­
n ią“ G dynia. _______  ■

p o lityczne  cele. D a je  nam  ona n ie  ty l­
ko a b s tra k c y jn ą  p rzy jem ność , ale 
p rzysposab ia  do obronności k ra ju  i 
w y d a tn ie jsze j p racy .

Bez g ru n to w n ej p rzebudow y s tru k ­
tu ry  o rgan izacy jn e j sp o rtu  polskiego, 
tak . aby  b y ła  ona dostosow ana do n o ­
w ych w aru n k ó w  — w ysiłk i — „ud-> 
m o k ra ty czn ień ia“ sp o rtu  n ie  m ogły 
dać pełnego  rezu lta tu . B rak  odpo­
w iedn ich  p o litycznych  w y ty czn y ch  n ie  
w pływ ał rów nież  d odatn io  n a  popraw ę 
tego ‘ s ta n u .

Do zdecydow anej p o p raw y  na  odcin­
ku k. f. p rzyczyn iła  się reo rg an izac ja  
s t ru k tu ry  o rg an izacy jn e j. D otychcza­
sow e o parc ie  sp o rtu  o zw iązki sp o r to ­
we fachow e i k lu b y  o derw ane ocł ży­
cia ideow o-w ychow aw częgo zam ien io- 
no na pow iązanie  w, f. i sp o r tu  z p ra ­
cą o rgan izacji.

M ożem y m ów ić o pow ażnych  osią­
gnięciach  ju ż  na obecnym  etapie* 
a.) zm ien ia  się sk ład  soc ja ln y , u p ra ­

w iających w ychow anie fizyczne i 
spo rt. N a sk u tek  isto tn y ch  zm ian 
daje  się zauw ażyć w iększy udział 
w czynnym  życiu spo rtow ym  przed 
staw icie łi chłopów  i robo tn ików ;

b) szereg p o tężn y ch  im p rez  m asow ych, 
zw iązanych  z w ydarzen iam i p o li­
tycznym i. jak  sz ta fe ty  m łodzieżow e 
/  okazji z jednoczen ia  p a rtii poli­
tycznych , na 22 lipca. Biegi N aro ­
dow e. M arsze -Jesienne, biegi ko ­
la rsk ie . św ię to  1 M aja, Dzień 
P o k o ju  itd . K ilka  cy fr, na ogół zna 
nvch , dosadnie ch a ra k te ry z u je  na- j 
sze osiągn ięcia; w biegach  naro d o - , 
w ych  w 1849 r. b rało  udzia ł 546.*,‘00 , 
o:*ćb. -Jeżeli w eźm iem y pod uw agę, j 
że w 1937 r. n a jw ięk szy  udział w 
b iegach  narodow ych  w ynosił 38,000 
osób. jasno  w idzim y, jak  wiele 
zm ian  zaszło w raz ze zm ianą  u s tro ­
ju w Polsce. M arsze jes ien n e , k tó re  i 
zw iązane są ze sz lak iem  J A rm ii 
Lenino—B erlin , sk u p ił 517.215 uczest 
ników . W sztafec ie  22 lipca wzięło ■ 
udzia ł ponad 200.000 m łodzieży;

c) w prow adzone stopniow o zo sta ją  d e ­
m o kratyczne fo rm y  p racy  sp o rto ­
w ej. W krótce odbędą się w ybory  , 
w ładz w do łow ych k o m ó rk ach  spor- j 
tov»yeh, n a  kołach  p rz y  zak ład ach  j 
p racy , w k lu b ach  i w zrzeszen iach : i

cli stw ie rdzić  m usim y pow ażny w zrost t 
m asow ości w y chow an ia  fizycznego j 
i sp o rtu , zw łaszcza sp o rtu  zw iązko- , 
w ego. S p o rt p rzy  zw. zaw odow ych  ( 
coraz liczn ie j o b e jm u je  klasę ro - j 
h u tn ic z a /s ta ją c  się w ażnym  czyn-;

n ik iem  m iędzy  in n y m i podniesie­
nia s ta n u  zdrow ia św ia ta  p racy ;

e) rozszerza się zakres obow iązkow ego 
w ychow an ia  fizycznego i jego re a li­
zac ja  na sk u te k  pow ołania po ­
w szechnej o rgan izacji „S łużba P o l­
sce“ , k tó ra  m a ogrom ne zasługi na  
polu  d o ta rc ia  z w ychow aniem  fi­
zycznym  do m łodzieży w ie jsk ie j. 
Pow ażny  udzia ł w  u trzy m y w an iu  
u rządzeń  sp o rtow ych  w form ie bez­
p ła tn e j p racy  p rzyczy n ia  się do roz­
w oju k u ltu ry  fizycznej;

i) rośnie  za in tereso w an ie  k u ltu rą  fi­
zyczną n a  wsi, k tó ra  dotychczas 
pozbaw iona była tra d y c ji  sp o rto ­
w ych, szybko rośn ie  ilość LZS-ów. 
W zrost sp o rtu  na wsi je s t spraw a 
szczególnej wagi, d la tego , że na w si 
słabe są jeszcze fo rm y  zb iorow ej, 
społecznej p racy ;

g) choć budow a u rząd zeń  sportow ych  
je s t w ciąż na n iedosta tecznym  p o ­
ziom ie, m ożem y w skazać na pow aż­
ne osiągnięcia przew yższające  do ­
robek dw udziesto lecia  Polski przed- 
w sześniow ej. B u d u je  się i re m o n tu ­
je  stad iony , boiska, sz tuczne lodo­
wiska. W w ytyczn y ch  p lan u  6-let- 
n iego przew idziano  rea lizac ję  sze­
regu pow ażnych in w esty c ji, k tóre 
pozw olą na  pow ażny w zrost um a­
sow ien ia  spo rtu ;

h) podnosi się poziom  sp o rtu  po lsk ie­
go, m im o całkow itego zniszczenia 
go w okresie  oku p ac ji. Dziś do­
szliśm y ju ż  praw ie do poziom u 
p rzedw ojennego  Polski. P rzec ię tn e  
w yn ik i p ierw sze j dz ies ią tk i we 
w szystk ich  p raw ie d y scy p lin ach  są 
wyższe na ogół niż przed w ojną. Na 
uw agę zasługu je  fa k t, że te w yniki 
bardzo  często osiągane są p rzez  ju- 
niorów', co tw orzy zdrow e i po zy ­
ty w n e  w a ru n k i d.alszej pop raw y ;

.j) w ychow anie fizyczne i sp o rt zo s ta ­
ją  u ję te  w  planow e w y tyczne, k tó -

, BP KC PZPR . N ajw ażnie jszym  /  n ich  . 
j je s t pow ołanie K om ite tu  K u ltu ry  Fi­

zycznej przy  R adzie M inistrów , jako  
najw yższego o rganu  jednolitego , p a ń ­
stw ow o - społecznego k iero w n ic tw a  i 
kon tro li. K om ite t K u ltu ry  Fizycznej 
po trzeb n y  będzie  .jako o rg an  koo rd y - ; 

j n ac ji w ysiłków  poszczególnych erga- 
! n izacji i in s ty tu c ji  w  dziedzin ie  k u ltu ­

ry  fizycznej, zw łaszcza w  okresie  p la­
now ania. Z d ru g ie j s tro n y  um ożliw i 

i to o rgan izacjom  społecznym  i zairite- ; 
i resow anym  reso rto m  na w iększy niż 

do tychczas u dzia ł w  k ie ro w n ic tw ie  ca- j 
j łoksz ta łtem  zagadn ien ia  k. f,
| B iuro  P o lity czn e  PZPR  widzi w 
: ZMP a k ty w  ru ch u  spo rtow ego  odd/.ia i 

ły w u jąey  ideologicznie na ca ły  ru ch  \ 
sportow y. O becna p raca  o rg an izacy jna  
ZM P pow inna zm ierzać do u sun ięc ia  

| is tn ie jący ch  n iedcm agań , do m obilizo- ’
’ w ania szerok ich  rzesz sportow ców  wo- 
! kó ł w szystk ich  akcji, m asow ych , o rg a- j 
i n izow anych  przez  p iony  sportow e.

N astęp n e  zadan ie  to  zapew nien ie  
I przez P K P G  odpow iedn ich  środków* 
i na  p ro d u k c ję  sp rzę tu  sportow ego  i { 
j rozbudow ę u rząd zeń  sp o rtow ych . P ro - ]  

d u k c ja  i  d y s try b u c ja  sp rz ę tu  spor to - ; 
i w ego, k tó rą  do tychczas -w sposób d a- i 

leki od doskonałości za ła tw ia  bezpo- j 
I ś red n io  GU K F, n ie  posiad a jąc  na  ten  | 
i cel an i środków  ani odpow iedniego ; 

a p a ra tu  ludzkiego, zostan ie  obecn ie  \ 
zo rgan izow ana w  o p arc iu  o śro d k i ' 

! p rzew id z ian e  p lan em  p rzez  C e n tra lę  j 
• H andlow ą S p rz ę tu  Sportow ego i Z je d - \ 
1 noczone W ytw órn ie  .Sprzętu  Sporto- j 
i w ego i Szkutniczego. B udow a u rzą -  j 
■ dzeń sp o rto w y ch  będzie rea lizo w an a  \ 
| w  oparc iu  o p rzew idziane  w  p lan ie  | 
i F K P G  pow ażne środk i in w es ty cy jn e , i

Warszawie poza wielkimi pomnikami, odrestaurowano 
ostatnio szereg mniejszych posagów w  parkach.
Ma zdjęciu  . .  posąg tancerki ! ,  dłuta Jackowskiego.

iv parku Paderewskiego  (Foto — a r .).

re pozw olą na i
nie w* w yższym  
ty ch  d yscyp lin  s 
szczególne znaczę]

idom e p o p ie ra - 
apniu  rozw oju  
tu , k tó re  m a ją  

d la  człow ieka

N A S I  C Z Y T E L N I C Y  P l i Z Ą
Bolączki mieszkańców Siedlic

p racy  d la  podn iesien ia  zd ro w o tn o ­
ści i obronności k ra ju .
U jęcie  dziedziny  k. f. w  p lan ie  

6-letrńm  je s t  w ie lk im  osiągnięciem . 
Wytj*czne p rzew id u ją  pow ażny  w zrost, 
m asow ości w  u sp raw n ien iu  w . i .  i 
aportu , w ynoszący  30 proc. w  ciągu 
6-lecia. W cy fra ch  bezw zg lędnych  d a ­
je  tó  w zro st z 5.270.000 o b ję ty c h  w . f. 
w 1949 r. do 6.£00.000 w 1955 r.

Pos. M otyka c h a ra k te ry z u je  w  d a l­
szym  ciągu r e fe ra tu  w y ty czn e  do p la ­
n u  6-letn iego w  zak res ie  k u ltu ry  f i­
zycznej.

K o n k re tn e  zadan ia , zm ie rza jące  do 
upow szechnien ia  k. f. i  sp o r tu  o raz  
do p o d n ies ien ia  jego  poziom u ideow e­
go i  w ychow aw czego, s ta w ia  uchw ała

Po obradach filmowców w Wiśle

F i lm  powinien okazać w  p e ł n i
c j E # o c « / f e f e e r  n o s z « | c ^  c z u s ó i e /

Z jazd  F ilm ow ców  w  W iśle s ta ł się 
pow ażnym  w y d arzen iem  w  życiu  k i­
n em ato g ra fii P o lsk i L udow ej, odbudo­
w u jące j s ię  z  ca łk o w ite j d ew as tac ji 
w o jen n e j i. zarazem  p rzeb u d o w u jące j 
się w  d u ch u  ogólnych p rzem ian  poli­
tyczno-spo łecznych  d o k o n an y ch  i  do- 
k o n y w u jący ch  się  w  P olsce  L udow ej.

P rz ed  p rzy stąp ien iem  do d y sk u sji 
u czestn icy  z jazd u  o b e jrze li m . in . ty ­
pow y film  po lsk ie j p ro d u k c ji p rzed ­
w ojen n e j „G eh en n ę44, b ru k o w y  ro ­
m an s ze środow iska ziem iańsk iego . 
T ego ro d za ju  „ s tra w ą  d u ch o w ą44 k a r ­

m iła  san ac ja  spo łeczeństw o. Po tej 
p raw dziw ej geh en n ie  w yśw ietlono  n a j-
nows firn y  polskie!. k tó r■e w kró tce tkw iące
w ejd na ek ran y : „R obir ISO ! nariu szy
szá w sk 1“ , „Dom na p k o w iu ‘%■ k tó ry m
„Cza: Ż leb “ i p a r t : śred n lecrażo- ! w a lk i z :
w ek. F om im o istn ie iącyc-h jesizcze w tak  a r ty
n ic h bi•aków i  niedocńągnięci n:Le tru d -
no sob ie zdać sp ra \vę z olb rzym iej ideow ycł

dzono, że podstaw ow ą ich  w ad ę  sta - 
p rzew ażn ie  b łędy  ideow e, 

w fa łszyw ych  założen iach  sce 
Poza „O sta tn im  e t a p e m w  
d ecy d u je  sz lach e tn a  id ea  

iasźyzfnem; in n e  film y, n a w e t 
stycznie bardzo  u d an a  „U lica 
a ‘% n ie  u s trzeg ły  się  b łędów

..Dzielnica robotnicza Siedliee 
ma szereg bolączek, które utru­
dniają życie mieszkańcom, a kto 
re możnaby małym kosztem u su 
uąe. Należałoby przede wszyst­
kim wybudować drewniany mo­
stek z poręczami nad strumy­
kiem. łączący, ul. Szarą z Kar­
tuską, co umożliwiłoby dogodne 
przejście do końcowego przystań 
ku tramwajowego. Na miejscu, 
gdzie był dawniej murowany 
mc t, jakaś litościwa ręka poło­
żyła wprawdzie żelazne drzwi, 
po których od 1 lat przechodzą 
ludzie, ale wieczorem, lub zimą, 
kiedy jest ślisko, korzystanie z 
tej kładki grozi przymusową ką­
pielą. Trzeba również uporząd­
kować przejście z Nowego Uj­
ść iska do końcowego przystanku 
tramwajowego i naprawie ulicę, 
prowadzącą do kolonii robotni- 
niczej „Zręby“, /gdzie wystarczy 
nawieźć nieco gruzu, znajdujące­
go się pod dostatkiem w pobli­
żu. Poważną bolączką jest rów-

| nież to, że łaźnia, przejęta przed 
| dwoma miesiącami przez Zarząd 

Mieski, która dawniej cieszyła 
1 się dużą frekwencją, teraz jest 
i nieczynna, mimo, że jest w sta­

nie zdatnym do użytku“.
A. W

(Nazwisko znane redakcji)
'  OD REDAKCJI: Sądzimy, że 
! Zarząd Miejski powinien zdtrosz \ 
I czyć się o /¿suniecie tych bolą- j 

czek.

I ODPOWIEDZI REDAKCJIi ----------------------- ----------- ----
j  MIESZKAŃCY KOLONU SO- 
|  POT. Jak DOKP wyjaśnia, 
sprawa otwarcia przystanku oso- 

I bo we go na posterunku bloko- 
|  mym Kamionka, była kilkajęrot- 
|  nie już przedmiotem obrad, na  
i  konfercnęjach. '/.< wzylędóu
j  technicznych . ,  przystanek ten bg -  
i  dzie mógł być otwarty dopiero 
, : •  chwilą wejścia w życie nowego 
! rozkładu jazdy t.j. od, H maja  
* i m  r.

S Z A C H Y

nasz

proc

drogi jak,
sów  „G eh en n y “ . Z, 
cych  n a ró d  k iezów  
b ecn ie  ob razy  ideo  
w artośc iow e.

Z jazd  doszedł do n i 
słusznego  w niosku , że o ob 
d ec y d u je  scenariusz . Może 
n ie j sp recyzow ał to  Je rz y  i 
ski, m ów iąc, że n ie  m ożni

ih n  od cza- 
t o g łup ia ją- 
u k u jem y  o- 
a rty s ty czn ie

ew ątp liw ie  
lic zu film u 
n a jd o k ład -
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M at w dw óch  posun ięc iach

OD KEOAKC JI
Z d n iem  dzisie jszym  rozpoczynam y 

n o w y  k o n k u rs  rozw iązan iow y. Roz­
w iązan ia  zadań  n a leży  p rzy sy łać  w  
te rm in ie  10-dniowym  do  re d a k c ji  „G ło 
su  W ybrzeża44. G dańsk , u l. G dyńsk ich  
K o syn ie rów  11.

W yniki poprzedn iego  tu rn ie ju  po­
dam y w n as tęp n y m  num erze .

KRONIKA
W tu rn ie ju  o m istrzostw o  m . G dań- 

j sk a  p row adzi M ackiew icz 6 p u n k tó w  
p rzed  M esnerem  5 pk t.

N iespodzianką by ła  p o rażk a  w ice- 
| m is trza  W ybrzeża S u lika  z R aw icz- 
! W ersem .

i Ź ród łem  ty ch  b łędów , podobnie ja k  
, w e w szystk ich  in n y ch  d z ie d z in a ^  ży- 
! c ia, je s t  o po rtun izm , są w p ły v y i  od - 
• ch y len ia  p raw ico w o -n ac jo n a lis ty czn e- 
i go. to ru jąceg o  drogę p rzen ik an iu  w ro ­
giej ideologii do naszego film u .

D otychczasow e film y  n ie  u kazały  
w  odpow iedni sposób w alki n a ro d u  o 
now ą Polskę, m arszu  m as p racu jący ch  
do socjalizm u, nie p rzed staw iły  w alki 
z w rog iem  k lasow ym .

P rzeb ieg  ^dysk u sji^  pozw ala sądzić . 
że ' w iększość rea liza to ró w  w kracza  na 
d ro g ę  samok.i-ytyęznego analizow ania 
w łasnycli błędów . P o jedyncze  g łosy . 
w ykaza ły , że jeszcze p o k u tu ją  w  ś ro ­
dow isku film ow ym  w pływ y d robno- 
m ieszczańskSe, n aw y k i fo rm alis tyczne , 
obce film ow i naszych  czasów  — fil - 
m ówi rea lizm u  socjalistycznego. 
Je d n a k  g łosy tego ro d za ju  b y ły  zu 

,v fil- • pe łn ie  odosobnione. O lbrzym ia w ięk - 
yersji. czość uczestn ików  zjazdu  rozum ig. j a ­

k iego  f ilm u  oczekuje  dziś n ow y , Id/.. 
F ilm u o w ie lk ie j p rzem ian ie  . w  "’w y ­
zw olonej od W yzysku O jczyźnie, k tó ­
re j lu d  po raz  p ierw szy  poczu ł się 

, p raw dziw ym  gospodarzem , 
fałszyw ej idei. Choć po ukończen iu  r e  ’ F ilm  nasz w in ien .. ukazać  w pełni 
a lizać j i postanow iono , że n ie  n a d a je  człow ieka n aszych  czasów , b u d u jąceg o  
się  o n  do w y św ie tlan ia , za ryzykow a- P o lskę S ocja listyczna . N ie będzie  go- 
no d o k ręcen ie  n ow ych  scen  i d eko- n ił za dziw acznością i w yszukaną ąt- 
nan ie  n iezb y t, k o sz tow nych  popraw ek , rak cy jn o śc ią , lecz znajdzie  n a  j c ieką  w - 
N ow onakręcone sc en y  n ie  w yw ołały  sze tem a ty  w n iezw ykłości naszego 
zastrzeżeń , lecz  n ie  m ogły  ju ż  w p ły - codziennego życia, w codziennej wal ­
n ą ć  n a  u ra to w an ie  złego film u , o p a r-  ce o lepsze ju tro , k tó ra  p row adzi lud  
tego  n a  złym  scen ariu szu . | p racu jący  na w szystk ich  poste ru n k ach

Z astan aw ia jąc  się n ad  b łęd am i ao- j Polski L udow ej, 
tychczasow ych  film ów  polsk ich  stw ie r  i a  ROW IŃSKI

dobiregó fi je -4iii n ie  n as j’-'cii. się  go
w-łaśściwą ą ideologicznig. D obre

i a r  jusze/ .jak ćśźystk ie pi •awdziwe
ła sz tuki m ogą stw órz;vć ty lko

pisa rze  doj rzali id eowo, w idzą
persp e k ty y dailsa:ego rozw oj iw D obre
film y  pow:sta ną idn ak  wówc■zas. gdy

lariusz fil mc)W;y będzie  tra k to w an y
ta k sam o. ak Pow ieść. d ra
u tw ó r  poe'fcyc:ki, ja k  k ażd y  p ełnow ar-
tose iow y u tw ór lit;eracki.

D ecydującą ro lę  scenar 
ie w ykaza ła  p ro je k c ja

n ieudanego  f ilm u  ..,Po\vrót do ż;ycia'
k tó ry  zrealizovi?ano n a pods : i d<
owo fałszywegi enai i. W koi
se k w en cji pow:stał zły obra z, źle
ny . o n iep rav 7dzivrym koiif lik c

— ..Andrzeju Mikołajewiczu! Macie zadzwonić o jede­
nastej trzydzieści do Akademii. Nauk“,

To było już całkiem dziwne. Takie imię miał Bobrow. 
A więc już przyjechał do domu? Sekretarz w każdym bądź 
razie przypuszcza, że inżynier jest u siebie w gabinecie.

Lecz nikt nie wchodził do willi, żadne drzwi nie trza­
snęły, wr ogródku, dobrze widocznym z miejsca, gdzie sie­
działa Zoja. nie było nikogo, furtka i wrota były zamknięte.

A może inżynier, jako bezcielesny duch, znajdował się 
już w pokoju, w którym czekała Zoja?

Tymczasem szafa znów uzyskała dar mowy: — „O pier­
wszej jest posiedzenie w sprawie elektrowni Bystryńskiej. 
Za dwadzieścia minut trzeba wyjechać“.

To odezwanie wyraźnie odnosiło się do inżyniera.
Na stole zadzwonił telefon.
Zoja poczekała, w przekonaniu, że słuchawka zaraz 

sama podniesie się i przyłoży do niewidzialnego ucha, lecz 
gdy nic podobnego nie zaszło, Zoja postanowiła odezwać 
się. Odczuwała potrzebę łączności ze światem zewnętrz­
nym. Samotność zaczęła ją przerażać.

—- Andrzeja Mikołajewiczai —- poprosił glos w słu­
chawce.

Nim Zoja zdążyła zdecydować się, co ma odpowiedzieć, 
drugi gło-s, głos sekretarza Bobrowa, odpowiedział pytają­
cemu: — „Andrzeja Mikołajewicza nie ma w domu!“. Głos, 
który wymówił te słowa, zadźwięczał wprost do słuchawki. 
Szafa milczała.

Rozległ się trzask — widocznie pytający odłożył słu­
chawkę. Zbja powoli spuściła słuchawkę i w osłupieniu 
stała nadal przy stole.

Nagle zrozumiała. Jest -widocznie sama jedna w tym 
domu... Nie tylko nie ma tu inżyniera, który się zapodział
nie wiadomo gdzie, lecz nie istnieje żaden sekretarz. To 
po prostu automat — grzeczne słowa zapisane na taśmę 
i powtarzane przez mechanizm. Ten automatyczny sekre­
tarz, schowany jest gdzieś, w ścianie za szafą, informuje, 
bawi rozmo-wą gości i odpowiada na telefony.

Zoja postanowiła sprawdzić swe przypuszczenie, grze-
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cięż już dostatecznie długo pozostawała w pustym gabi­
necie i miała prawo przedsięwziąć jakieś kroki. Z uporem 
potrząsnęła głową i wyszła z gabinetu. Wszystkie drzwi 
posłusznie otwierały się przed nią i — z takim samym 
szacunkiem, nie skrzypiąc, zamykały, gdy tylko przez nie 
przeszła. Podobne to było do snu, czy jakiejś bajki, słysza­
nej kiedyś w dziecińswie. Zoja obeszła całą willę i prze­
konała się, że oprócz niej, nie było nikogo. Żeby chociaż 
pies zaszczekał lub skoczył z krzesła przebudzony kot!.

Zaczarowany dom! Równocześnie jednak Zoja nie mo­
gła pozbyć się uczy cia, że w domu ktoś jeszcze jest — 
ktoś niewidzialny, to śledzi każdy jej krok.

Te starannie ukryte w ścianach mechanizmy, otwie­
rające przed nią drzwi, zapalające, światło we wszystkich 
ciemnych kątach, zaledwie się do nich zbliżała, te milczące 
i bez przerwy spełniane jej usługi, stwarzały wrażenie 
obecności żywych istot.

Jednak — pomyślała Zoja, zatrzymując się przed kre­
densem, którego drzwiczki natychmiast rozwarły się, jak 
tylko wyciągnęła rękę, chcąc dotknąć delikatnej rzeźby — 
przy takiej uprzedzającej grzeczności ze strony tutejszych 
mebli, bardzo łatwo jest okraść willę. Złodziej miałby tu 
swobodę działania. Chyba, że ten kredens zacznie krzy­
czeć — na pomoc — gdy ktoś zechce wziąć zeń cokolwiek.

Zoja wyciągnęła na próbę rękę ku cukiernicy. Lecz 
kredens nie tylko nie alarmował, wręcz przeciwnie — pół­
ka, na której stała cukiernica, wysunęła się nieco, tak, żeby 
wygodniej było wziąć stojące na niej rzeczy.

. — Wstrząsające — szepnęła Zoja. Mam wrażenie, że 
wkrótce zacznę rozmawiać z tymi rzeczami. Są usłużne do 
niemożliwości.

Wtem, gdzieś w pobliżu zatrąbił samochód. Przez okno 
Zoja zobaczyła, że ku bramie podjeżdża niska, zielona li­
muzyna. Wybiegła więc na werandę. — Nareszcie — po­
wiedziała z westchnieniem ulgi — nareszcie raczył przy­
jechać. Lecz dla kogo ten sygnał? Przecież w willi nie 
ma nikogo! Dla mnie! Dziękuję za uprzedzenie. Doprawdy, 
cóż mógł pomyśleć, widząc, jak sobie gospodaruję w tym 
domu? A może tu jednak jest dozorca, człowiek zamieszku­
jący nie w samej willi, a gdzieś obok w stróżówce?

Lecz w odpowiedzi na trąbienie samochodu nikt nie 
wyszedł. Brama się otwarła i zielony samochód, nie za­
trzymując się, wjechał, skręcił i podjechał pod ganek.

Ciekawam, jak „on“ wygląda — pomyślała Zoja. Zaraz 
wyjdzie.

Minęła minuta. Samochód stał na miejscu, lecz nikt 
zeń nie wychodził.

Zoja zdumiona, spoglądała na niską limuzynę, potem 
powoli zeszła ze schodów i zbliżyła się ku samochodowi.

„Jeśli góra nie przychodzi do Mahometa — to . trzeba 
pójść do góry“ — Zoja wzruszyła ramionami. „Ten czło­
wiek potrafił ociągać się nawet z wyjściem z samochodu“. 
W miarę tego, jak Zoja podchodziła do limuzyny, na twa ­
rzy: jej malowało się coraz, większe zdziwienie. Obeszła 
auto dokoła, zaglądając przez okienka do wnętrza.

W samochodzie nikogo nie było. Na przednim siedze­
niu leżały rękawiczki o skórzanych mankietach — zw ykłe 
szoferskie rękawice, na tylnym — teczka i kapelusz.

Limuzyna stała jak martwą, tak, jakby to nie ona sa­
ma podjechała przed chwilą przed dom.

Sama? Tak, samochód podjechał sam... Zoja uniosła 
rękę do czoła. Przypomniała sobie, że inżynier miał je­
chać do elektrowni, więc może; samochód przy jechał po 
niego? Skoro inżynierowi posłuszne są wszystkie przed­
mioty i rzeczy, dlaczegóżby miał się po niego nie zjawić 
w określonym czasie samochód? C. d. n.
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